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DflLflDIER ROZPOCZĄŁ WALKĘ Z DEMAGOGIA
Poskromiona agresywność komunistów —  Kompromitujące rozgrywki na terenie parlamen­
tarnym — Sytuacja polityczna nie sprzyja realizacji wniosków komunistycznych — Zdecy­

dowana wola premiera kierowania losami Francji
W arszawa, 19. 6. (Tel. wł. -  1. r.) 

Zbyt dotkliw ą dla komunistów po* 
tażką zakończyła się ich antyrządowa 
kampania w sprawie H iszpanii, abv

CENTRALNA MAŁOPOLSKA

WE LWOWIE
M a M s M s a O i i u g M i D

NAJSTARSZA INSTYTUCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA 
ZAŁOŻONA W 1843 R.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE Z GWARANCJA
PAŃSTWA M

Rachunki ciekowe. - Rachunki bieżące. - 
Dyskont rymet. -  Pożyczki wekslowe i hi­
poteczne. -  Kupno, sprzedaż, lombard 
papierów wartościowych. - Inkaso. - Depozyty 

Rezerwy 5,668.000 zł. 
Zasięg działalności - cała Małopolska 
Zamiejscowe wpłaty - P. K. 0. 500.198

W Y T O C Z O N O  PR Z E C IW K O  
R Z Ą D O W I D Z IA Ł A  N A J­

C IĘŻSZEG O  K A L IB RU : 
faktycznie żywotne interesy mici- 
skiego i wiejskiego proletariatu oraz
krociowych mas urzędniczych. 

D A L A D IER  PRZY JĄ Ł W E-
Z W A N IE  D O  W A LK I. 

Zresztą, tego samego dnia nadarzyła 
mu się sposobność wykazania swojej 
energii w ukróceniu demagogii — 
mógł poglądowo dowieść, że bez­
względnie zdecydowany jest położyć 
jej kres nawet siłą fizyczną. Przekonali 
się o tym pracownicy mennicy, kio- 
rzy — wobec odrzucenia przez dy ­
rekcję ich żądań — zorganizował* 
strajk okupacyjny. O tóż Daladie* 
zlikwidował ten konflikt prosto i 
gruntownie: polecił usunąć strajkują’ 
cych z gmachu przy pomocy policji
zapowiadając im jednocześnie, żezo-

staną usunięci również i  z posad, o 
ile nie wrócą do roboty. Takie roz­
kazy mógł, jeszcze przed rokiem, w« 
dawać tylko rząd, zupełnie pozba- 
w iony instynktu samozachowawcze­
go i zdradzający objaw y ciężkiej psv 
chozy samobójczej. O kazuje sit* 
więc, że,

A BY  R ZĄ D Z IĆ  — TR ZEBA  
C H C IEĆ  W Ł A D Z Ę  SPRA= 

W O W A C .
T ę wolę Daladier stanowczo ma. 

Ostatnio dowiódł, że doskonale
potrafi swojej władzy bronić, skoro 
w grę wchodzą nie jego własne, ale 
i państwowe interesy. Cały efekt 
szumnych frazesów, którym i konni’ 
niści poparli demagogiczne wniosk* 
swoje, od razu spalił na panewce w 
zetknięciu z realnymi danymi cyfro* 
wymi, stwierdzającymi czysto matę- 
rialną niemożność uwzględnienia —

| obecnie przynajmniej — przez skarf 
tych żądań.

D A L A D IE R  U Z N A Ł  SŁUSZ­
N O ŚĆ  W Y SU N IĘ T Y C H  PR O

PO ZY CJI,
nie myśląc wcale negować ciężkich 
warunków życia, na które — wsku« 
tek drożyzny, spow odowanej dewa-

M odne kapelusze, koszale i  kiawaty
poleca we wielkim wyborze 3234

Antoni Kafka û HALICKA 4
luącją franka— skazane są milionowe 
rzesze ludności, ale jednocześnie o- 
świadczył, że przeciwko wnioskom 
komunistów zmuszony jest założyć 
kategoryczne veto, ponieważ sytua- 
cja polityczna Francji nie pozwala na 
realizację wniosków komunistycz’

1 nych.

Marszałek Stanisław Car nie żyje
D z i e ń  ż a t o h g  tt S e j m i e

nie próbow ali oni dokonać dywersji 
na innym odcinku systematycznie 7 
Daladierem prowadzonej w ojny. M u 
sieli przy tym atakować bezzwłocz’ 
nie, gdyż parlament już wkrótce 
przerywa swoje obrady. Należało 
wybrać tak i teren walki, k tó ry  byłby 
niebezpiecznie trudny dla przeciwni- 
ka, komunistom zaś daw ałby m aksy­
malne szanse pozyskania sobie jak 
najwięcej sprzymierzeńców nie tylko 
w samej Izbie, ale i w  całym kraju.

SZTU RM  PRZY PU SZC ZO N Y  
ZO STA Ł N A  P O SIE D Z E N IU  
FIN A N SO W E J K O M ISJI PA R  

LA M EN TA RN EJ, 
gdzie rząd znalazł się p od  obstrza­
łem istotnie groźnych wniosków k o ­
munistycznych, dotyczących polityk* 
socjalnej a bardzo efektownie zreda­
gowanych. Mianowicie, zapropono­
wali oni: przyznanie pensji emeryta!’ 
nych starym robotnikom, rewaloryza 
cję obecnych poborów  i emerytur u- 
rzędników państwowych; rozszerzę* 
nie prawa o zapomogach rodzinnych 
na pracowników wiejskich; założeni* 
kas ubezpieczeniowych od żywioło­
wych klęsk rolnych. Słowem

Warszawa, 19. 6. CTcl. wl. — 1. r.) 
Wczoraj zmarł marszałek Seimu ś. p. 
Stanisław Car.

Zgon marszałka Sejmu nastąpił po 
długiej i przewlekłej chorobie, której 
początek sięga grudnia 1936 roku, kie­
dy to zapad! po raz pierwszy na zapa­
lenie płuc. Powtórne zapalenie płuc 
w czerwcu 1937 r. nadwerężyło serce i 
narządy krążenia. Od lutego br. stan 
zdrowia marszałka St. Cara o tyle się 
pogorszył, że nie opuszczał już miesz­
kania. Bezpośrednią przyczyną zgonu 
było powtórne zapalenie płuc które się 
wywiązało na kilka dni przed śmiercią. 
W  ostatnim okresie choroby pociechy 
religijnej udzieli! marszałkowi Stani’ 
sławowi Carowi ks. Korniłowicz, opa­
trując go Świętymi Sakramentami.

Warszawa, 19. 6. (PAT.) .'Wczorajsze 
posiedzenie sejmowej - komisji admini­
stracyjno 5 samorządowej, przewodni’ 
czący komisji dr Duch otworzył, ko­
munikując, iż na zarządzenie urzędu­
jącego wicemarszałka Schaetzla wsku­
tek śmierci marszałka Cara wszystkie 
prace komisji i Sejmu zostaflą wstrzy­
mane.

I Po uroczystej chwili milczenia, po-

OKAZYJNA TANIA SPRZEDAŻ
z  p o w o d u  r e K o n s t r u K e j i  J o K a lu

TOREBKI DAMSKIE, galant. skórz. KOSMETYKI, PERFUMERIA 
E N I S  L w ó w ,  p l .  M a r ia c h i  7

święconej pamięci zmarłego, przewo- 1 dzie się prawdopodobnie w czwartek 
dniczący zamknął posiedzenie. I 23 b. m.

Następne posiedzenie komisji odbę-

K f ł O S f lE / t Z M O
S/UfOOJTf/lJtF -  S U K N A

C Z Y S T A  W E Ł N A  O W C Z A  3239 

Do nabycia tylko w p ie r w s z o r z ę d n y c h  firmach

Depesze kondolencyjne
M a rs za łk a  Ś m ig łe g o -R y d za

marszałka Senatu i prezesa Rady Ministrów
Warszawa, 19. 6. (PAT.) Marszałek 

Śmigły Rydz, wysłał pod adresem mał­
żonki ś. p. marszałka Sejmu Stanisła­
wa Cara depeszę kondolencyjną treści 
następującej:

„Proszę o przyjęcie wyrazów serdecz 
nego współczucia z powodu! zgonu ś. 
p. Męża Pani Marszałka Stanisława 
Cara, który w ciągu długich lat na tak 
odpowiedzialnych posterunkach pra­
cował dla państwa".

Prezes Rady Ministrów.gen. Sławoj- 
Składkowski złożył kondolencje na rę­
ce urzędującego wicemarszałka Schae­
tzla oraz przesłał depeszę kondolcnćyj 
n ą  do pani Stanisławowej Carowej.

Warszawa, 19. 6. (PAT.) Nieobecny 
' chwilowo w Warszawie marszałek Se­

n a tu  Aleksander Prystor, przesiał pod 
adresem małżonki ś. p. marszałka Sej­
mu Stanisława Cara depeszę kondolen 
cyjną treści następującej:

„Pórzecze, dnia 18 czerwca 1938 r.
Pani Marszałkowa Zofia Carowa 

Warszawa.
Otrzymawszy w podróży smutną 

wiadomość o zgonie ś. p. małżonka Pa 
ni, Marszalka Sejmu Stanisława Cara, 
którego śmierć okrywa ciężką żałobą 
parlament Polski, imieniem Senatu Rze 
czypóspolitcj i własnym proszę Panią 
o przyjęcie wyrazów ■ najgłębszego 
współczucia i żalu ż powodu tej bole­
snej i ciężkiej straty.

, Aleksander Prystor, marszałek Se*
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S. p. Stanisław Car 
M a r s z a łe k  S e jm u

Marszałek Sejmu Stanisław Car. 
rodzony w Warszawie 26 kwietnia 
1882 r., po ukończeniu' studiów praw* 
niczych, poświęcił się adwokaturze. 
W  1917 i 18 pracuje w Departamencie 
Sprawiedliwości Tymczasowej Rady 
Stanu, będącym zawiązkiem późniejsze 
go Ministerstwa Sprawiedliwości. Od 
grudnia 1918 r. jest szefem kancelarii 
cywilnej Naczelnika Państwa Józefa 
Piłsudskiego. Na tym stanowisku po* 
zostaje do r. 1923.

Jako ochotnik*ułan bierze udział w 
wojnie 1920 r. w X*tej dywizji gen. 2e» 
ligowskiego. Uczestniczy w walkach 
z armią Budiennego oraz w obronie 
oblężonego Zamościa. Za wykazane 
w tych walkach męstwo osobiste od* 
znaczony zostaje Krzyżem Walecz* 
nyth. W  maju 1923 r  powraca do ad* 
wokatury, gdzie zakłada i redaguje 
czasopismo prawnicze „Palestra". W  
maju 1925 r. obejmuje stanowisko pros 
kuratora Sądu Najwyższego. W  czer­
wcu 1926 zostaje powołany przez Pana 
Prezydenta R.P. na stanowisko szefa 
kancelarii cywilnej. W  listopadzie 1926 
zostaje wiceministrem. a następnie 
dwukrotnie w grudniu 1928 i w maju 
1930 ministrem sprawiedliwości. W lis - 
stopadzie 1930 zostaje wybrany pos 
słem na Sejm i oddaje się w całości; 
pracy na terenie parlamentarnym. Pia»' 
stuje godność wicemarszałka Sejmu, 
równocześnie jest przewodniczącym 
komisji prawniczej i generalnym rcfc* 
rentem nowej ustawy konstytucyjnej, 
uchwalonej po kilkuletnich pracach 
przygotowawczych w marcu 1935 r. 
W e wrześniu 1935 zostaje ponownie 
wybrany posłem na Sejm, który pos 
wołuje go na stanowisko marszałka.

Za pracę nad naprawa ustroju Rzęs 
czypospolitej został odznaczony przez 
Pana Prezydenta R.P. Wielką Wstęgą

Fotoaparaty w n a jw ię k s z y m  w y b o rz e
2801 t a n io  i  n a  d o g o d n y c h  w a r u n K a c h  p o le c a :

„ F O T O - R A D I O  - P A Ł A C E / *
Lwów, p l. M a r ia c k i 8 (Gmach Sprechera) filia: Zaleszczyki ul. Sobieskiego 3 
Pośpieszna pracownia robót amatorskich. Kinematografia Wąjko-taśmowa

W y j a ś n i e n i e  s y t u a c j i  
» ł  ś l ą s k i m  L u r i e n i u

W  Sosnowcu odbyło się waln? 
zgromadzenie skupienia Zarzewia n> 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim 
przy udziale około 40 osób.

Dokonano wyboru nowego zarza* 
du. Prezesem w ybrany został adw- 
Mieczysław Chmielewski. Kandyda*

Audiencje na Zam ku
Warszawa, 19. 6. (PAT.) Pan Frezy* 

dent R. P. przyjął delegację komitetu 
organizacyjnego międzynarodowych 
zawodów narciarskich F. I. S. w oso* 
bach podsekretarza stanu inż. Aleksan 
dra Bobkowskiego, dr K. Załuskiego i 
inż. J. Rudnickiego. Delegacja prosi* 
ła Pana Prezydenta R. P. o przyjęcie 
protektoratu nad zawodami, które od* 
będą się w lutym 1939 r. w Zakopa* 
nem.

Warszawa, 19. 6. (PAT.) Pan Prezy* 
dent R. P. przyjął w dniu dzisiejszym 
p. Henryka lózewskiego, wojewodę 
łódzkiego a następnie p. Aleksandra 
Hauke * Nowaka wojewodę Wołyń* 
skiego.

Marszałek Śmigły-Rydz 
członkiem honorowym 

pomorskiego Iow. Rolniczego
Warszawa, 19. 6. (Tel. wł. — 1. r.) 

Pomorskie Tow. Rolnicze nada na uro 
czystym posiedzeniu Radv w dniu 20 
bm. w Toruniu Marszałkowi Edwar* 
dowi Śmigłemu*Rydzowi godność 
członka honorowego T*wa,

Orderu Polski Odrodzonej. Posiadał 
ponadto dawniej nadane mu niższe 
stopnie Orderu Polski Odrodzonej i 
odznaczenia zagraniczne.

Mackiewicz wypiera się współpracy z Falangę
p o  s p o s tr z e ż e n iu  s w o je j  g r o te s k o w e j  r o l i

Warszawa, 19. 6. (Tel. wl. — 1. r.). 
Koła polityczne komentują z dużym 
ożywieniem dzisiejsze oświadczenie p. 
Cata w „Słowie'* wileńskim, w którym 
usiłuje się on wyprzeć współpracy z 
Falangą i p. Bolesławem Piaseckim. — 
P. Cat; twierdzi, że nie zna żadnego z 
przywódców Falangi i ten właśnie ar* 
giimeńt ma przekonać opinię, że p. 
Cat nie popiera Falangi. Jest to wyja« 
-śnienie znamienne, ale równocześnie 
bardzo dziecinne. Nie potrzeba bo* 
wiem znać przywódcy grupy, a mimo 
to  można popierać jej politykę. Co się 
zaś tyczy stosunku p. Cata do p. Bole* 
sława Piaseckiego, to wykręty p. Cata, 
jakoby ■ nie popierał Falangi są goło* 
słowne, gdyż powszechnie wiadomo, 
żc

„SŁOWO'* WILEŃSKIE JEST
JEDYNYM W  POLSCE ORGA-
NEM CODZIENNYM , KTÓRY
Z BOLESŁAWA PIASECKIE- 

GO ROBI „W ODZA" 
notuje skwapliwie jego przyjazdy i 
wyjazdy z różnych miejscowości i je* 
go wystąpienia, a nawet posuwa się do 
takich śmieszności, że donosi o wrę­
czaniu 'p . Bolesławowi Piaseckiemu 
kwiatów przez grupę różnych zhistery
zowanych panienek.

tura inż. Zakrzewskiego, który stal 
na czele grupy współpracującej z O«
N . R.-owską Falangą nie uzyskała 
żadnego poparcia.

Okazało się, że grupa ta w  Żarze* 
wiu śląskim nie posiada żadnych 
większych wpływów.

W  ten sposób zlikwidowana zo­
stała fronda inż. Zakrzewskiego w  
Zarzewiu śląskim, która usiłowała u* 
zyskać rozgłos przy skrupulatnym 
poparciu organów O. N . R. i p. Mac; 
kiewicza.

Wyrok w sprawie Jedlińskiego
Warszawa, 19. 6. (Teł. wł. — 1. r.) 

Donoszą, że ogłoszenie wyroku w 
sprawie Jedlińskiego nastąpi w Sądzie 
okręgowym w Przemyślu na posiedzę* 
niu w dniu 19 bm. o godz. 10.30.

U r o c z y s te  o tw a r c ie  
Muzeum Narodowego

Warszawa, 19. 6. (PAT.) W  War* 
szawie dokonano uroczystego otwar* 
cia Muzeum Narodowego. Muzeum to 
posiada ogółem 79 sal wystawowych, 
zajętych przez; zbiory sztuki starożyt* 
nej (5 sal), galerię malarstwa obcego 
(23 sale), galerię malarstwa polskiego 
(24 sale), zbiory sztuki zdobniczej (19 
sal), sale wystawowe gabinetu graficz* 
nego (3 sale), salę wystawową gabine* 
tu monet i medali oraz 4 sale, przezna* 
czonę na wystawy czasowe, •

Z POWODU WYPRZEDAŻY POSEZONOWEJ
T A N I A  I okazyjna sprzedaż

W E Ł N Y  I J E D W A B IE  na KOSTIUMY, PŁASZCZE I SUKNIE 

DOM MODNYCH TKANłN K  I E S L E R SYKSTUSKA 15
U w a g a !  W y p r z e d a ż  d o  15 ’ g o  b  m . ----- ---------- ---

Sam p. Cat wyraża się w artykułach 
o p. Bolesławie Piaseckim w słowach 
górnolotnych i nieumiarkówanych w 
uwielbieniu, co naturalnie ostatecznie 
pogrąża tego ambitnego ale bardzo nie 
dojrzałego młodzieńca w .oczach po* 
ważnej opinii politycznej. Niemniej 
dzisiejsze oświadczenie p. Cata, w któ 
rym wypiera się on własnego stosunku 
dp osoby , p. Bolesława Piaseckiego ko* 
mentują tu, że

CAT SPOSTRZEGŁ GROTES­
KOWY CHARAKTER SWEJ 

NIEPOW AŻNEJ AKCJI 
i chce się wycofać. Łączą to z całą po* 
lityką konserwatystów i Lcwiatana 
wobec Falangi. Obie grupy uważają
mianowicie, że

FALANGA N IE ZDOŁA JUŻ
WYWOŁAĆ DUŻYCH DY-
WERSJI W  SZEREGACH

O. Z. N.,

N a j le p s z a ,  n a g r o d a  z a  d o b r e  ś w i a d e c t w o  *£&
To dżunglowy film  FOXfl i Jł *T\ T> E" /"J 

w języku polskim p. t. O  W  Ł z  W

Przebrzmiała sowiecka piosenka
o klas ie tm le fa r ia c k ie j  i
,  Moskwa,- f.9. 6. (PAT.) ^Przewodni* 
'eżący -Rady Najwyższej Z. S. R. R. 
Kalinin wygłosił w Moskwie przemó* 
wienie, w którym rozwinął:tezy znane* 
go „listu Stalina do komsómolca Iwa* 
nowa" na temat ścisłego związku po* 
między sowiecką « c ją  stanu a dążę* 
niem dó wywołania rewolucji świato* 
wej.

Kalinin położył szczególny nacisk 
na konieczność wychowania obywate* 
li sowieckich, zarówno komunistów, 
jak  bezpartyjnych w  duchu ideologii 
kominternówskiej oraz nawoływał do

Ostateczne bankructwo
p o l i t y k i  J u t r a  P r a c y

Warszawa, 19. 6. (Tel. wł. — 1. r.) 
Jak już donosiliśmy, dotychczasowe

Na pomorski zlot młodzieży 
przybędzie Marsz. Smigly-Rydz

Warszawa, 19. 6. (Tel. wł. — 1. r.) 
Donoszą, że Marszałek Edward Śmigły 
Rydz weźmie udział w uroczystościach 
niedzielnych w Toruniu. W  niedzielę 
i w  poniedziałek odbędzie się,' jak  wia 
domo, w Toruniu zlot młodzieży po* 
morskiej.

Na parterze są rozmieszczone żfeio* 
ry sztuki zdobniczej i sztuki starożyt* 
nej, na 1 piętrze znajduje się galeria 
malarstwa polskiego i obcego, na 2 
piętrze również reprezentowane jest 
malarstwo polskie i obce, poza tym 
zbiory grafiki j numizmatyki. Znajdu* 
je się tu również biblioteka, gabinety i 
magazyny działu grafiki i numizmaty* 
ki, pracownie konserwatorskie i in= 
wentaryzacyjne,... gabinety dyrektora i 
j k.ustosz0.Wj etc,

wobec;czego — można ich zdaniem — 
obniżyć w tej chwili ton kampanii na 
rzecz Falangi, która staje się dla kon* 
serwatystów i Lewiatana grupą już 
mniej potrzebną.

P. Cat zaprzecza również, jakoby 
zabiegał o. względy prof. Bartla. Pra* 
wdopodobnie informacja na ten temat 
zepsuła p. Catowi jego zamiary, ponie» 
wąż ten fakt, że

CAT NIE UKRYW A SIĘ W KO
ŁACH POLITYCZNYCH Z
PLANAMI W CIĄ GNIĘCIA
PROF. BARTLA W  ORBITĘ 

SWEJ DZIAŁALNOŚCI, 
nie ulega'żadnej wątpliwości. Sądzić 
jednak -wolno, że zamiary powyższe 
są jednostronnym, pobożnym życzę* 
niem p. Cata,. którego polityk tej mia* 
ry, co prof. Bartel, brać poważnie nie
m oże.

państw ach burżuazyjnych
„zacieśnienia międzynarodowych pro- 
letarjhckich więzów pomiędzy sowie­
cką klasą robotniczą a  klasą robotni* 
czą. państw burżuazyjnych‘‘ oraz do 
„zorganizowania pomocy polityczne) 
ze strony klasy robotniczej państw 
burżuazyjnych" w wypadku wojny 
przeciwko Z. S. R. R.

Ponad to Kalinin wygłosił tezę o 
'„.nierozerwalnej łączności" pomiędzy 
„patriotyzmem sowieckim" a ideologią 
kominternowską, podkreślając, że „t»« 
kie rozumienie patriotyzmu sowieckie» 
go jest rozumieniem stalinowskim".

próby powołania do życia jakiegoś 
nowego ugrupowania politycznego 
pod egidą Jutra Pracy spełzły na ni* 
czym. W  związku z tym krążą pogło* 
ski, że
WŚRÓD POSŁÓW JUTRA PRACY 
ISTNIEJE SILNA TENDENCJA 

POW ROTU DO OZN .
Nie wiadomo naturalnie, jaki byłby 

stosunek O ZN do tych zamiarów. Na 
marginesie warto zaznaczyć, że 
ODŁAM O N R ,Ą B C “ ZMIENIŁ 
SWÓJ STOSUNEK DO GRUPY

JUTRA PRACY N A  GORSZE.
Powodem tego jest artykuł wstępny 

w „A.BC“ w dzisiejszym numerze p. t. 
„Wilcze doły", który niedwuznacznie 
wymierzony jeęt przeciw akcji anty* 
masońskiej Jutra Pracy, Jest to praw* 
dopodobnie echem zmąjoryzowania 
akcji antymasońskiej przez grupę Fa* 
langi. Wszystko to wskazuje na to, że 
polityka Jutra Pracy, która siedzi na 
trzech stołkach, skończyła się w bar* 
dzo krótkim czasie fiaskiem.

Pogoda w dniu dzisiejszym
Pogodą słoneczna, w ciągu dnia 

przejściowy wzrost zachmurzenia typu 
kłębiastego. I.ekka skłonność do burz. 

4 Cieplej (temperaturą dniem ok. 20 s tj,
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K o t l e t y  s ir*
Szkoły średnie zamykają 21 b. ni. 

swoje podwoje. Rozpoczyna się o- 
kres letnich wakacji.

W  roku bieżącym zamknięcie roku 
szkolnego w średnim szkolnictwie 
stanowi wielki przełom. Składa się 
n3 to szereg faktów.

A więc przede wszystkim: w r .b . 
skończyło się 8*klasowe gimnazjum. 
Tegoroczny egzamin dojrzałości ob» 
jąl ostatnich frekwentantów ósmej 
klasy dawnego typu gimnazjalnego. 
Od września już nie będzie „ósmej 
klasy" — i tylko niedobitki, t. j. ci, 
którzy przy ostatniej „maturze'* po- 
przepadali, otrzymają jeszcze możli­
wość składania egzaminu dojrzałości 
wedle starego programu nauki.

W  roku bieżącym przypada też po 
raz pierwszy obowiązkowe wcielenie 
absolwentów dawnego 8«klasowego 
gimnazjum do junackich obozów  
pracy — jako też wchodzi w życie 
przepis, że absolwenci ci stają już 
teraz do poboru wojskowego, ą w je 
sieni rozpoczynają obowiązkową siu 
jbę w wojsku, tak że do wyższych 
uczelni wstąpią dopiero za rok, po 
odbyciu służby wojskowej.

Od września zatem wchodzi w ży* 
cie w szkolnictwie średnim już w ca* 
lej rozciągłości reforma, która dawne 
8-kłasowe gimnazjum podzieliła na 
trzy etapy: dawną l»szą i 2*gą klasę 
„przerabia" uczeń w szkole pow* 
szechnej ftako 5»tą i 6*tą klasę tej 
szkoły);-następne cztery lata spędza 
młodzież w 4-klasowym gimnazjum, 
wreszcie przechodzi do szkoły licęal* 
nej.

Punkt ciężkości reformy, jaka się 
dokonała wraz ze zniknięciem 8*kla- 
sowego gimnazjum, spoczywa na 
tych właśnie szkołach licealnych.. My 
ślą zasadniczą, która przyświecała 
twórcom nowego, gruntownego zre* 
formowanego szkolnictwa średniego, 
było przerwanie gromadnego wycho 
wywania kandydatów do wyższych 
uczelni, a zapoczątkowanie wyszko* 
lenia już 16-letnich chłopców i dzie» 
wcząt do praktycznych zawodów. 
Nasz rozwój gospodarczy wymaga 
bowiem przede wszystkim pracowni* 
ków wykwalifikowanych na średnim 
poziomie; w  życiu i  pracy zawodo* 
wej mieliśmy bądź ludzi niewykwa* 
lifikowanych (przeważnie z ukończo 
ną tylko szkołą powszechną), bądź 
też łudzi z wysokim teoretycznym 
wykształceniem, nabytym po wielu 
latach pobytu w wyżśzycb ucsel* 
niach. Kandydatów do pracy zawo* 
dowej z wykształceniem średnim pra 
wie nie mieliśmy. Albo inżynierów, 
albo ludzi, nię właściwie nie umieją­
cych. Albo architektów, albo zwy­
kłych robotników. Albo absolwen* 
tów akademii handlowej, albo ptak* 
tykańtów sklepowych, wnoszących 
często do tej praktyki znajomość... 
Cycerona lub historii 3 0 - letniej 
wójnv.

To tez licea — a zwłaszcza licea 
zawodowe — stanowić mają wylęgar 
ni? tycli sił zawodowych, które są 
nam najpotrzebniejsze, dostarczyć 
mają życiu gospodarczemu ludzi, bez 
pośredrio — bez nadmiernego prze­
wlekania studiów. — wchodzących w 
życie i pracujących zawodowo.

Leży przed nami broszur* p. t.

f o l k
..Licea zawodowe",• wydana jako 
|7»ty tomik, wydawnictwa „Współ* 
praca domu i szkoły4'. Wedle tej pra’ 
cy zostają zorganizowane następu* 
jące typy liceów:

Oczywiście ta na wielką skalę po* [ 
myślana rozbudowa zawodowego 
szkolnictwa licealnego nie może być | 
z miejsca dokonana. Nie mamy na 
to ani środków pieniężnych, ani od- 1

jące cyfry .Oto we wspomnianej po> 
wyżej broszurze oceniono roczne za­
potrzebowanie na ludzi, wykwalifi* 
kowanych dla pracy w handlu i ad* 
ministracji, na 4.000. Odpowiadałoby

K A P I T A Ł  Z A U F A N I A  ..

Przed dziesięciu  laty jedna książeczką o szczęd ­
nościow a P K O  p rzypadała  na  162 m ieszk ań có w  
-  o b e cn ie  już co  ti- ty  obyw atel posiada laką ksią­
żeczkę,

P K O  sto jąc  n iez łom nie  na  straży  in te resów  
sw ych  k iientńut. ch ron i i p om naża  ich d o b y te k  
p rzyczyniając  się zarazem  do  rozw oju  g o sp o d a r­
czego kraju.

PEWNOŚĆ-ZAUFANIE PKO

Każdy u r z ą d  p o c z t o w y  je s t  z b i o r n i c a  P K O

\ J

1) licea handlowe i administra* 
cyjne,

2) licea rolnicze i gospodyń wiej­
skich,

3) licea techniczno*przemyslowe. 
Tych ostatnich będzie dziesięć od*

mian. A  mianowicie: liceum mecha* 
niczńe ogólne ‘ (z. osobnym wydzia* 
łem lotniczym i osobnym samocho­
dowym), elektryczne, telekomunika* 
ćyjńc, budowlane, drogowe, wodno* 
melioracyjne, . miernicze, krawieckie 
(to ostatnie tylko-dla młodzieży, żeń* 
skiej).

faMntediu,

lotów i-ej klasy 42-ej Loterii
w niezmiennie szczęśliwej kolekturze

„N A D Z IE JA "
Lw ów , L e g io n ó w  11 

gdzie stale padają wielkie wygraneT 
C IĄ G N IE N IE  JUŻ W ŚRO DĘ!

powiednich lokali i urządzeń szkol* 
nych, ani tak licznej kadry instruk* 
torskiej; a otworzenie liceum zawo* 
dowego różni się bardzo od urucho* 
mienia przeciętnej szkoły ogólno* 
kształcącej, wymaga bowiem specja- 
listów*nauczycieli i szeregu urządzeń 
szkolnych — laboratoriów, maszyn, 
podręczników i  t. d. — które dopie* 
ro umożliwiają racjonalną naukę.

Przebudowa odbywać się zatem 
musi etapami.

Tak wielkie jednak jest już teraz 
zapotrzebowanie, świadczą następu­

to liczbie około 100 liceów handlo* 
wych i administracyjnych, z których 
każde co roku wypuszczałoby w  
świat około 40 absolwentów. Jednak 
na razie powstaje takich szkół tylko 
40, a więc mniej niż połowa. Oczy* 
wiście corocznie liczba ta ulec ma 
zwiększeniu, by po pewnym okresi® 
czasu podaż zrównała się z popytem- 
i  by zapotrzebowanie mogło być za* 
spokojone całkowicie.

Są zatem doskonałe aspekty dla 
tych, którzy już teraz wejdą w  szko­
łach średnich na drogę, wiodącą do 
licealnego, zawodowego przeszkolę* 
nia.

I to nadaje główne piętno tym 
przemianom, jakie się dokonały w  
naszym szkolnictwie średnim.

N a gruzach 8*klasowego gimna* 
zjum powstaje ustrój szkolny, umo* 
żliwiający nowemu pokoleniu szyb­
kie dotarcie do pracy zawodowej, a 
życiu gospodarczemu pozyskanie no 
wych zastępów sił wykwalifikować 
nych, których brak odczuwaliśmy 
dotkliwie. B. S-

Popieraj Swoich
F o to g ra f ic z n e  i radiowe aparaty na 
dogodne raty — poleca najstarsza firma 
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Prace Komisyj sejmowych
W arszawa, 18. 6. (P A T )  W czoraj pod 

przewodnictwem wicemarszałka Kiela* 
k i obradow ała sejmowa komisja spe* 
cjalna do spraw  aprowizacji. N a  posie* 
dzeniu  tym  poseł Łubieński zreferował 
rządow y p ro jek t o zmianie dekretu  
Prezydenta R .P . o uregulow aniu go? 
spodarki cukrow ej i buraczanej.

P ro jek t ten  przewidywał przede 
•wszystkim w  łączności z dekretem  Pre 
zydenta R.P. z dn. 22 lutego 1938 r. 
przekazanie spraw  aprowizacyjnyck. 
m inistrow i rolnictw a i reform rolnych. 
P ro jek t przew iduje stworzenie specjał* 
nego „zapasu bezpieczeństwa" dla 
cukru.

Po  dłuższej dyskusji co do podziału 
wspomnianej kom petencji, kom isja 
przyjęła ostatecznie rządow y pro jek t 
w prow adzając dw ie zasadnicze popraw  
ki, a m ianowicie: odnośnie wspomnia* 
nego zapasu bezpieczeństwa zobowią* 
zano Rząd d c  powzięcia zarządzeń, 
które  um ożliw ią sfinansowanie tych 
zapasów.

Poza tyto w niosek rządow y do  art. 
17, m ówiącego 0 możliwości zakazywa* 
nia poszczególnych cukrowniom  kon* 
traktow ania bu raków  cukrow ych na 
określonych terenach plantacyjnych, 
zmieniono w  tym  kierunku, że może 
to  dziać się ty lk o  celem: „zapobiegania 

.n o w y m  w ypadkom " krzyżow ania się
plantacji poszczególnych cukrowni.

N astępne posiedzenie komisji odbyć 
się m a dn. 21 hm.

W arszaw a, 18. 6. (P A T ) Dn. 17 bm. 
obradow ała p o d  przewodnictwem pos. 
Sw iatopełk*M irskiego sejmowa korni* 
Sja skarbow a. N a  posiedzeniu tym  po* 
seł W idack i zreferow ał rządow y pro* 
jek t ustaw y o  popraw ie finansów  
zw iązków  sam orządu terytorialnego.

P ro jek t ten  dotyczy: a) 10*miliono* 
wej dotacji Skarbu Państw a dla samo* 
rządów  zgodnie z zapowiedzią p. ^Wice 
prem iera na sesji nadzwyczajnej w ro«

k i l k u  t t i u r s z u t h
Sandom ierz. W  Sandom ierzu obra* 

dowala konferencja delegatów 4 Izb 
Rolniczych: k rakow skiej, lubelskiej, 
lw ow skiej i  kieleckiej. Konferencja 
przedyskutow ała program  intensyfika*. 
cji rolnictw a i zagadnienia aprowizacji 
C .O .P . Uczestnicy konferencji w  licz* 
bie 30 osób zw iedzili Stalową W olę i 
inne ośrodki przem ysłow e w C.O .P.

Kielce. N ow o  odkry te  pokłady rudy 
we w si W ierzb ie  pod Chm ielnikiem  o* 
kazały się złożami p irytu, k tó ry  bie* 
gni.e w  pobliżu w ąskiego pasa mniej 
-wartościowej rudy . Znajdujący się tam  
p iry t jest w ysoko  procentow y i, jak  
w ykazały w iercenia, rozłożony jest 
gniazdam i d o  k ilkuset m etrów pod 
ziemią.

B ern. W sk u tek  długotrw ałych de* 
jzeżów  w n iek tó rych  kantonach szwaj* 
carskich w ylały rzeki. Powódź dotknę* 
la w  sączególnoścj półnpcno*zachodnią 
część Szwajcarii, do liny  rzek Birs i Bit*

Ze srebrne j/o  e k ra n u
„Tajny agent"

(„ATLANTIC")
K tóż z nas n ie  czytał tej porywają* 

cej powieści Conrada*Korzeniowskic« 
go o niezw ykle zręcznym anarchiście, 
k tó ry  n i mniej, n i  więcej, tylko posta* 
now ił wysadzić w  pow ietrze „pierwszy 
południk  św iata", to znaczy obserwa* 
torium  G reenw ich? Tę przejmującą hi* 
stórię sfilm ow ano teraz i pokazano na 
ekranie w  doskonałej obsadzie ąktor* 
skiej z Silwią S idney i Oscarem Ho* 
m olką na czele.

O braz film ow y zmienił nieco fabu* 
łę i ko lory t powieści. Zmienił, ale ni* 
czego nie zepsuł — w prost przeciwnie, 
może naw et pokreślił i przerysow ał nie 
które m om enty. Są w  nim  fragm enty 
napraw dę niezapom niane, w

ku  ubiegłym, b ) .  przejęcia przez Skarb i 
Państw a zadłużenia 10 m iast z tytułu 
pożyczki ullenow skiej, c) rozdziału 
m iędzy Samorządy w pływ ów  z udziału 
w  państw ow ym  po d atk u  przemysło* 
w ym  oraz w państw ow ym  podatku 
■dochodowym, d ł  przeniesienia z usta* 
w y drogow ej dc ustaw y o tymczasó* 
wym  uregulow aniu finansów  komunał 
nych przepisów  dotyczących opłat dro* 
gowych.

W  związku z tym w myśl zasad no* 
wej konstytucji Sejm winien ustanowić 
górne granice ty rh  obciążeń.

Po referacie odbyła  się dyskusja o* 
gólna, po  czym o brady  kom isji odro* 
czono do następnego posiedzenia.

W arszaw a, 18. 6. (P A T ) Komisja ad* 
m inistracyjnossam orządow a Sejmu pod 
przew odnictw em  posła D ucha obrado*

R z id  D a ła d ie fa  obradu je  nad
o d b u d o w a  gospodarczą Francji

Paryż, 18. 6. (PAT.) Rada mini* 
strów. uchwaliła dzisiaj rano szereg 
zarządzeń, pozostających w związku 
z odbudową gospodarczą i  finanso­
wą kraju.

Mają one przede wszystkim na ce* 
lu zapewnienie stałości cen, bez czc* 
go groziłoby poważne niebćzpieczeń 
stwo wszystkim przejawom żyda 
gospodarczego. Poza tym zastanawia 
r.o się nad sposobami ożywienia pro* 
aukcji i handlu.

Paryż, 18. 6. (PAT.) Daladier od* 
by ł wczoraj rano konferencję z prze­
wodniczącym komisji spraw zagrani* 
cznych Henry Berangercm.

Przewodniczący komisji w fozmo* 
wie z premierem poruszył przede 
wszystkim sprawę wprowadzenia w. 
życie wszystkich postanowień konąi*

sig  w jurze szwajcarskiej. W  niektó* 
rych  miejscach potw orzyły  Się formal* 
ne  jeziora.

Paryż. Dzisiaj po południu  na Ave« 
nue de 1'O pera i na Placu O pery  od* 
była się m anifestacja około  400 urzęd* 
ników  bankow ych. N a  Placu Opery 
policja rozprószyła m anifestanów.

W enecja. Jugosłow iański premier 
Stojadinow icz w raz z m ałżonką w to* 
w arzystw ie w łoskiego m ińistra spraw 
zagranicznych hr. C iano  zwiedził dzi* 
siaj rano m iędzynarodow ą wystawę 
sztuk i „Biennale".

M eksyk. Koła rządow e zachowują 
całkow itą dyskrecję w  spraw ie pro* 
jek tów  sprzedaży n a fty  do  Niemiec. 
Jednakże osoby dobrze poinformowa* 
ne mówią, że około 60 proc, sum y, o* 
siągniętej z pro jek tow anych  sprzedaży, 
przeznaczone będzie ńa zakup urzą* 
dzeń do  rafinerii nafty , k tórej kon* 
strukcja  przew idziana jest w  Tampico,

Vogelsang, N a  cześć bawiącego tu  
rum uńskiego m inistra pracy Michała 
Ralea w ydał przew ódca niemieckiego 
fron tu  pracy dr. I.ey przyjęcie, w któ* 
rym  wziął udział szereg wybitnych 
osobistości.
........ . ■ I I I  I II .............

W łaściciel fab ryk i pod te rro rem  
d w u  b ra tt-ro b o tn ik ó w

rządzenie p rokura tu ry  a* i oryginalny haracz do  połowy^ spotkał 
:ostali w czoraj dwaj bra* ' się z now ym i z ich strony  awanturam i.

Jeden z Miszczów bez wiedzy właści* 
cięła wyrabiał płyty z kory sosnowej 
zamiast z korka, a gdy zamawiająca 
firma po dostawie stwierdziła, że pły* 
ty są wyrabiane Z tańszego surowca, 
wszczęto dochodzenia, na skutek któ* 
rych obaj Miśzczukowie zostali aresz* 
towani, pozostawili bowiem odbior* 
com wyrobione przez siebie płyty na 
dowód, że są z lichego materiału.

(a) N. 
resztówa
cia, Edm und i Antoni Miśzczukowie, 
pod zarzutem terroryzow ania  właści* 
cielą w ytw órni p ły t korkow ych ińż. 
Fenera. G d y  w  w ytw órni tej praca od* 
byw ała się od  czasu do  czasu i robot* 
nicy zajęci w niej byli z przerwami, 
M iśzczukow ie terroryzow ali właścicie* 
la i za ow e przerw y pobierali po 100 
zł. miesięcznie. G d y  właściciel w o* 
statnim  czasie usiłował im  zńiżyć ów

wała na dzisiejszym posiedzeniu nad 
rządow ym  pro jektem  ustawy, o wybc* 
rzc radnych grom adzkich i gminnych 
i pow iatow ych.

W  posiedzeniu wziął udział wicemi* 
nister spraw  w ew nętrznych Korsak.

P ro jek t w spom niany zreferow ał pos. 
KrzCczunowi.cz, po czym rozw inęła się 
dyskusja  ogólna, w  k tórej zabrali głos 
posłow ie: Baran, Bogusz, Sommcrstein, 
Pacholczyk, D ratw a, D udziński, Tro* 
jan , Kfoebl. W yjaśnień udzielał wice* 
m inister K orsak. Posiedzenie popołu* 
dniow e poświęcone było dyskusji 
szczegółowej nad  projektem .

M . in., kom isja zm niejszyła granicę 
w ieku b iernego praw a wyborczego-, z 
30 lat na  27.

O brady  zakończone zostaną dnia 
17 bm.

tćtu nieinterwencji, a następnie omó­
w ił sytuację Syrii, Sandżaku, Ale* 
ksandretty i  Libanu.

Paryż, 18. 6. (PAT.) Senat pizy- 
jął dzisiaj ustawę o organizacji naro* 
du w czasie wojny. Ustawę przyjęto 
jednogłośnie 29 ’ głosami.

Gen. Langner u Legionistów
W  dniu  wczorajszym  odbyło  się po* 

sicdzćnie Zarządu  O kręgu  Zw iązku 
Legionistów Polskich, na które  przy? 
był d*ca O.K. V I gen. Langner celem 
zapoznania się z członkami Zarządu  i 
pracami O kręgu.

N a wstępie przewodniczący prezes 
poseł dr. Br. W ojciechow ski pow itał 
w serdecznych słowach P; G enerała ja* 
ko  najstarszego rangą ofićcra legiono* 
wego i w ypróbow anego przyjaciela 
Z w iązku  Legionistów.

Dłuższą dyskusję wyw ołała spraw a

Hebda i Tłoczyński w  fin a le  
mistrzostw tenssow h SMsW

Katowice, 18. 6. W  pitek wieczorem 
zakończyły się w  Katowicach półfina* 
łow e rozgryw ki o m istrzostw o Polski 
w  tenisie. O czekiwane z w ielkim  za* 
interesow aniem  spotkanie  T łoczyńskie 
go z B aw orow skim  zakończyło się zwy 
cięstwem TłoczyńsJyego 4:6 6:4 6:1 8:6. 
Była to  najciekawsza w alka w  dotych* 
czasowych rozgryw kach. B aw orow ski 
właściwie nie zaw iódł. D ow iódł on, 
że jest zaw odnikiem  w ysokiej k lasy o 
bogatym  repertuarze uderzeń oraz  do* 
brej grze p rzy  siatce. N atrafił jednak 
na doskonale dysponow anego Tloczyń 
skiego, k tó ry  górow ał nad  nim  spoko* 
jem, regularnością oraz lepsza kondy* 
cją.

W  drugiej walce półfinałow ej Heb* 
da  pokonał Spychał? 6:3 6:3 6:3. Spy* 
chała właściwie ty lko  w  pierw szym  sc* 
cie usiłow ał stawić pewien opór, w  na*

Wycieczka nraęagan dzitlóui

Rzeszów, 18. 6. (Tcl. w ł.) - W  dniu 
wczorajszym  przybyłą do  Rzeszowa 
wycieczka propagandzistów  Obpzu 
Zjednoczenia N arodow ego z Warsża* 
wy i innych części Polski w liczbie po* 
nad  50 osób  i zwiedziła najważniejsze 
ob jekty przemysłowe. W ieczór wy* 
cieczka wyjechała d o  Stalowej Woli. 
Celem wycieczki jest zapoznanie się 
z przem ysłem - w  Ccnralnym  Okręgu

Walne Zebranie
Związku Legionistek

W alne zebranie członków Związku 
Legionistek Polskich we Lwowie od* 
będzie się w  niedzielę 19 bm. o godz. 
8 rano w  pierw szym  term inie; o godz. 
9*tej w drugim  i ostatecznym bez 
względu na ilość członków, w  sali Fe* 
deracji P .Z .O .O ., ul. Chorążczyzny L 7.

Zawieszenie Łubu
Brody, 18. 6. (P A T). Starosta po­

wiatowy w Brodach zawiesił działał* 
ność stów, gimnastyczno-sportowc* 
go w Hołoskowicach za demonstra* 
cyjne wystąpienie antypaństwowe w 
dniu 12 maja — dniu Żałob','. Naro* 
do wej ku czci Pierwszego Marszałka 
Polski, oraz z powodu ujawnionych 
wykroczeń statutowych.

P am ię ta j codziennie e FOH

budow y pom nika M arszałka Pilsud* 
śkiego, uczczenia pamięci W odza  Na* 
rodu przez miasto, które  było kolebką 
ruchu niepodległościowego. Jak wia, 
dom o zostały już zebrane znaczne fun ' 
dusze przez ogół społeczeństwa, roz* 
pisano konkursy , k tóre  dały juz pewne 
w yniki, jednak  nic pozytyw nego nie 
zrobiono  dotychczas. Inicjatyw a Zwią* 
zku Legionistów  ma na celu pfzyspie* 
szenie budow y pom nika. W ybrana  w 
tym  celu Komisja podejm ie iriterwen* 
ćję u- kom petentnych czynników . '

stępnych setach H ebda wygrał, już be: 
większego w ysiłku.

W  pozostałym  ćwierćfinale- gry po* 
jedynczej p ań  Z ofia  Jędrzejow ska po* 
konała N eum anów nę 6:3 6:1.

W  grze mieszanej faw oryzow ana pa* 
ra Volkmęr*Tacobscn i Baworowski 
przegrała niespodziew anie z m łodą pa* 
rą w arszaw ską S iodów na—Spychała 
2:6 4:6 Pars B cm ów na--T łoczyński u* 
porała się łatw o z para , katow icką Ste* 
phanów na—N iestró j 6:2 6:1.

W  grze podw ójnej panów  do  finału 
doszły pary T łoczyński—Baworowski 
i H ebda—W ittm an . W  półfinałach pa* 
ra T łoczyński—B aw orow ski pokonała 
Pfahl.i i N iestro ja  6:2 6:2 6:1; a rlebds 
i W ittm an  wyelim inow ali Stenzla i 
Knapa 6:1 6:3 6:0.

W  grze  podw ójnej jun io rów  do  fi ' 
ńału  zakw alifikow ali się Jurasz i To* 
m aszew ski. p o  zwycięstwie nad  para 
Olcjhisz-yn-r-Szymański 6:3 6 :T

JĘ D R Z E JO W S K A  W  FIN A L E  
M IS T R Z O S T W  L O N D Y N U

L ondyn, 18. 6. W  piątek  rozegram  
zostały w  Londynie pó łfinały  między* 
narodow ych m istrzostw  tenisowych.

W  pierw szym  półfinale Jadwiga 
drzejow ska pokonała  znakom itą teni’ 
sistkę am erykańską Sara Fabyań  6:3 
6:2.

W  drugim  półfinale dunka Sperling 
odniosła sensacyjne zwycięstwo nad 
byłą m istrzynią św iata W iłls*Moody 
8:6 6:2.

W  finale Jędrzejowska spotka się - 
dunką Sperling, z którą dotychczas ani 
razu nie udało jej się wygrać.

KrzCczunowi.cz
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M ars za lek  Ś m ig ły -R y d z  na czele d o s to jn ik ó w  państw ow ych  kroczy w  procesji
W arszaw a, 18. 6. (P A T ) N a  przyby* 

•je relikw ii Św. A ndrzeja  Boboli stoli* 
ca p rzybrała  odśw iętny wygląd.

N a  przybycie pociągu z  relikw iam i 
przyby li N uncjusz aposto lsk i C o rtis i, 
J.E. k ardyna ł K akow ski, M arszałek Se* 
n a tu  Prystor, W icem arszałek Sejm u 
Schaetzel, reprezentujący M arszałka 
Sejmu, członkow ie R ządu i inn i dostoj* 
n icy  państw ow i.

N a  kw adrans przed  przyjściem  po* 
ciągu przyby ł p . M inister Spraw  Woj* 
skow ych gen. K asprzycki, k tó ry  p rzy  
dźwiękach H ym nu narodow ego doko* 
nał przeg lądu  kom panii chorągw ianej.. 
W  chwilę później p rzyby ł p. W icepre* 
m ier K w iatkow ski, a następnie p. Mar* 
szatek Śmigły*Rydz.

W  parę m inut po godz. 18*ei w jechał 
na  peron  pociąg specjalny, w iozący rc* 
likwic Sw. A ndrzeja  Boboli. W  chwili 
p rzybycia pociągu kom pania  chorą* 
gw iana sprezentow ała broń.

P o  k ró tk ich  m odłach odpraw ionych  
przez duchow ieństw o, trum nę wynic* 
siono n a  dworzec. Przy  dźwiękach 
H ym nu N arodow ego a następnie p rzy  
pieniach religijnych ustaw iono trum nę

Powodzie w Rumunii
Czerniowce, 15. 6. (PA T.) Ulewne 

deszcze, które od kilku dni nawie* 
dzily Rumunię, spowodowały szereg 
wylewów i powodzi w  różnych czę* 
ściach kraju, wywołując na niektó* 
rych liniach kolejowych przerwanie 
komunikacji.

W  Siedmiogrodzie została zalana 
linia Caransebes—Subcetatea. Rów* 
nież na linii Portile—Sarmisegetuza 
wstrzymano komunikację kolejową 
z powodu podmycia toru.

Powstańcy obsadzili 
granicę francuski) - hiszpańska

Bilbao, 18. 6. (PAT.) Operacie 
wojsk powstańczych na roncie Ca- 
stellon mają przebieg pomyślny-: 
W ojska gen. Garcia W alino dotarły 
do miejscowości Fanzara i Ribesal* 
bes, zajmując cały północny brzeg 
rzeki Mijares.

W  chwili obecnej znajdują się w  
rękach powstańców 2/3 granicy fran* 
ęusko*hiszpańskiej.

Olbrzymi wylew
Żółtej Rzeki

Pekin, 18. 6. (PA T). Rzeka Żółta 
wylała na południe od m. Aifeng na 
przestrzeni 2/t km, zalewając stopnio 
wo równinę Honanu, będącą spich* 
rzem Chin.

lądowanie balonów wolnych
A eroklub  Lwowski otrzym ał w d n iu  [ szewski w ylądow ał w e -w si-H ąrków ka

wczorajszym pierwsze relacfe o lądo* 
w aniu halonów , które w czw artek 16 
bm. wystartow ały ze Lwowa w ram ach 
urządzonego przez A erok lub  Lwowski 
K rajow ego K onkursu  Balonów.

Balon „Syrena" p ilotow any przez 
panie S. W ojtu lan is i Z . Szczecińską, 
w ylądow ał we wsi W y g o d a  o bok  Za* 
leszczyk; balon „Katowice" w  obsadzie 
kpt. H ynek  i B. Bieniasz w ylądow ał 
wczoraj o  go,dz. 22 w Zaleszczykach: 
balon „G ryf" pilotow any przez por. 
H am pla i por. W irszylłę w ylądow ał 
w Borszczowie; balon „Legionow o" w 
obsadzie np. Pietraszew skj i  Wielgo*

na w ysokim rydw anie. Przy pieniach 
hym nu „Bogurodzica" orszak z reli* 
kwiam i Świętego w yruszył w  k ierunku 
katedry . N a  przedzie pochodu - szły 
poczty  sztandarow e m łodzieży szkół* 
nej, organizacyj społecznych, A kcji Ka 
tolickiej, b . w ojskow ych, oraz kompa* 
n ia  honorow a wojska. Przed rydwa* 
nem  postępow ali biskupi z T.E. kardy* 
nałem  R akow skim  na  czele, Przy  ryd* 
w anie szła asysta w ojskow a oraz ka* 
Walerowie m altańscy. Z a  rydw anem  po 
stępowali p . M arszałek SmigłysRydz w

Samolot czeski dokonał zdjąć
nad terytorium niemieckim

Berlin, 18. 6. (P A T ) Niem ieckie Biu* 
ro  Inform acyjne donosi:

W  piątek o  godz. 8.35 przeleciał cze 
choslowacki dw upłatow iec granicę nie* 
m ięc ia  w  okolicy miejscowości Lanibą 
che i  pojaw ił się około  godz. 9=tej nad 
miasteczkiem Lam w  odległości 7 km 
Od granicy.

Sam olot opuścił się na  w ysokość 
m niej więcej 80 m tr. i  krąży ł w  ciągu 
k ilku  m inut nad  dworcem  kolejow ym , 
p rzy  czym jeden  z siedzących na  przo* 
dzie sam olotu obserw atorów  wychyli! 
się i  robi! zdjęcia fotograficzne. Samo* 
lo t poszybow ał następnie w  kierunku 
zachodnim . P raw dopodobnie  w  celu 
sfotografow ania znajdującej się tam  
szosy. P o  przeleceniu n ad  miejscowo* 
ściami G rosse, A rbę. A nach i H ohen 
W erth  odleciał sam olot w  k ierunku 
granicy czechosłowackiej. Przelo t jego 
n ad  terytorium  niemieckim trw ał około 
30 m in u t

Krypta „Srebrnych D zw onów "
o trzym a  po łączen ie  z g ro b am i k ró le w sk im i

W arszaw a, 18. 6. (PAT!) W śró d  sze* 
regu prac W ydziału  W ykonaw czego 
N aczelnego K om itetu Uczczenia Parnię 
ci M arszałka Piłsudskiego n a  pierw* 
szym  planie znajduje się zagadnienie 
miejsca ostatniego spoczynku Marsza!* 
ka  P iłsudskiego k ry p ty  w awelskiej i

i sarkofagu.
Sarkofag M arszałka Józefa Piłsud* 

skiego w ybudow any zostanie z fundu* 
szów  zebranych przez K oła Pułkow e 
Legionistów Polskich. K rypta  pod  
W ieżą S rebrnych D zw onów , gdzie 
znajduje się obecnie trum na M arszałka 
Piłsudskiego, otrzym a bezpośrednie

j połączenie z grobam i królew skim i.
I W  ten sposób  pow stanie przejście

pod Borszczowem, balon „Mościce" z 
obsadą inż. Łańcucki i p. Zegadło, wy*, 
lądował w Uściu Biskupim pow. Bor*

Wczoraj w godzinach popołudnie*, 
wych nadeszła do Lwowa wiadomość- 
o lądowaniu balonu z Aeroklubu Lw, 
p. n. „Sanok" z Klubu Balonowego 
„Guma" w Sanoku. Balon ten wylądo* 
wal między wsiami .Wołkowce a Dżwi 
nogród nad Dniestrem w pow. bor* 
szczowskim. Jest to najdalszy punkt w. 
linii powietrznej od Lwowa i .przy* 
puszczalnic ten balon zdobędzie pierw* 
szc jniejscc w zawodach.

otoczeniu p. M arszałka Senatu Prysto* 
ra , W icem arszałka Sejmu Schaetzla, 
W iceprem iera Kw iatkow skiego i  p . M i 
n is tra  Spraw  W ojsk, gen. Kasprzyckie* 
go. W  dalszych szeregach szli pp. mi* 
n istrow ie i in.

U roczysta  procesja z relikwiam i Św. 
A ndrzeja  Boboli posuw ała sic majesta* 
tycznie ulicami m iasta w śród  nieprze* 
b ranych  tłum ów  w iernych, zgromadzo* 
nych na chodnikach, skw erach i  u  wy* 
lo tów  ulic.
- W śró d  pieni religijnych i dźw ięków

Praga, 1S. 6. (P A T ) W  Pradze wy* 
k ry to  w ielką aferę w alutow ą. N a  lot* 
n isku  praskim  aresztow ano k ilka osób, 
przew ażnie żydow skich em igrantów 
z N iem iec. W śród  aresztow anych znaj* 
du je  się również znany adw okat praski 
i pew ien kupiec Czech. Szczegóły na

N ie zw y k ła  szykana czeska 
w obec lo tn ik ó w  polskich

Białogród, 18. 6. (PA T .) Podczas 
lotu z W arszawy do Białogrodu kpt. 
Orliński, który miał lądować w Bu* 
dapeszcie, postanowił lecieć do Bia- 
łógrodu' *be2 dądowańia.

Ponieważ .przepisy, ipi.ędzynarodp*, 
we zabraniają samolotom, znajdują-- 
cym się na terytorium obcego pań* 
stw a porozumiewać się bezpośrednio 
z portam i macierzystymi, radiotele-

przez cale podziemiec, mieszczące gro* 
b y  królew skie, z wejściem pod  W ieżą 
Zegarow ą a wyjściem przedsionkiem  
znajdującym  się przed  k ryp tą  Marszal* 
ka Piłsudskiego.

N aczelny  Komitet Uczczenia Parnię* 
ci M arszalka Piłsudskiego przyjął na 
siebie zadanie odnow ienia k ry p t kró* 
lewskich, sąsiadującym  z k ry p tą  Mar* 
szalka Piłsudskiego i doprow adzenia 
ich d o  stanu  odpow iadającego godno* 
ści tego miejsca.

Am basada R. P. w  Paryżu
p rzy jm u je  p re zy d e n ta  Francji Łebrun 'a

Paryż, 18. .6. (P A T ) Jak  w roku  u* 
biegłym  am basador Łukasiew icz w ydał 
w, dn iu  wczorajszym uroczysty - obiad 
na. cześć prezydenta republiki francu* 
sk lej ó  pani Lcbrun.
, W .o b icd z ie  tym  wzięli udziaj m. in.: 

w iceprem ier p. Chautem ps z m ałżonką, 
m inister spraw  zagr. p . B onnet z mai* 
żonką, m inister spraw  wewn. Sarraut 
z m ałżonką, m inister ośw iaty p. Zay 
z m ałżonką, nuncjusz papieski, amba* 
sad o r Stanów Zjedn., posłow ie Rumu* 
n ii i Jugosławii, b. m in. p . P ietri, pre* 
zes A kadem ii Um iejętności ks. de.Bro* 
glie, członek A kadem ii L iteratury  fran 
cuskiej A ndre Chaum ex, znakom ity 
ekonom ista członek In sty tu tu  prof. 
R ist, rek tor -Akademii Sztuk Pięknych 
prof. Paw eł Landow ski, guberna to r

dzw onów  kościelnych relikwie Św. An 
drzeja Boboli przejechały ulicami mia* 
sta do' k a te d ry  Św. Jana. P rzed  katedrą 
trum nę z relikw iam i Świętego zdjęto 
z rydw anu i w niesiono uroczyście do 
pięknie ilum inow anej św iątyni, gdzie 
złożono ją  na wzniesieniu w  . nawie 
środkow ej. Po kró tk ich  m odłach J.E. 
żs. k ardyna ł K akow ski udzielił wier* 
nym  nlogoslaw ieństw a. Po odśpiewa* 
n iu  chóralnym  „Boże coś Polskę" za* 
kończyły się dzisiejsze podniosłe uro* 
czystości.

razie trzym ane są w  tajemnicy. Wiado* 
m o jednak  jest, że aresztow ani od  dłuż 
szego czasu nielegalnie w yw ozili za 
granicę w iększe sum y pieniędzy. Jąk 
tw ierdzą w yw ieziono dotychczas kilka 
dziesiąt m ilionów  koro”

grafista samolotu polskiego prosił 
najbliższą stację w  chwili przelotu 
nad Czecho=Słowacją w Użiiorodzie 
o pozwolenie połączenia się z War* 
szawą:

N a prośbę radiotelegrafista otrzy* 
mai odpowiedź „nie". W ów czas po* 
prosił o zawiadomienie W arszawy- 
iż leci w prost do Białogrodu, na to  
również otrzymał odpowiedź „nie“ -

Radiotelegrafista samolotu polskie 
go oświadczył korespondentowi P. 
A . T ., że w  czasie swej długoletnie* 
praktyki po raz pierwszy zdarzył mu 
się tego rodzaju wypadek odmówię- 
nia pomocy lotnikowi w powietrzu 
przy nawiązywaniu łączności.

Odsłonięcie tablicy
pamiątkowej

Poznań, 18. 6. (PA T.) W  Lubo* 
niu pod Poznaniem nastąpiło w 
dzień Bożego Ciała odsłonięcie tabl> 
cy pamiątkowej ku czci zamordowa* 
nego tamtejszego proboszcza księdza 
Streicha.

w ojskow y Paryża gen. B illote z maj* 
żonką, p re fek t policji Paryża p, Lan* 
geron  z m ałżonką, szef gab inetu  woj* 
skow ego prezydenta  i in.

71 uczestników zg inęło
w krwawej bójce

M eksyk, 18. 6. (PA T.) Mieszkań* 
cy wsi Hilapa, żywiący od szeregu 
lat nienawiść do mieszkańców mici- 
sćoWości Kodohino (stan Oaxaca) 
zorganizowali przed kilku dniami na 
nich napad. W ywiązała się walka, 
w  czasie której 7 l osób zostało żabi* 
tych i 26 ciężko rannych.

W  pościgu za pastnikąmi, którzu 
uprowadzili 23 osób, udały się od* 
działy wojska związkowego
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Rola kobiet w  obronie kraju
Wskutek stałego rozwoju pracy ko* 

biecej w dziedzinie obronności kraju, 
osoby, nie biorące w niej udziału, nie 
dość jasno zdają sobie sprawę z pod* 
staw ideologicznych całokształtu tej ak 
cji, mieszając ze sobą Żeńskie Hufce 
Licealne P. W . z Hufcami Szkolnymi 
Organizacji P. W . K. i oddziałami Zw. 
Strzeleckiego, utożsamiając organizację 
P. W . K. z komitetem społecznym Przy 
sposobienia Kobiet do Obrony Kraju, 
oraz mylnie nieraz interpretując para, 
grafy nowej ustawy o powszechnym o, 
bowiązku wojskowym.

Najstarszą placówką pracy kobiet w 
dziedzinie obrony kraju jest komitet 
społeczny P. K. do O. K. założony już 
w r. 1923, jako Zrzeszenie Kobiecych 
Stowarzyszeń Społecznych.

Komitet ma za zadanie koordynację 
pracy, utrzymanie jednolitości ideowej, 
reprezentacji i propagandy na ze, 
wnątrz, organizuje kursy informacyjne 
w zakresie P. do O. K. oraz wyszkolę, 
niowe w dziedzinie obrony przeciwlot* 
niczo-gazowej, ratowniczno,sanitarne, 
zaopatruje Stowarzyszenia członków, 
skie w wydawnictwa propagandowe.

W  skład komitetu społecznego wcho 
dzi obecnie 15 stowarzyszeń, które bądź 
stanowią teren akcji informacyjno-pro,'
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pagandowej (jak np. Koło Polek, lub 
Zw. Pań Domu), bódź realizują wycho* 
wanie obywatelskie oraz powszechne 
przysposobienie kobiet do obrony kra, 
ju (Zw. Pracy Óbyw. Kobiet, Rodzi, 
na Wojsk. Centr. Organizacja Kół Go, 
spodyń Wiejskich), bądź też prowadzą 
fachowe przygotowanie kobiet do pew, 
nych ■ działów wojsk, służby pomocni, 
czej. I tak np. Polski Biały Krzyż przy, 
gotowuje pracowniczki kulturalno, 
oświatowe, a Stów. Służba Obywatel, 
ska personel dla administracji wojsko­
wej.

Stworzona specjalnie dla prac P. K. 
do O. K. jest Organizacja Przy, 
sposobienia Wojskowego Kobiet. Za, 
daniem jej jest fizyczne i duchowe wy, 
chowanie rzesz kobiecych przez za, 
szczepienie w ich życiu cnót żołnier*

P rzetw ory  z tru s k aw e k
Najkorzystniej jest mieszać owoce słodkie 

z kwaśnymi, które zawierają więcej pekty, 
ny czyji szybciej galarecieją. Na dżem mo, 
żna przeznaczyć owoce drobniejsze, dru­
giego wyboru. Smaży się go na syropie gę, 
stym jak na konfitury, licząc 1 kg. do pół, 
tora kila cukru na dwa kilogramy owocu, 
a szklankę wody na 80 dkg. do 1 kg. cukru. 
Syrop "z jak najmniejszą ilością wody. Na 
dżem mieszany ż truskawek i porzeczek 
(bardzo smaczny) smażymy naprzód tru« 
skawki. N a gęsty syrop zrobiony z półtora 
kila cukru rzucamy 1 kg., truskawek, po, 
przednio starannie opłukanych w wodzie. 
Owoce większe poprzekrawać na części. 
Smażyć, szumując, przez' 20 min. na powoi, 
nym ogniu. Odstawić i .włożyć' do kamień, 
nego garnka lub słoja. Gdy dojrzeją po, 
rzeczki, 1 kg. porzeczek zmiażdżyć' surowe 
na misce, poczym razem z truskawkami sma, 
żyć dó chwili gdy zaczną krzepnąć. Ostroż, 
nie wymieszać i  gorący wkładać do ogrza, 
nych słoików.

CHŁODNIK Z RABARBARUM. 20 dkg. 
rabarbarum (na 6 osób) wygotować, odce, 
dzić, osłodzić do smaku, podbić 1/4 litra 
kwaśnej śmietany, podać na zimno lub na 
gorąco z grzankami.

JARZYNA ZE SZCZAWIU I SAŁATY. 
Wypłukać starannie pół klg. szczawiu, tyleż 
sałaty, przebrać i posiekać, włożyć do ron, 
dla na rozpuszczone masło, dusić, mieszając. 
Na dokończeniu osolić i lekko ocukrzyć, 
dodać usiekanej pietruszki i kopru, wreszcie 
zaprawić śmietaną rozkłóooną z mąką.

skich, które przejawiać winien każdy 
obywatel kraju zarówno podczas woj, 
ny, jak i w normalnej pracy pokojowej.

Obok pracy wychowawczej, Stów, to 
prowadzi w swych Hufcach Szkolnych 
przygotowanie do wojskowej służby po 
mocniczcj.

Trzecim okresem szkolenia w zakre, 
sie P. W. K. jest praca w dziale naby* 
tego przygotowania fachowego w uję, 
ciu organizacyjnym Drużyn Pracy Spo­
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łecznej. W  działalności ich poczesne 
miejsce zajmuje walka z analfabety’, 
fflem i opieka nad dziećmi ze szkół po, 
wszechnych.

Oddziałów i Hufców Szkolnych O. 
PWK., w których udział jest dobrowol* 
ńy, nie należy utożsamiać z Żeńskimi 
Hufcami Licealnymi P. W. stworzony, 
mi przez władze szkolne.

Jak wynika z ustawy o powszechnym 
obowiązku służby wojskowej, sam fakt 
należenia do O. PWK., lub odbycia 
przeszkolenia w pewnych działach pra* 
cy, czy też przesłuchania kursów, urzą* 
dzahych przez Stowarzyszenia Spolecz, 
ne, nie będzie zobowiązywał kobiet, do 
udziału w wojskowej służbie pomocni'," 
czej, pełnić ją mają bowiem te kobiety, 
które'same dobrowolnie ' do niej Się 
zgłoszą. Dopiero, gdyby liczba ochot, 
niczek okazała sie niewystarczającą, za­
stosowany być może przymus przeszko. 
lenia i podczas pokoju absolwentek

N o w o ś c i  l e t n i e
T. zw. wielki sezon paryski trwać bę» 

dzie w tym roku dłużej z powodu za, 
powiedzianej wizyty angielskiej, pary 
królewskiej.

Czerwiec będzie zatem okresem ba, 
lów, pikników i różnych mniej lub wię­
cej oficjalnych rozrywek, a dla pań 
„jarmarkiem próżności". Najłatwiej sie 
pokazać, oczywiście na wyścigach, toteż 
magazyny paryskie opracowały wiele 
modeli specjalnie wyścigowych. Są to 
komplety spacerowe, które też m ożńa  
nosić na ulicę.

A zatem płaszczyk czarny z miękkie’ 
wełny, z kołnierzem szalowym i kiesze­
niami, przybranymi długą frendzlą w 
małpiego futerka. Albo inny płaszczyk 
czarny, zahaftowany od pasa w dół 
kwiatowymi motywami z sutaszn, mnó* 
stwo bolerek, z bardzo pomysłowymi u* 
piększeniamj w kształcie rozchodzących 
się promieniście od szyi podłużnych a* 
żurów, czy „szczypanek".

gimn. i liceów. Lecz cala historia .nasz a 
mówi, że ochotniczek nie zabraknie.

Swój stosunek ideowy do nowej usta, 
w y , ujawniły stowarzyszenia kobiece w 
deklaracji, złożonej ministrowi spraw 
wojskbwych oraz w szeregu uchwal i 
wniosków, świadczących, że aktywna i 
uspołeczn ona. część społeczeństwa ko, 
biecego, bez względu na różnice prze, 
konań politycznych, chce uczestniczyć 
w obronie kraju.

<<

Do kobiety należeć będzie wówczas 
podtrzymanie w społeczeństwie woli 
zwycięstwa i wiary w zwycięstwo, wal, 
ka ze szpiegostwem i z dywersją, udział 
w samoobronie ludności cywilnej przed 
gazami i pożarami, dostosowanie dzia* 
łalnosci gospodarstw rodzinnych do 
wymagań stanu wojennego, ofiarność' 
na rzecz zaopatrzenia armii, zastosowa, 
nie gospodarki namiastkowej, zastąpię, 
nie mężczyzn przy warsztatach fabry* 
ęznych i ręjnych oraz w pracy przed, 
siębiorstw użyteczności publicznej.

Udział kobiety w obronie militarnej 
nie będzie polegał na walce z bronią 
w ręku, ąle na odciążeniu wojska od 
czynności administracyjnych, wartow­
niczych i t. p. Skonsolidowaną, i piano,, 
w a akcja przysposobienia kobiet do o, 
brony kraju, pozwoli każdej kobiecie 
zająć w wojnie przyszłej wląściwy po«, 
sterun'ek. pracy dla kraju. •

(Kurier Poranny). ~~

Bolero jest bardzo praktycznym uzu» 
pełnieniem spacerowej sukni. Metr wię» 
cej materiału (może być bolero i bez rę, 
kawów) i oto mamy nową odmianę stro 
ju do wyjścia.

Z  kapeluszy przyjęły się ,.aureole*' o 
wielkich rondach, noszone z czoła, na 
czubku głowy. Aureole filcowe, więc 
przewrotna moda' słomkę bojkotuje. 
Słomka znajduje zastosowanie w spe* 
cjalnyth fasonach, płaskich, szerokich, 
z główkami tak niskimi, że wyglądają, 
jakby były wgniecione.

Z innych nowości bardzo praktyczne 
płaszczyki, z cieniutkiego jedwabiu lub 
jego imitacji, krojem naśladujące słynne 
płaszcze . nieprzemakalne „burberry". 
Deseniów jest wielka rozmaitość: najla* 
dniejsza jest drobna szkocka krata w 
trzech dyskretnych kolorach.

Do sukienek sportowych, na plażę, w 
góry, do samochodu, coraz bardzie: upo 
wszechnia się wje.iska chusteczką, wią­

zana pod brodę. Wystarczy'?obie kupić 
po prostu jakąś jaskrawą chuścinę na 
odpuście, ażeby być „up to datę", to zna 
czy — naśladować elegancki świat

Wspbinnę jeszcze o tuąletach, prze­
znaczonych do teatru lub na proszone 
obiady. Suknie te są pod szyję i mają 
długie, lub do łokcia rękawy. Wśród 
najbardziej eleganckich wymienić nale, 
ży długą, taftową, czarną spódnicę, za. 
kończoną u dołu różowym,cyklameno, 
wym brzeżkiem. Lekki koronkowy sta­
nik pokrywa taftowy spód „cyclamen". 
bufiaste krótkie rękawki uzupełniały 
strój. A oto sensacyjna nowość: suknia 
z przodu jest zupełnie inna,, niż z tylu 
Z  przodu, na przykład, mamy czarna, 
gładką sukienkę, połowa rękawa, wido-. 
cznego z przodu jest również, czarna*, 
ż tyłu natomiast suknia jest plisowana » 
materiału imprime białego, na którym 
rozrzucone są jaskrawe, kolorowe kwia* 
tki! Plisowanie biegnie wzdłuż pleców i 
spódnicy.

Czy przyjmie się ta sensacja? — tru« 
dno. dziś przewidzieć.

Kobiety w Ameryce
Przegląd ostatnich dzienników. amc= 

rykańskich wykazuje wielki wzrost za* 
trudnienia kobiet prawie we wszystkich 
zawodach. W  tych dniach 3500 mło* 
dych kobiet poddało się egzaminowi na 
stanowisko policjantek miejskich w N o 
wym Jorku. Według statystyki minister 
stwa Poczt, na stanowiskach kierowni* 
ków urzędów pocztowych pracuje w Sta' 
nach Zjedn. 8229 kobiet. Urzędów po* 
cztowych jest ogółem 30.469. Procent 
kobiet na tych stanowiskach jest więc 
bardzo wysoki. Ministrem pracy w W a«  
śzyngtonie jest kobieta. Dyrektorem 
mennicy państwowej — kobieta. Podse* 
kretarzem stanu — kobieta. Pani Bryan 
Owen była1 posłem Stanów Zi. w Danii. 
P ani Borden Harriman reprezentuje 
Stany Zjed. w Sztokholmie. Obecnie 
organizacje kobiece zwróciły się do pre­
zydenta Roosevelta z żądaniem, aby. am 
basaddrem w Moskwie mianował kobie* 
-tę — panią Charles Broy, żonę jednego

■ z urzędników konsularnych.
Poza posterunkami urzędowymi, 

wpływy kobiece wzrastają wszędzie: w 
polityce, w zakładach naukowych — a 
na czele tego ruchu stoi małżonka pre* 
zydenta, niezmordowana w swei działał 
ności prelegentka, objeżdżająca nieu« 
śtannie Stany Zjedn. z odczytami na te* 
maty społeczne, naukowe, artystyczne, 
rodzinne, ekonomiczne. Pani Roosevelt 
mówi o wszystkim: o dyplomacji, o fi* 
Iozofii, o sztuce kuchennej, o  modzie, c 
najnowszych książkach i t. d.

0 pielęgnowaniu twarzy
Nie wszystkie kobiety natura obdarzył: 

piękną, gładką cerą. Wiele z  nich narzeki 
na plamy na twarzy, na piegi, to  znów ns 
nadmierne owłosienie lub na wyrzuty kros 
stowate, które nie dadzą się ukryć pod ńaj» 
grubszą warstwą pudru i szminki. A  prze* 
cięż ładna cera jest największą ozdobą każ­
dej kobiety, Czy to młodej, ery starszej. — 
Warto zatem poświęcić trochę starania w 
pielęgnowaniu jej. Nie można "jednak4 t^go 
robić bez żadnego planu, dorywczo. Tu tak 
samo obowiązuje rozumna i systematyczna 
kuracja. Każda pani więc, przeprowądząjąca 
kurację twarzy, winna pozostawać pod o« 
pieką lekarki specjalistki lub jakiegoś in, 
stytutu kosmetycznego, który zazwyczaj ma 
doborowe siły fachowe. Jeżeli nie ma ani 
jednego, ani drugiego, wtedy pozostaje 
odpowiednia literatura. Dzisiejsze,pisma ko. 
biecc wyczerpująco poruszają te kwe« 
Stic, specjalnie prasa fachowa, która, reda­
gowana przez specjalistów, pierwszorzędnie 
traktuje o tych sprawach. Wniosek więc je< 
den: przez racjonalną i systematyczną piea 
lęgnację twarzy do ładnej cep
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Dyr. A. Szyfman o kulturze teatralnej Lwowa
(K o r e s p o n d e n c ja  w ła s n a  „ D z ie n n ik a  P o lsk ie g o ")

IF arsza ira , H, czerwcu
Dwudziestopięciolecie T eatru Polskie 

go jest uroczystością wiele mówiącą o 
kierowniku tej placówki. Jakiż olbrzymi 
dorobek o charakterze już nie tylko te ­
atralnym. ale ogólno kulturalnym  za* 
myka w sobie ten  okres — od „Irydio# 
na*' w r. 1913 do ostatniego „W esela 
Figara"! Cały wysiłek stworzenia teatru 
j utrzymania go na poziomie wziął na 
siebie jego obecny dyrektor, A rnold 
Szyfman Dzięki jego staraniom zbudo­
wano pierwszy w  Polsc: teatr całkowi* 
eie nowoczesny, żelazobetonowy, posia* 
dający obrotową scenę i bardzo akusty# 
czną widownię. Przez wszystkie możli­
we przeszkody, piętrzone na drodze ła# 
parni zaborcy, czy własną, rodzimą, bra» 
terską dłonią — przedarł się dyr. Szyf* 
man z podziwu godną w ytrw ałośiąi n ie 
spoczął ani na chwilę, ani na mom ent 
nie obniżył lotu, nic spadł z repertuaru. 
Kiedy, w czasie wojny znalazł się w Mo 
skwie, to i tam zakłada filię T eatru  Pol* 
skiego — bez tej ukochanej idei swego 
życia nie potrafi spędzić jednego dnia.

Wart.j wspomnieć, że dyrektor T ea­
tru Polskiego jest związany pewnymi 
wspomnieniami ze Lwowem; że nasze 
miasto mogło się stać dla niego na* 
tchnieniem w czasach, kiedy jeszcze-n-e 
miał wytkniętego, konkretnego celu. 
Posłuchajmy, co o tym  mówi sam Szyf* 
man:

Z Teatrem  lw ow skim  zetknąłem się 
po raz pierwszy w roku 19O3*im, za cza­
sów Pawlikowskiego. Jako początkują* 
ey autor pragnąłem  przedstawić Paw.li* 
kowskiemu m oją pierwszą sztukę „Fi* 
fi'1, która poza tym  wystawioną była  w 
Krakowie; przypom inam  sobie desko* 
nale, że poznałem wówczas Solskiego, 
Nowackiego, M aksym iliana W ęgrzyna 
i kilku innych lu d z i o znanych już wtę# 
dy nazwiskach; bawiłem wówczas we 
Lwowie przez dw a tygodnie i wynio* 
słetn stam tąd n iezatarte wrażenia. Pa# 
nowała tam wówczas doskonała, napra# 
wdę wysoka atm osfera kulturalna, w tej 
dziedzinie zwłaszcza; atmosferę tę pod­
trzymywała świetna krytyka recenzen# 
cka, której przedstawicielami byli tacy 
ludzie i takie pióra, jak  Kornel M aku* 
sżyński, Ostap O rtw in, A dam  Zagór* 
siei- i A lfred W ysocki, obecnie jeden z 
najwybitniejszych dyplomatów po'» 
skich.

Teatr Pawlikowskiego z jednej, a zna 
komita krytyka z drugiej strony nąstra* 
jały opinię publiczną na tak  wysokie to# 
ny, że ówczesny poziom kultury teatral# 
nej w tym  mieście nie m iał sobie rów* 
nego; nawet Kraków, miasto sztuki poi

sklej i starej kultury, nie mógł wówczas 
dorównać poziomowi Lwówa. Czasy te 
i pobyt mój w  tym mieście wspominam 
do dziś z prawdziwą przyjemnością, — 
tam  bowiem, jako bardzo młody jeszcze 
człowiek; zaledwie wchodzący w życic, 
nabrałem  właściwego pojęcia o teatrze.

D rugi raz byłem we Lwowie w roku 
1905, również zatem za czasów Pawli­
kowskiego. Mogę śmiało powiedzieć, że 
m ając za, sobą, pewne wrażenia j  do* 
świadczenia teatralne z Krakowa, by* 
łem oczarowany wspaniałym po. prostu 
poziomem teatralnym  Lwowa: na,, każ* 
dym kroku wyczuwało się, że istnieje 
tu ta j ta  specjalna, ciepła j .wysoka kul* 
tu ra , w której mogą rodzić się i dojrzę* 
wać najlepsze talenty i nawspanialsze 
koncepcje.

Później widziałem jeszcze T eatr 
Hellera.

Zakładając. Teatr. Polski, zaprosiłem 
w roku  1912 do współpracy również nia 
które  siły ze Lwowa; m iędzy innymi po 
zyskałem stam tąd głośnego aktora, Mi* 
chała Szobcrta.

Po wojnie również miałem możność 
pozyskania stam tąd sił ta k  .dobrych, jak 
Józef Chmieliński, Halacińska, Justjan 
i wasz obecny dyrektor — W arnecki. 
którego, jako początkującego aktora, 
zaangażowałem do T eatru Polskiego.

— Bardzo się cieszę, że Pan D yrek ­
to r wymienił nazwisko p. W arneckiego. 
F akt bowiem pozyskania go dla T eatru  
Polskiego jest dość znam ienny — do* 
wodzi mianowicie, że p. W arnecki za* 
sługuje na lepszą opinię, aniżeli ta, któ* 
rą. „cieszy się" obecnie we Lwowie.

— Ależ oczywiście! Pan W arnecki 
jest dobrym aktorem i niepozbawionym

dużej inwencji artystycznej reżyserem: 
dlatego też jego obecne niepowodzenie 
we Lwowie je s t dla mnie zagadką.

Tak to .rozmowa o jubileuszu T eatru 
Polskiego, zeszła na  tory obecnego Tea­
tru  lwowskiego — i nic w tym  dziwne* 
go, bo te dwa kontrastowe zjawiska —

dwudziestopięciolecie pracy dyr, Szyf* 
m ana i nietrwałość T eatru lwowskiego, 
m ają swoją wymowę, symbolizują dwie 
odrębne sytuacje. N ie będziemy tu  jed* 
nak  analizowali tej symboliki: uczyni 
to kiedyś historia teatru  i kultury.

TADEUSZ B. SOBOLEWSKI

HORDY NORWEGII
m/« „BATORY" 17. VII. — 27. VII. Ceny od zł. 326.—

DO STOLIC S K A N D Y N A W II
m/s „PIŁSUDSKI" 1. VIII. -  8. VIII. Ceny od zł. 2 M .-  

G D Y N IA * AM ERYKA L IN IE  Ż E G L U G O W I S. A. 
oraz Biura Podróży.

wełnij
„HURTOWNI
TEKSTYLNEJ

O d  soboty  bieżącego tygodnia trwa' 
we Lwowie Z jazd  K sięgarstw a Pol* 
skiego, zorganizow any pod  hasłem 
w ysiłków  w kierunku podniesienia 
rentow ności księgarń zawodowych, 
zwiększenia ich ilości także z zamia# 
rem  zwrócenia uwagi w ładz i spole* 
czeńśtwa na zagadnienie kulturalnego 
i gospodarczego znaczenia księgarstwa.

Znaczenie to  doceniane jest w  wy* 
sokim  stopniu i popierane aktyw nie 
op ieką władz, także ingerencją insty* 
tucji społecznych i ku lturalnych  we 
w szystkich prawie krajach  zachód* 
nich. Dzieje się to  ze szczególną tro* 
skliwością w  okresie pow ojennym  z 
uwagi, że książka jest w ażnym  czynni* 
kiem  propagandy także „utrzym yw ania 
i szerzenia kultury.

U  nas spraw a ta je s t dotychczas za* 
n iedbaną jakkolw iek w łaśnie u nas 
m a ona wielkie znaczenie i troskliw ej 
opieki wymaga - najbardziej. - W  obec* 
nych w arunkach w obec braku  kontro* 
li i opieki nad  księgarstwem , które 
często wykonyw ane je s t przez żywio* 
ły niepow ołane .i n ieprzygotow ane, 
coraz liczniej szerzy się po k ra ju  bez* 
karn ie  literatura zła, p ropagandow o 
niebezpieczna lub  pod' względem tre* 
ści płytka, niem oralna, a prawie zaw* 
sze obca duchow i polskiem u.

Także i produkcja  książki w  Polsce 
w ykonyw aną jest często przez nickon* 
holow ane anonim owe instytucje, fik* 
cyjne osoby mające za cel wykorzy* 
styw anie najprym ityw niejszych zainte 
resow ań bezkrytycznego - czytelnika 
lub służy celom, podejrzanym  a nie* 
bezpiecznym . Równocześnie z tym  d o * ' 
b ra  książka polska nie dociera w głąb 
ryn k u  krajowego, w sku tek  braku  do* 
statecznej ilości księgarń prowadzo* 
nych przez fachowców, jakkolw iek 
pracujących na zasadzie kalkulacji ku* 
pieckiej, ale św iadom ych swojej oby* 
w atelskiej odpowiedzialności. Smut#

obradują n/e JL iwo wie
nym  objaw em  także dzisiejszego pod 
tym  względem stanu rzeczy je s t fakt, 
że w  okresie przedw ojennym  prospe# 
row ało  n a  ziemiach polskich z powo* 
dzeniem . więcej księgarń aniżeli to  ma 
miejsce dzisiaj.

W  tej chwili istnieją cale pojacie 
k ra ju  naszego, ja k  naprzykłari bliskie 
nam  trzy  w ojew ództw a od Lwowa na 
wschód, gdzie dawniej utrzym yw ało 
się kilkanaście polskich księgarń, dzi# 
siaj istnieje ich ty lko  dosłow nie pięć.
Z  tych pięciu dwie zaledwie opłacają* 
cę się właścicielom, inne w iodą suchot 
n iczy  żyw ot, a podtrzym ują sw oją e# 
gzysfencję sprzedażą dodatkow ych ar* 
tykułów  nie z księgarstwem  nie  mają*

, cych wspólnego.
W  plenarnym  i publicznym zebra* 

n iu  tego Z jazdu  odbywającym  się w 
godzinach przedpołudniow ych w nie* 
dzielę w  salach Izby Przemysłowo* 
H andlow ej « uczestniczą również przed* 
stawiciele w ładz, nauki polskiej, litera* |

tu ry  i prasy, zaproszeni, także zostali 
wszyscy interesujący się zagadnieniem 
norm alnego i zdrow ego rozw oju ży# 
cia książki polskiej. Bezwątpienia po# 
ruszone tam  tem aty i dyskusja dadzą 
cenny m ateriał, k tó ry  stać się m oże i 
pow inien początkiem uzdrowienia ł 
wejścia na  właściwą drogę tego waż# 
nego działu handlu.

W itam y serdecznie goszczących we 
Lwowie przedstawicieli zawodu księ* 
garskiego przybyłych ze wszystkich 
stron  kraju , w śród k tórych wielu po* 
tom ków  lub spadkobierców  oficyn 
księgarskich istniejących ód  kilku  po* 
koleń, sędziw ych jub ila tów  pracy za* 
w odow ej, także m łodzieży księgar* 
skicj, przyszłych pracow ników  tego 
pięknego rzemiosła. Komitetowi Zja* 
zdu  życzym y owocnych rezultatów 
pracy i spełnienia nadziei, jakie pokła# 
a a  w starannie przygotowanej i  d l’  
wszystkich milej imprezie.

Za dobre świadectwo
APARATY FOTOGRAFICZNE JUŻ OD Z Ł  12 50

można otrzymać w największym w Małopolsce magazynie
aparatów 1 przyborów fotograficznych 3450
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W  ostatnim  dziesięcioleciu u n ie z a ­
leżniliśmy w  dużym  stopniu nasze 
obroty zagraniczne od  wpływów ob» 
ćych ośrodków  dyspozycyjnych. De* 
cydujące znaczenie pod tym względem 
posiadała budow a po rtu  w  G dyni, o* 
raz skierow anie większości naszych 
obrotów  handlow ych na drogę mor* 
śką. U zyskaliśm y w ten sposób moż* 
ność nawiązania bezpośrednich kon* 
tak tów  z rynkam i zagranicznymi. Rów 
nież rozbudow a własnej żeglugi han* 
dlow ej — jakkolw iek  ciągle jeszcze 
odgryw ającej zbyt m ałą rolę w  na* 
szych obro tach  zamorskich — wply* 
nęla na umocnienie naszej pozycji w 
handlu  zam orskim .

M im o im ponujących rezultatów, o* 
siągniętych na  wielu odcinkach, ciągle 
jeszcze zależność naszego h and lu  za* 
m orskiego od  obcych ośrodków  dy* 
spozycji, o raz suma korzyści ojiąga* 
nych przez ośrodki te z pośrednictw a 
w  naszym  w yw ozie i przywozie jest 
znaczna. H am uje to  także możliwości 
rozw oju polskich firm  pośredniczą* 
cych w h and lu  zamorskim, t. j. firm 
arm atorskich, spedycyjnych, makler* 
skich i t.  p.

Zw rócenie uwagi polskiej op inii pu* 
blicznej na ten  stan rzeczy jest tym 
bardziej konieczne, że społeczeństwo 
upaja się częstokroć powierzchowny* 
mi sukcesam i w  tej dziedzinie, nie wi* 
dząc istniejących nadal poważnych 
braków , a także dlatego, że niedocią*

Co p i s i g  M u s i n i ' .

Więcej dla prawdy...
„U kra ińsk i .W isty" w  art. w stępnym  ] 

p. t.  „D la h istorii"  w  nr. 152. Zarzucają 
prasie polskiej, że w  zupełności prze* 
milczą fak t niszczenia grobów , krzyży, 
pom ników  i t. d .; dopuszczać się tego, 
w edług „U . W .‘‘ mają Polacy, a prasa 
polska od lew a do  praw a, od socjali* 
Stów aż do kato lików  nie wspom ina 
naw et o tym , bo  uważa, że „to co inne* 
po", że groby  ukraińskich żołnierzy 
można bezkarnie profanować.

Chciclibyśm y ze swej strony wyja* 
śnić, że tak  n ie  jest, że niszczenie krzy* 
Ły, czy profanow anie grobów  nkra* 
ińskich żołnierzy uważam y również za 
w ystępy, k tó rych  dopuścić się n ie  mo* 
że człowiek o pew nych zasadach ctycz* 
nych, o zdrow ym  rozumie. N ie  mniej 
nie wiemy, sk ąd  tak ie nagle podejrzę* 
nia pod  adresem  Polaków , Przecież nie

.gni.ęcia w tej dziedzinie są wyłącznie 
niemal wynikiem  naszej indolencji i 
bierności, a usunięcie ich nie natrafia 
na  żadne trudności natury  technicznej 
i kapitałow ej.

Istotne znaczenie d la  uaktywnienia 
naszego handlu  zamorskiego posiada 
charakter transakcji eksportowych, 
względnie im portow ych. N ajkorzy. 
stniejśze d la  gospodark i danego kraju 
Są transakcje, p rzy  których  sprzedaw* 
ca t. j. eksporter zaw iera k on trak t jak 
najdalej od  miejsca produkcji w kie* 
runku  odbiorcy, a im porter jak naj* 
bliżej w  kierunku eksportera, W prąk* 
tyce oznacza to, iż najkorzystniejszą 
jest transakcja eksportow a, przy któ* 
rej tow ar sprzedają się w  miejscu po* 
by tu  odbiorcy, a kupu je  się w miej* 
scu p oby tu  eksportera. Technicznie 
sprzedaż taka nazyw a się sprzedażą 
na w arunkach cif. W ów czas sprzedaw* 
ca zatrzym uje dyspozycję transporto* 
w ą we własnych rękach, do  niego na* 
leży w ybór arm atora, m aklera okręto* 
wego, bandery  sta tku  i t. p. W szystkie 
korzyści płynące z transportu , pośred* 
nictw a tow arow ego przypaść w inny w

Bajka o współczesnym Kopciuszku
Gdy goście imieninowi wyszli, Helenka 

rozsiadając się na kolanach ojca, rzćkla:
— Opowiedz mi bajkę, tatusiu!
— No dobrze, opowiem ci bajkę o Kop, 

duszku.
Helenka skrzywiła się.

daw no czytaliśmy w „H olosie" o zdzie 
ran iu  plakatów , donoszących o śmierci 
ukraińsk iego  socjalisty, czytaliśmy o 
usuw aniu, niszczeniu krzyży talerhof* 
skich i t. d . N o ta tk i te |asńo mówiły, 
k to  był sprawcą. N ic  trzeba było się 
dom yślać lub  szukać, [eśli chodziło o 
polską ludność, nie słyszeliśm y dotąd, 
b y  coś podobnego robiła.

' Panow ie Red aktorow i e! T rochę więc 
oględniej z form ułow aniem  zarzutów, 
bo... kij m a dwa końce, a przede 
w szystkim  trzeba... dow odu. Dopiero 
po tem  będzie mogła i p rasa po lska za* 
brać glos. I m ożna zaręczyć, że wszy* 
scy potęp iliby  i po tęp ią  niepoczytalną 
profanację grobów  żołnierzy ukraiń* 
skich A le trzeba coś wpierw  o tym 
wiedzieć i pisać m niej dla historii, a 
więcej d la  praw dy.

tych warunkach m aklerow i j  arm atoro 
wj kraju  zamieszkania eksportera  lub 
im portera, a więc w  tym  w ypadku poi 
skim przedsiębiorcom .

N ie  trudno  wskazać, jak  w ielkie ko* 
rzyści płyną dla gospodarstw a naro* 
dow ego z tego rodzaju aktyw nych 
transakcji handlow ych. Stw arzają one 
podstaw y pod. rozwój w łasnej żeglu* 
gi handlow ej, sam odzielnego handlu 
zamorskiego, stwarzają podstaw y e* 
gzystćiicji polskich firm arm atorskich, 
spedycyjnych i m aklerskich, przyno* 
s±ą olbrzym ie korzyści gospodarce kra 
jowej, dzięki dochodom  w pływ ającym  
do kraju  z ty tu łu  przewozu, pośred* 
nictwa, op łat spedycyjnych, makler* 
skich i t. p., a wreszcie w  większości 
w ypadków  dają  również w iększe ko* 
rzyści materialne producentow i, eks* 
porterow i lub im porterow i.

O dw rotn ie  — bierność w  handlu  za* 
morskim  pociąga za sobą nicpoweto* 
wane szkody dla gospodarstw a naro* 
dow ćgo. N ie ty lko  w pływ a ona na po* 
gorszenie sytuacji na  odcinku płatni* 
czym, pozostaw iając znaczne zyski z

— Znani tę bajkę, N o, zresztą opowiedz
— zgodziła się po chwili.

— „Była sobię dziewczynka. N azyw ano 
ją Kopciuszkiem. M iała macochę, macocha 
zaś miała dwie córki. G dy  macocha z cór­
kami szła na bal, Kopciuszek musial sic* 
dzieć w domu i pracować.

— N ic mogę wydawać, pieniędzy na u* 
bieran.it cię — mówiła macocha.

A lć K opciuszek miał matkę chrzestną, 
która by ła  bardzo mądrą osobą: podaro­
wała mu ona na imieniny los na loterię.

I otóż  pewnego pięknego dn ia  na los te 
padla wielka w ygraua. 1 Kopciuszek stał się 
bogatym. Mógł teraz kupow ać piękne suk* 
n>e i auto i chodzić na bale, a macocha l 
jej córki o mało nic pękły z z.adrości".

— Ależ ty  zupełnie inaczci opowiadasz 
bajkę niż mamusia — zawołała H elenka.
— M am usia mówiła, żc matka chrzestna 
była w różką i dała jej piękne suknie i ka ,

— To było dawniej, kochanie. K opciu­
szek, o którym  ci opow iadam , jest współ* 
czesnym Kopciuszkiem. T eraz nic ma wró* 
żek, ale za to  jest Loteria Klasowa, która 
może uczynić człowieka bogatym  i szczę­
śliwym. D latego i tobie na imieniny kupi* 
k m  los do  pierwszej klasy, czterdziestej 
drugiej Loterii Klasowej.

T E A T R W I E L K 1  Poniedziałek 20 VI., w torek 21 VI. 8  w l e c z .  
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przew ozu i pośrednictw a handlowego 
w  rękach obcych, ale także podcina 
możliwości rozwoju własnej żeglugi j 
w łasnego hand lu  zamorskiego i wy» 
Wiera ponad to  doniosły w pływ na cha 
rak ter i k ierunek  zam orskich trans* 
akcji handlow ych. D yspozycja han* 
dlem zam orskim  danego kraju  pozo* 
staje w  rękach obcych, k tó rzy  niejed* 
nokro tn ie  świadomie dążą do  ograni* 
czcnia ekspansji handlow ej danego 
kraju, bąctź też k ierują ją na mniej ko* 
rzystne tory.

W  Polsce od la t panow ał niekorzyst 
ny d la  nas zwyczaj zawierania bifer* 
nych transakcji w  handlu  zagranice* 
nym . Swego czasu b y ł on  do  pewnego 
stopnia  uspraw iedliw iony brakiem 
własnych portów , własnego aparatu 
żeglugowego, oraz firm  pośredniczą* 
cych w  handlu  zam orskim . D ziś jed* 
nak  je s t inaczej. Tymczasem większość 
przedsięb iorstw , zwłaszcza eksportu* 
jących a rtyku ły  masowe, sprzedaje w 
dalszym  ciągu tow ary  swoje fob 
G dańsk  lub G dynia , lub  naw et loco 
w agon kopaln ia  lub fabryka. Towar 
przechodzi na  własność obcego dyspo* 
nenta, bądź  w  G dańsku  i  G dyn i, bądź 
też w ew nątrz k ra ju  i sw obodny wy* 
bó r arm atora, m aklera okrętow ego, o* 
raz ban d ery  s ta tku  należy d o  niego, 
Chęć odsunięcia od siebie wszelkiego 
ryzyka i wszelkiej tro sk i, związanych 
transakcjam i ak tyw nym i — chociażby 
naw et transakcje te m iały przynieść 
poważne zyski — k ieru ją p rzy  tym  na* 
szymi eksporteram i i  im porteram i.

Z agadnienie to  jest zby t ważne, by 
m ożna było przejść n a d  nim  do  po* 
rządku dziennego i by  nie należało za* 
jąć w  sto sunku  do niego zdccydowa* 
nej postaw y, k tó ra  stać się powinna 
podstaw ą ingerencji .czynników oficjał 
nych. W  pracy nad  rozbudow ą wla* 
snych po rtów  i własnej żeglugi nie 
dojdziem y n igdy  do  utrw alenia Osią* 
gniętych sukcesów , o ile nie dóprowa* 
dzimy do  przebudow y mentalności 
polskiego eksportera i im portera, któ* 
ry  — w  zrozum ieniu interesów  naszej 
gospodarki, a także i w łasnych intere* 
sów — zająć musi aktyw ną postaw ę w 
handlu  zam orskim . B. R.

Rli i m imo’
Lutoryzowany przekład H. Bukow skiej |C'«

•— N ino, czy nie podoba ej się już 
nasz kraj?  Jeżeli zechcesz, przeniesie* 
m y śię do  Tyflisu.

— D ziękuję ci, A li. Jesteś bardzo 
dob ry  dla m nie. N ie, nie... zostanie* 
m y w  Baku.

— Zdaje  mj się, N ino , że nie ma 
piękniejszego miasta, niż Baku.

— T ak ?  C zy  widziałeś tak  wiele 
m iast?

— To nie. A le, jeżeli zechcesz, zro* 
bim y razem p odróż  dokoła świata.

— Tak, a ty  przez cały czas tęsknił* 
ty ś  za starym i m uram i i uczonymi 
rozmowami z Seid M ustafą na tem at 
duszy. A le to  nie szkodzi. Kocham 
cię. Zostań  takim , jakim  jesteś.

— "Wiesz N ino , ja jestem bardzo  
przyw iązany d o  naszej ojczyzny. Ko* 
cham tu k ażdy  kamień, każde ziaren* 
ko p iasku pustynnego.

— W iem  o  tym. Jak ie  to dziwne... 
M iłość do JSaku...I D la  cudzoziemców

nasze m iasto jest ty lko  upalnym , p«l» 
nym  kurzu, przćsiąklym  ropą, pic* 
kłem.

— T ak, bo  to są obcy ludzie.
O bjęła m nie ramieniem. W argi jej

do tknęły  mego policzka.
— A le my nie jesteśm y tu  obcymi i

n igdy  nimi nie będziem y. Czy zawsze 
mnie będziesz kochał, A li C hanie?

— Oczywiście, N ino.
Przyjechaliśmy d o  dolnego przy*

Stanku. O bjąw szy się wzajem nie prze* 
szliśmy przez ulicę G olowińskiego. 
Po lewej stronic ciągnął się rozległy 
park, ogrodzony kutą kratą  o pię* 
knym  rysunku. W ejście by ło  jednak 
zamknięte. Stało tu  na  straży dwóch 
żołnierzy, nieruchom ych, jakby  ska* 

i m ienialych. Z daw ało się, że naw et nie 
[ oddychają. N ad  zakratow aną bramą 

unosił się majestatycznie złocony, dwu 
głow y orzeł cćsarski. Park  należał do 

I pałacu  wielkiego księcia M ikołaja Mi*

kolajewicza, nam iestnika carskiego w 
Kaukazie.

N ino  zatrzym ała się nagle.
— Patrz  — rzekła i w skazała na 

park. Z a kratą , w  cienistej alei pinii, 
kroczył pow oli w ysoki, chudy pan  o 
włosach, p rzyprószonych siw izną. Od* 
wróci! się ku  n am i  poznałem  duże, 
zimne, obłędne oczy wielkiego księcia. 
M iał pociągłą tw arz i m ocno zaciśnię* 
te usta. W  cieniu pin ii w yglądał jak 
duże, szlachetne, drapieżne zwierzę.

— O czym on  teraz m yśli, A li Cha* 
nie?

—O  koronie carskiej.
— Ładnie w yglądałaby na jego si» 

w ych włosach. Co on ma zam iar uczy* 
nić?

— M ówią, że chce obalić cara.
— Chodź, A li Chanie. Boję się,
O ddaliliśm y się od  pięknie wykutej 

kraty.
— N ie  pow inieneś kry tykow ać cara 

i w ielkiego księcia, — powiedziała 
N ino . — O ni chronią nas od  Turków .

— O ni są jednym  z ram ion rozpa* 
lortych do  czerwoności obcęg, w  któ* 
rych zam knięty je s t tw ój kraj.

— M ój kraj?... a tw ój nie?
— Z  nam i spraw a przedstaw ia się. 

nieco inaczej, M v nie jesteśmy zam*

I
knięci w  obcęgach. M y leżym y na ko* 
wadle, a wielki książę m a w  ręku  miot. 
D latego go  nienaw idzim y.

— I m arzycie o Enwerze Paszy. To 
jest nonsens. N igdy  n ie  doczekasz się 
w kroczenia E nw era Paszy na  Kaukaz, 
W ielk i książę zwycięży.

— A llach barif... B óg wie wszystko, 
— pow iedziałem  pojednawczo.

R O Z D Z IA Ł  XVI.
W ojska w ielkiego księcia stały  w 

Trebizondzie, zdobyły  E rzerum  i prze* 
w aliły  się przez góry  K urdyjsk ie  ku 
Bagdadowi. W ojska  w ielkiego księcia 
stały w  Teheranie, w  Tebris, naw et w 
św iętym  mieście M eszed. C ień Miko*, 
łaja M ikołajcw icza przysłon ił p ó ł Tur* 
cji i p ó ł Persji. Zgrom adzeniu szlachty 
gruzińskiej ośw iadczył w ielki książę:

— P osłuszny rozkazow i cara  nie 
spocznę, pó k i złoty krzyż bizantyjski 
nie zabłyśnie w now ej chwale nad  ko* 
pulą H ag ii Sofii.

21e przedstaw iała się spraw a pól* 
księżyca. T y lk o  koczi‘owie i ambale 
uliczni mówili jeszcze o potędze pań* 
stwa otom ańskiego i zwycięskim mie* 
czu E nw era Paszy. Persja już nie 
istniała, a niebaw em  i T urcja przesta/ 
nie istn ieć  (C. d. n.j.

bieran.it
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KRONIKA MAŁOPOLSKI
Repertuar teatrów i tcinn- 

teatrów :
BORYSŁAW . Pałace: „Teodora robi ka­

rierę", Colosseum : „Ostatni pociąg oblę­
żonego miasta", G rażyna: „Moja panna 
mama". „Ostatnia salwa".

D RO H OB Y CZ. W anda: „Dzikie ścieżki", 
Sstuka: „W ładczyni puszczy".

JAROSŁAW . D om żołnierza: „Pod Tw o­
ja obronę", Sokół: „Zatańczymy".

KOŁOMYJA. M ars: „Rosę M arie", Gwia­
zda: „W rzos".

PRZEMYSŁ. A pollo : „W zgardzona". Ca. 
gino: „Ziemia błogosław iona", M uza: „Zlo. 
to na ulicy". Olimpia: „W  ogniu pocisków", 
Fotoplastikon: „Londyn".

RAW A RU SKA . C . S. G . G .: „N arodzi- 
ny gwiazdy". Sokół: „Królowa dżungli".

STRYJ. A pollo : „Zdobyw ca serc" i „O- 
brońcy Rio G randę", E dison: „Ósma żona 
sinobrodego", Sokół: „Alarm w Pekinie".

TA RN O PO L. A pollo : „N ancy Stella, za­
ginęła" i  „K ról i chórzystka", B ałtyk: „Pan. 
redaktor szaleje", Pałace: ,Skrzydła nad 
Honolulu".

TEA TR „R ED U TA ":
19. 6. CZO RTK Ó W : „Skiz".
20. 6. TA RN O PO L: „Skiz".

X liUCZftCZa

Imponujący przebieg uroczystości 
harcerskich

(*) W  ubiegłym  tygodniu  przeżyło 
miasto podniosłą uroczystość XXV-le- 
cia harcerstw a buczackiego, połączo­
ną ze zjazdem  b. skautów  i członków 
Órganizacyj N iepodległościowych. 
W  sobotę, l l  bm., kapelan hufca, ks, 
prof. J. Dziurzycki, odpraw ił nabożeń­
stwo żałobne za poległych harcerzy. 
Po południu  przez odświętnie przybra 
ne flagami państw ow ym i ulice m iasta 
przemaszerowały drużyny harcerek i 
harcerzy, na udekorow any dworzec 
kolejowy, celem pow itania przyjezd­
nych gości i drużyn harcerskich.

W ieczorem  o godz. 20-tej na s tad io , 
nie P. W . i W . F. na „Fedorze" od­
było się reprezentacyjne ognisko. Po 
odśpiewaniu k ilku  pieśni odbyła się 
uroczystość przyrzeczenia harcerskie­
go, poprzedzona przem ówieniem  i p o ­
święceniem krzyży  przez ks. kapelana 
Dziurzyckiego. Przyrzeczenie od  har­
cerek z Buczacza i M onasterzysk ode­
brała hufcow a phm . D encczków na J., 
a od harcerzy hufcow y hm. Pole E. 
Po przyrzeczniu odbyło  się obrzędow e 
przyjęcie in struk torów  do  kręgu „Mo- 
hortczyków" przez hm. O packiego J., 
członka Kom endy Chorągw i H arcerzy 
we Lwowie. O gnisko zakończone zo­
stało w spólną m odlitw ą gości i harce­
rzy. Przed zakończeniem  ogniska wy-

KRONIKA ZIEMI 
WOŁYŃSKIEJ

C) K U D O W A  D O M U  H A R C E - 
RZA. W e W łodzim ierzu poświęcono 
kamień węgielny pod budow ę dom u 
harcerza polskiego. Inicjatorem  budo­
wy jest pp łk . dypl. Julian G rudzińsk i, 
prezes koła Przyjaciół H arcerzy. W  
poświęceniu kam ienia węgielnego b ra­
li udział liczni przedstawiciele miejsco­
wego społeczeństwa i wojskowości.

(*) N O W Y  Z A R Z Ą D  Z . P . O . K. 
W  Równem  odbyło  się walne zgrom a­
dzenie Zw iązku Pracy O byw atelskiej 
Kobiet, n a k tórym  dokonano w yboru 
nowych w ładz oddziału. Przew odni­
czącą zarządu w ybrana została p. 
Irma W olkow a, W iceprzewodniczącą 
PP. M aria M atuszew ska i M aria Ko* 
gowska, członkinie Bogdaszewska, 
Pakulska, M orawicka, D ębska, Klo«- 
śówa, Sipowiczowa i Dyaczyńska, za­
stępczynie pp. Luboradzka i N ow icka. 
Poszczególne referaty pow ierzone zo­
stały paniom  Sztabowej, Jadw idze Ko- 
busicwiczowcj i Irenie Kobusiewi- 
czównie. W  skład kom isji rewizyjnej 
weszły; pp. T arnopolska, H erm aszew­
ska i  G renke, o raz zastępczynie p_p. 
Schoenowa i Fotoy/a.

Współpraca Ruthu Naredowc-Psńttwowego 
ze Służba Młodych

(x) O negdaj odbyło  się we Lwowie 
kilka konferencyj działaczy R uchu N a 
rodow o-Państw ow ego z  kierow nic­
twem miejscowych władz okręgow ych 
Służby M łodych. W  konferencjach 
tych, k tórym  przew odniczył prezes 
Z arządu  O kręgu lw ow skiego R. N . F. 
red. Stanisław Starzewskj, a w k tó ­
rych wzięli udział kierow nik  prac o r­
ganizacyjnych Służby M łodych O Z N . 
we Lwowie, p . Faliszewski, oraz człon 
kow ie władz okręgow ych i grodzkich 
R. N . P„ pp. P rorok  A do lf sekretarz 
generalny O kręgu R. N . P„ Pawlik 
Bruno kierow nik Sekcji M łodzieży 
R uchu N arodow o -Państw ow ego, oraz 
mgr Cena, S trauss i W ojdałow icz, o- 
m ów iono w spółpracę organizacyjną 
na  Ziemiach Południowo-wschodnich,

głosił gawędę płk. dypl. d r Polniaszek 
Fr.

W niedzielę, dnia 12 bm., na stad io­
nie sportow ym  W. F. i P. W . odebrał 
rapo rt od harcerzy defegat G łównej 
K w atery H arcerzy, hm. kpt. Łowiń> 
ski, po  czym przeglądu wszystkich o d ­
działów  dokonał płk. dypl. d r Polnia­
szek Fr. w  obecności starosty  buczac­
kiego, Fedorow icza A ., inspektora  kre 
sow ych harcerzy, Sm oły K. i obecnych 
instruktorów  harcerskich. Po przeglą­
dzie — przy dźwiękach H ym nu pań­
stwowego nastąpiło  podniesienie flagi 
państw ., po czym oddziały odm aszćro- 
w aiy na dziedziniec kościoła parafial­
nego, gdzie M szę św . odpraw ił ks. k a ­
non ik  Staufer L., a kazanie w ygłosił 
ks. Lisowski M . Po M szy św. goście 
i przedstawiciele w ładz i órganizacyj 
wpisali się do  księgi pam iątkow ej har­
cerstwa buczackego, po  czym nastąp i­
ła defilada, k tó rą  . otw ierał poczet 
sztandarow y T ow . G im n. „Sokół" w  
Buczaczu — jako  organizacji, pod 
skrzydłam i k tó rej pow stała  przed 
w ojną I. d rużyna skautow a im. Jana 
Skrzetuskicgo w  Buczaczu. Po pocz­
tach sztandarow ych 6-tej drużyny  har­
cerzy w  Stanisławowie, d rużyn  harce­
rzy z C zortkow a i hufca buczackiego, 
kroczyła kom pania Z . S. i  P . P. W . z 
bronią , oddział męski i żeński m iej­
scowego „Sokoła", d rużyny  harcerek i 
harcerzy, przy czym powszechną uw a­
gę zwróciła g rom adka „zm otoryzow a­
nych" zuszek i  zuchów.

W  defiladzie wzięło udział 400 har­
cerek i harcerzy.

Po defiladzie odbyły  się obrady  b y ­
łych skautów, po  czym nastąp ił w spół 
n y  obiad. Po po łudniu  na  stad ionie 
sportow ym  o dby ły  się ćwiczenia ryt* 
miczne harcerek, „piram idy" harcerzy, 
zaw ody w  siatków kę. Przed popisam i 
odbyła się obietnica zuchowa, a do 
harcerzy przem ówili d r  F r. Polniaszek, 
pierwszy in struk to r tajnego skautingu  
w Buczaczu w  latach 1910—1912 i inż. 
Br. Komorowski, przewodniczący or» 
ganizacyj niepodległościowych w Bu­
czaczu w  latach 1909—1910.

Z  J a ro s ła w ia
„D Z IE Ń  CHO RYCH". Staraniem 

Towarzystwa Wincentego a Paulo 
odbył się w Jarosławiu „Dzień cho­
rych'1; w przeddzień uroczystości 
księża odwiedzali chorych w ich do­
mach, a następnego dnia między go­
dziną 7—8 przewieziono ciężej cho­
rych do kościoła parafialnego, gdzie 
odbyło się uroczyste nabożeństwo. 
Podniosłe kazanie wygłosił pro­
boszcz ks. Opaliński. Po uroczysto­
ści odbyło się w przedsionku kościo­
ła wspólne śniadanie. .(A, B.).

oraz spraw ę zorganizow ania w y­
jazdów  na  obozy letnie organizow ane 
przez Służbę M łodych.

W  jednej z następnych konferencyj, 
k tórej przedm iotem  było omówienie 
spraw y zebrań abiturientów  gimnazja! 
nych na prowincji, postanow iono w 
najbliższym  czasie zorganizow ać ze­
bran ia  inform acyjne w  spraw ie w yż­
szych studiów , oraz życia społecznego 
na wyższych uczelniach, w  n iektórych 
miejscowościach w ojew ództw  po łud ­
niow o - wschodnich. K ilka zebrań te­
go rodzaju  już się odbyło.

D n ia 17 bm. odbyło s ię  zebranie in ­
form acyjne dla absolw entów  Państw . 
G im nazjum  w  Rawie Ruskiej. Z eb ra­
nie zagaił kierow nik miejscowego O d ­
działu  R N P., p . Karol Tykierka, odda­
jąc glos przybyłem u specjalnie na ze­
bran ie  delegatowi R. N . P„ k tóry 
przedstaw ił zebranym w arunki stu­
diów  na wyższych uczelniach w  Pol­
sce.

,W  dniu  w czorajszym odbyło  się ze­
branie informacyjne d la  abiturientów  
Państw . Gim nazjum  w  Buczaczu. Z e­
branie zagaił kierow nik W ydzia łu  po­
w iatow ego R. N . P. p . Ferdynand 
Lipka. N astępnie do  zebranych prze­
m ów ił członek Zarządu  O kręgu  p. 
B runo  Pawlik.

Po zebraniu, które o dby ło  się w sa­
li' M ałopolskiego Tow arzystw a Rolni­
czego p rzy  licznym udziale słuchaczek 
i słuchaczów, p. B runo Paw lik odbył 
konferencję z kierownikiem w ydziału 
pow iatow ego buczackiego R. N . P. 
L ipką, oraz kierownikiem  W ydziału 
Pow iatow ego R. N. P. czortkowskie- 
go Jędrzejowskim.

W  godzinach wieczornych pp. Pawlik 
i Jędrzejow ski wyjechali do  C zortko ­
wa, gdzie dziś w niedzielę w  godzi­
nach porannych odbędzie się zebranie 
inform acyjne dla ab iturien tów  gimna­
zjum  czortkpwskiego.

W c wszystkich zebraniach prelegen­
ci przedstaw ili zebranym  rodzaje obo ­
zów  letnich Służby M łodych  O. Z . N ., 
zachęcając młodzież do  udziału  W w y­
żej w ym ienionych obozach.

X P rze m yś la

Wielkie zawody Sportowe w Żurawicy
W  ramach uroczystości Święta W rę ­

czenia Sztandaru  Baonowi Pancernem u 
w  Żuraw icy odbyły się na  boisku W . S.
K. S. Pancerni wielkie im prezy sporto­
we. W  skład wchodziły zawody moto­
cyklowe, sztafeta olimpijska o puchar 
przechodni im. płk. dypl; Naspińskiego, 
bieg na  1500 m tr. dla podoficerów, za­
wody bokserskie, zawody piłki nożnej 
oraz pokazy gimnastyczne. Z e  względu 
r,a uroczystość j wysoką wartość zawo­
dów sportowych impreza ta  ściągnęła 
wielkie tłum y publiczności.

W yn ik i były następujące:
Sztafeta olimpijska: I  miejsce poza 

konkursem  sztafeta W SKS. Pancerni;
II m iejsce — sztafeta p luł, łączn. Bao­
nu  Panc.; III micjscę kom pania szkolna 
B aonu Pancernego.

Zaw ody motocyklowe: I m. por. W a ­
cławski, II  m. st. sierż. H olly. III m. 
strz. Bronis.

Bieg 1500 m tr. dla podoficerów: I m. 
kpr. Pełczyński, II m. kpr. Sosin, III m. 
kpr. Borczyk.

Z aw ody bokserskie: waga kogucia:
W itkow ski (Panc.); waga piórkowa: Ba _________
ran (Panc.); waga lekka: W iśniow ski I Oleksiewicz, Z . Rasiej, 
(P o l.); waga średnia: Koprowski
(Panc.); waga półciężka: Pietruszewicz 
(Sokół). Sędziował prof. Romaniec.

N astępnie  odbyły się zawody piłki 
nożnej o puchar przechodni K orpusu 
Oficerskiego i Podoficerskiego Baonu 

I Pancernego, Pancerni—Polna 5:0. Test

PAMIĘTAJ!
WOLANOW

WZBOGACA
Zamów natychmiast los do 1-szei klasy 

Klasowej J. W O L A N O W
Warszawa, Marszałkowska 154

Konto P. K. O. 18.814

Ciągnienie już 22 czerwca

X e  Z ło c z o w a
D Z IA Ł A L N O Ś Ć  „R O D Z IN Y

W O JSK O W E J" W ZŁO C ZO W IE, 
| Koło „R odziny W ojskowej" w  Złoczo 

wie w ykazuje żyw ą działalność na po­
lu  pracy społecznej. Obecnie odbyło 
się wręczenie dzieciom szkoły p o ­
wszechnej w Podlipcach biblioteczki 
z kilkudziesięciu książek i m apy P o l­
ski. Po przem ów ieniu kierowniczki
Sekcji O pieki Społecznej R. W . p. To- 
biasiewiczowej, dzieci gorąco podzię­
kow ały za otrzym ane książki i  za pa­
mięć o szkole, k tórą  „Rodzina W o j­
skow a" opiekuje się od  roku,

Z  T a rn o p o la
ZA ST R Z E L IŁ  Z Ł O D Z IE JA  1 

Z G Ł O SIŁ  S IĘ  N A  PO L IC JĘ . D o p o ­
ste runku  PP. w  Leszniowie zgłosił się 
onegdaj Tadeusz L ipsk i sturf. III. ro ­
ku  praw , składając zeznania, że n a  po­
dw órzu  swej zagrody został zaa tako ­
w any przez zawodowego złodzieja 
D ziołę, w obec czego użył w  ooronte 
w łasnej pisto letu  autom atycznego, o d ­
dając d o  D zio ły  5 strzałów . Lipskiego 
zatrzym ano w  areszcie. W ładze bezpie­
czeństwa przeprow adzają dalsze docho 
dzenia.

to  wielki sukces dla Pancernych. Zwy­
cięzca tego spotkania znajdzie się w fi­
nale z Polonią Przemyśl.

Ponadto odbyły się pokazy gim nasty­
czne z udziałem  znakomitej p ią tk i So­
kołów Przemyskich, którzy wzbutWIi 
ogólny podziw. (F. H .).

Robotnicy drogowi
na F. 0. N.

Robotnicy pracujący p rzy  budow ie 
drogi państw ow ej nr. 10, opodatkow ali 
się sam orzutnie na  F O N  i  złożyli po 
kilka procent z sw ych m inimalnych za­
robków , przyrzekając p rzy  każdorazo­
wej wypłacie sk ładać zebrane w śród 
siebie kw oty.

« • •
O Z N A C Z E N IE  D Z IA Ł A C Z Y  L. 

M. i K. Z a wybitne zasługi na  polu 
pracy społecznej dla L. M. i  K. odzna­
czono honorową odznaką L. M . i K. 
„M edalem XV-lecia odzyskania M o­
rza" nast. osoby: prof. A . Fischerówna,
J. M andyburow a, M . Seltenreichowa, 
dr. A . Gillewicz, dr. A . H ornik, prof.

W. Rzeczycki,
K. Szafran, L. Szopa, kpt. E. Kielar, 
por. Fr. Rachel, m jr J. Róg, kp t. M. P i­
lecki, por. St. Zarem ba. Uroczyste w rę­
czenie dyplomów odbędzie się w r a ­
m ach tegorocznego obchodu „Tygodnia 
M orza",
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S  f- O  l i i  C  E
ffe f / H ł n o c f ~  p r i e h l i j i d  flf, S*

?v.
Trzyszedł marzec i słońce przygrze* 

yało potężnie. W  godzinach największe 
go upału Julia kładła się w cieniu 
drzew, lub w głębi chłodnych alei cy­
trynowych. Dziecko tymczasem biegało 
w pobliżu, ciesząc się życiem, jak  inło« 
de zwierzątko.

Pewnego dnia, wykąpawszy'się w jed- 
nej z większych zatok, siedziała na stro 
mym zboczu skalnej rozpadliny. Poni- 
żej, pod drzewami cytrynowymi bro­
dziło dziecko wśród żółtego szczawiu, 
zbierając opadłe cytryny i przebiegając 
od cienia do światła, którego migotliwe 
refleksy rysowały ruchome desenie na 
jego opalonym ciałku.

Nagle, wysoko na widnokręgu, na tle 
bladego od gorąca nieba, zjawiła się 
M arinina w czarnej chustce na głowie, 
wołając: Signora! Signora G iuletta!

Julia odwróciła się i wstała. M arinina 
zatrzymała się, ujrzawszy przed sobą 
nago stojącą, otoczoną złocistą aureolą 
włosów kobietę. Dopiero po chwili zbie­
gła szybko stronią ścieżką w dół.

Stanęła o Parę kroków przed umąlos 
waną słońcem kobietą i przyglądała sie 
jej złośliwie.

- Jąkże pani jest piękna — powie* 
działa ozięble, a nawet cynicznie. — 
Przyjechał mąż pani. —.

— M ój mąż? — zawołała Julia.
Stara służąca parsknęła krótkim, szy

derczyni śnrechem kobiety z przeszło* 
ścią. — A cóż to, nie ma pani męża? —•

- -  G dzie on jest?  — pytała Julia, 
Stara .przyglądała się jej spod oka. - -

Szedł za ..mną — powiedziała — ale zgu 
bił drogę. —- I znów parsknęła śmie* 
chem.

W szystkie drogi zarośnięte były wy* 
soka trawą, kwiatami i zielskiem, tak. 
że zasnuwały jakby ptasuni ogonami te  
odwiecznie pustą okolicę. Dziwne, że 
pełna wyrazu pustka w krajach o starej 
kulturze nie budzi grozy,

Tuba spojrzała na służącą w zamyśle­
niu.

— A  świetnie, przyprowadź go — 
rzekła w końcu.

— Mam go przyprowadzić? Z araz?
— spytała M arinina, sooglądając na Ju  
lię pełnymi szyderczego uśmiechu ocza> 
mi. D ódała do tego wzruszenie ramion.
— Dobrze, jak sobie pani życzy. A le on 
się chyba zdziwi. •

Nagle otworzyła usta w szerokim, ra­
dosnym śmiechu. Spostrzegła małego, 
k tó ry  dźwigał cytryny przy swym b rzu ­
szku i wskazała na ' niego: — Proszę 
spojrzeć, jakie to śliczne dziecko! N a  
pewno m u się podoba, biedakowu. Pój­
dę, go przyprowadzić.

— Przyprowadź go — powiedziała 
Julia.

Stara służąca w drapała się szybko ta  
samą ścieżką na górę. M aurycy, szary 
ńa twarzy, w szarym, filcowym kapelu* 
szu i w szarym ubraniu, stal zakłopota* 
ny w śród winnych krzewów'. Tworzył 
dziwny kontrast z przepysznym b!a* 
skiem słońca i wdziękiem staro-greckie- 
go świata; ciemna plam a na jasnym roz­
żarzonym wzgórzu.

.t-  P roszę pana, rzekła M arinina - -  
pani jest na dołe, -

I szybko puściła się w drogę, krocząc 
przed nim posuwiście przez traw y i ziel* 
ska. N agle Zatrzymała się na  końcu 
wzgórza. ~  Tędy zejdzie pań na dół — 
powiedziała.

Był to  mężczyzna około czterdziestki, 
gładko wygolony, nieładny, spokojny » 
bardzo nieśmiały. Prowadził swoje inte* 
tesy starannie, bez 'nagłych powodzeń, 
ale z dobrym rezultatem . N ikom u nie

'dowierzał. Stara kobieta z Wielkiej 
G recji oceniła go na pierwszy rzu t oka: 
on jest dobry — pomyślała —  ale to nie 
mężczyzna, biedaczek.

— Tam na dole jest pani — mówiła
— wskazując palcem, jak Przeznaczę* 
nie.

— Dziękuję — dziękuję — rzekł — 
i ostrożnie wszedł ńa ścieżkę. M arinina 
pokazała za nim język z przewrotną ra* 
dóścią. Po czym szybkim krokiem  znik­
nęła za domami.

M aurycy był tak  zajęty r.cgńlówa* 
niem. swych kroków pośród plątaniny 
śródziemnomorskiej roślinności, że ive 
mógł uchwycić widoku żony, zanim me 
minął małego zakrętu, tuż obok niej. 
Stała w dalszym ciągu wyprostowana 
obok sterczącej skały, pulsująca słoń* 
ceni i życiem. Piersi wypukłe j spęcznia 
łe, uda brunatne i prężne. O brzuciła go 
szybkim i nerwowym spojrzeniem, gdy 
się zjawił, jak plama atram entu na bi* 
bule.

M aurycy, biedaczek, zawahał się i  
spojrzał gdzieś w bok. Głowę odwrócił 
i  kaszląc z lekka nerwowo rzeki: — Tak 
się masz Julio — wspaniale, wspaniale! 
Przybliżał się z tw arzą wciąż odwróco­
ną, rzucając płochliwe spojrzenia na jei 
ciało powleczone jedwabistym poły­
skiem od słońca. Co praw da nie była 
tak  strasznie naga. Różo wp-złota paty­
na słoneczna przykryła ją, jak  płasz­
czem.

— Jak się masz, M aurycy — rzekła, 
cofając się przed nim. ■ N ie spodziewa­
łam się ciebie tak  wcześnie. —

— A  tak  — tak  --. odparł — pokiero­
wałem tak, aby móc wyrwać się pryed 
term inem  — i znów niezręcznie .żaka-. 
szlał.

Stali naprzeciwko sieb;e o kilka kro­
ków i milczeli.

— N o  tak, taak  — tu  je s t wspaniale, 
wspaniałe. Ty je*esteś wspaniała.

' - -  A  gdzie jest m ały? —
— Tam — powiedziała, wskazując pal 

cem w dół, gdzie m ały eberubinek ukry 
ty  w  cieniu układał opadłe cytryny.

O jciec: roześmiał się dziwacznie. — 
A  tak, widzę go.,To już m ały mężczyz­
na. Ładny — rzekł. Choć napraw dę go 
to zgnębiło. — H allo , Johny — zawołał, 
a to brzm iało raczej słabo. — Hallo, 
Johnny. —

Dziecko spojrzało, upuszczając z tłu­
stych rączek cytryny, ale milczało. — 
C hyba zejdziemy do niego — powie­
działa Juha, i odwróciwszy się, zaczęła 
schodzić ścieżką. M ąż szedł za nią, ob­
serwując jej zaróżowione, zgrabnie ko- 
łyszące się biodra, na  których niosła 
swą strzelistą kibić.

Przejęty był podziwem,, lecz wyglądał 
wciąż, jak  okropna plama. N ie  wiedział, 
co ma począć z sobą. N ie  pasował zu­
pełnie do krajobrazu w tym  szarym u- 
braniu, szarym kapeluszu i z tą  klasztor 
rnie szarą twarzą skrom nego przemyslo-

— Prawda, że dobrze w ygląda — rze­
kła Julia, gdy przez morze żółto kwitną 
cego szczawiu zeszli pod cytrynowe 
drzewa.

— A -a taak, tak. Świetnie! świetnie!
— Jak się masz, Johnny?-Poznajesz ta* 
tusia? Poznajesz, tatusia. Johnny?  —

Przykucną! i wyciągnął ręce do m a­
łego.

— C ytryny — szczebiotał chłopczyk.
— D w ie cytryny .—

Podszedł do ojca i położył m u cytry­
ny na rękach. Potem  cofnął się i pa*

i trzył.
— Dwie cytryny — powtórzył ojciec.

— Chodź, Johnny i przywitaj tatu* 
sia. —

— T atuś sobie pójdzie? — spytało 
dziecko.

— Pójdzie sobie? Tak — tak — ale 
nie zaraz. I chwycił syna w ramiona.

— Zdejm  ubranie, Tatusiu, zdejm u* 
branie — wołaj maty, skubiąc go łago­
dnie.

— Dobrze, synu. Tatuś zdejmic ubra­
nie. — Zrzucił surdut, odłożył go sta* 
rannie i znów wziął syna na ręce. O bna 
żona kobieta obserwowała nagie dziec* 
ko,w  ramionach mężczyzny ubranego w 
koszulę, Cbłopcz'yk strącił z głowy ojca 
kapelusz, a Julia spojrzała na wyporna* 
dowane, szpakowate włosy m ęża; ani je 
den włosek nie drgnął. Stała cały czas 
w milczeniu, gdy ojciec rozmawiał z sy­
nem, k tóry  kochał swego tatusia.

— W ięc co postanawiasz, M aurycy?
— spytała nagle.

Spojrzał na nią szybko, spod oka. — 
A  — a — o czyni, Ju lio? —

— O  wszystkim. O tym , że ja nie 
wrócę na ulicę C zterdziestą siódmą. —

—  N o  i— nie — naturalnie, p rzypu­
szczam, że nie zaraz. —

— N igdy — rzekła i zapadlo milczę* 
nie.

—..Doobrzc — ja nie wiem. —
— Czy mógłbyś, tu zostać? — spyta­

ła.
— Tak - mogę zostać miesiąc. N a 

miesiąc mogę sobie pozwolić — zawa­
hał się j zaryzykował nieśmiałe spojrze­
nie w jej stronę. Po czym znów twarz 
odwrócił.

Popatrzyła na niego, a piersi jej, jak­
by trącone falą zniecierpliwienia, unio­
sły s;ę, westchnieniem.

— Ja nie wrócę — rzekła wolno. N ie 
odjadę od słońca. Jeżeli nie możesz być 
tutaj — N ie dokończyła zdania.

Z erkał ku niej raz po raz, lękliwie, ze 
wzraśtającym podziwem i coraz m niej­
szym zawstydzeniem.

— T ak  — rzekł — ten  tryb  życia ci 
służy. W spaniale  wyglądasz. W cale nie 
cbcę, żebyś wracała. —

Przypom niał ją sobie w N ew  Jorku, 
chudą, bladą, milczącą i szalenie doku­
czliwą. Był szlachetnie łagodny w sto­
sunkach z ludźmi, więc je j okrutne, 
wrogie milczenie po urodzeniu dziecka 
raniło go dotkliwie. Próbował jej per* 
swadować, ona się upierała. Są takie 
kobiety. U pierają się przy swoich uczu­
ciach, naw et wbrew sobie samym : to 
jest straszne — straszne. Okropnie, o* 
kropnie jest żyć pod jednym  dachem 
z taką kobietą, której uczucia skierowa* 
ne są przeciwko niej samej, ę z ti l  się, 
jakby przywalony kamieniem jej wro­
gości, wobec której b y ł bezradny. 
A  ona raniła do żywego również i sie* 
bie i dziecko. N  ie, raczej wszystko, niż 
to.

— A  ty ?  — spytała.
”  Ja  —. no ja mam interesy — mógł­

bym przyjeżdżać na wakacje do ciebie. 
Zostaniesz tak  długo, jak  zechcesz. 
Schylił wzrok ku  ziemi, wreszcie spoj­
rzał n a  n ią  z wyrazem błagania w n ie­
spokojnych oczach.

— Nawet na zawsze? —
— Dobrze-e-e, jak  chcesz. Zawsze — 

to. bardzo długo. Któż może to okre­
ślić? —

— I mogę robić, co mi się podoba? — 
Spojrzała m u prosto w oczy, wyzywają* 
co. A  on stał bezradny wobec jej róża* 
nej, zahartow anej nagośoi.

— Eee, sądzę, że tak . Żebyś tylko nie 
wyrządziła krzywdy sobie — i chłop* 
cu. —

Z nów  popatrzył na n ią  z wyrazem

niepewnego błagania — mówił o chłop­
cu a miał na myśli siebie.

— N ie cbciałabym ~ ' odparła żywo. 
— Tak, nie przypuszczam, żebyś 

chciała. —
Zapadła cisza. Sygnaturka miejska 

wydzwoniła szybko południe. To ozna­
czało śniadanie.

Owinęła się swym szarym, jedwab­
nym kimono i przewiązała w  pasie sze. 
roką, zieloną szarfą. Po czym włożyła 
małemu przez główkę niebięską bluzę 
i ruszyli ku  domowi.

Przy stole obserwowała męża, jego 
miejską, szarą twarz, szpakowate, wy- 
pomadowane włosy, doskonałe maniery 
i nadzwyczajne umiarkowanie w jedze­
n iu i piciu. N iekiedy rzucał na n ią  bo* 
jaźliwc spojrzenia. Jego złotawo-szare 
oczy miały w yraz zwierzęcia, pojmane* 
go za miodu i ujarzm ionego w niewoli 
zupełnie.

D o kawy usiedli na  balkonie. Na* 
przeciwko, na wielkim kam ieniu pod 
migdałowym drzewem, wśród zielonej 
pszenicy siedział przy południowym po* 
siłku w ieśniak z żoną. Jedli cbleb i po* 
pijali ciemne wino.

Julia posadziła męża plecami do tego 
widoku, a sam a usiadła wprost. D late­
go, że w  chwili, gdy wchodziła z Mau­
rycym na-balkon , w ieśniak spojrzał ku 
niej.

V.
Z  widzenia znała go doskonale. Był 

to tęgi, barczysty mężczyzna o wydat­
nych szczękach. Jego żona wysoka, cie­
mna, przystojna, posępna. Dzieci nie 
mieli, o ile Ju lia  wiedziała.

W ieśniak pracował przeważnie samo­
tnie na przeciwległym wzgórzu. U bra­
ny był czysto i starannie w białe spod­
nie, kolorową koszulę i stary, słomkowy 
kapelusz. O boje z żoną mieli tę Spokoj­
ną wyższość, k tóra 'cechuje  jednostki, a 
nie kasty.

Zaletą jego była szczególnie żywotna 
energia, która  dodawała wdzięku jego 
ruchom, mimo że był tęgi i przysadzisty. 
W  pierwszych dniach, zanim jeszcze Ju­
lia zaczęta chodzić na słońce, spotkała 
go niespodzianie, gdy w drapywał się po 
skałach na pobliskie wzgórze. Spotrzegl 
ją wpierw, zanim  mogła go dojrzeć, tak, 
że gdy podniosła oczy, ukłonił się, wpa­
trując się w n ią  z wyrazem dum y i  bez­
wstydnego zachw ytu w wypukłych, nie­
bieskich oczach. Tw arz m iał szeroką, o- 
paloną od słońca, gęste, przystrzyżone 
wąsy i prawie tak  samo gęste brw i zro­
śnięte na niskim, szerokim czole.

— Czy mogę przejść tędy?  — spytała.
— N atu ra ln ie  — odparł z gorącyin 

' pośpiechem, k tóry cechował jego ruchy. 
Mój p a d r o n  e pozwala pani chodzić 
wszędzie, dokąd pani się podoba. —

I odrzucił w  ty ł głowę tym  żywym, 
szybkim, skrom nie szlachetnym  ru­
chem, jaki wypływał z jego na tury . Mi­
nęła go zwinnie. I  natychm iast uświa­
domiła sobie nam iętną szlachetność je­
go krwi i równie nam iętny, dziki bez­
wstyd.

O d tej pory widywała go codzień z 
daleka i doszła do wniosku, że on żyje 
przeważnie d ia  siebie, jak  zdrowe zwie­
rzę, natom iast żona kocha go mocno z 
zazdrością, podobną do  nienawiści.

Pewnego dnia widziała go, jak  wśród 
grom ady wieśniaków, tańczył i bawił 
się z jakimś dzieckiem pod drzew am i- '  
żona strzegła go ponuro.

Stopniowo poznawali się wzajemnie, 
na odległość. Odczuwali swoją obec- 

«ność. Z nała  m oment, kiedy zrana przY* 
jeżdżał na ośle. W ychodziła w tej samej 
chwili na balkon, a on spozierał ku
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2£ r o z w a ż a l i  o  f i l m i e
Ubiegły sezon filmowy wyklarował 

Jość zawiłe sprawy; nie najważniejsze 
dla filmu, ale godne rejestracji. Znikł 
Więc najzupełniej z naszych ekranów 
film sowiecki i form alnie z nim  związa* 
ny film czeski. Film  niemiecki po we* 
wnętrznym kryzysie wraca szeregiem 
dobrych, rzetelnych obrazów. Film  wło* 
ski ćwierknął m elodyjnie raz czy dw3, 
po ty” * 1 zaryczał m onum entalnie abisyń 
skojkartagińską trąb ą  i ucichł, zmęczo* 
ny wrzawą. O  dziwo, naw et film an« 
gielski, który nigdy nie m iał zbyt wie* 
le szczęścia, błyska kilkom a doskona* 
tymi projekcjami. N ie  daremnie Frań* 
cuzi maczali w tym  palce. A  Francuzi, 
to dziś ciągle jeszcze i  coraz bardziej 
najwięksi n a  świecie artyści w rze* 
czach filmu. G dyby nie oni, miniony 
sezon filmowy byłby przeraźliw ie nu* 
dny między kołyską pozostałych fil* 
raów europejskich dających znać o so* 
bie głośnym, ale nietaktownym  wrza* 
skiem, a szablonowo poprawnym  rze­
miosłem A m erykanów . I  na próżno ci

niej. N ie kłaniali się sobie nigdy. Lecz 
czuła jakiś b rzk, gdy  go nie było na 
wzgórzu.

Pewnego, upalnego ranka, podczas 
włóczenia się nago w śród rozpadlin na* 
potkała go na granicy dwóch posiadło* 
ści; stał schylony i  m ocnymi rękam i 
podnosił kawały drzew a i ładował je na 
spokojnie czekającego osła. Spostrzegł 
ją i dźwignął głowę, w tedy się cofnęła. 
Płomień strzelił z jego  oczu i przeszył 
ją na wskróś. W ycofała się za krzewy
i wróciła tą  sainą drogą. Z  ukrycia po* 
dziwjała jego zwierzęcą zręczność.

Od tej chwili wyczuwali się cieleśnie, 
choć żadne i;ic dopuszczało tego do 
świadomości i nic dawało znaku, że wie. 
Tylko żona wieśniaka stała się instynk­
townie czujna.

Julia rozważała: Dlaczego n ie  miała­
bym zetknąć się z tym  człowiekiem i u* 
rodzić m u dziecko? Dlaczego muszę 
podporządkowywać swoje życie jakie* 
muś mężczyźnie? D laczego nie mogę 
zadowolić moich pragnień z jakim ś mę* 
żczyzną i nie widzieć go więcej? Prze* 
cięż, czuję m iędzy nam i spięcie.

AJe nawet nie m rugnęła okiem. A  w 
fej chwili siedziała naprzeciwko niego, 
spokojnie patrząc n a  kontrast jego bia* 
łego ubrania z czarną suknią jego żony. 
Tamten obserwował M aurycego, a ko* 
bieta obróciła się i też  obserwowała po* 
sępnie.

Nagle zawistna jakaś żądza obudziła 
się.w Julii; chciala urodzić M aurycem u 
dziecko. W  jego oczach wyczytała za* 
£hętę. Jego słow’a to potwierdziły.

~  W yjdzież też nago na  słońce? — 
spytała.

~  Co? hm, tak , naturalnie, skoro tu  
jestem. — Zam igotała m u w  oczach ja* 
haś desperacka odw aga i spojrzał na  jej 
Piersi, okryte jedwabiem. Był jednak 
mężczyzną, nie zupełnie zgaszonym 
Przez życie. Postanow ił wyjść na słońce 
choćby to miało b yć  śmieszne,
. A w niej, dojrzałej teraz, przepalonej 

°d słońca i rozgorzałej w  sercu zmagało 
s‘ę pragnienie pójścia do tego pierwot­
nego wieśniaka i u rodzenia z nim dziec­
ka. Odrzuciła od siebie wszelkie- hamul* 
£e. W idziała tylko pulsującą krew  w je* 
"o spalonej twarzy i płom ień w jego go 
nących, błękitnych oczach. Była, jak 
krzak gorejący. N iechby był dla niej tą 
zapładniającą kąpielą słoneczną, chcia* 
ła tego.

Jednakże jej d rugie dziecko było dzie 
ckiem Maurycego. Sprawiła to  fatalna 
siła Przyzwyczajenia.

K O N I E C . •

ostatni porywają najlepszych- (czy żb y ?), 
aktorów i  reżyserów Francji, na  próżno, 
po to porwali Duviviera, by go unie­
szkodliwić na czas jakiś, boć niczego 
on w Stanach nic nakręcał. Francuzi, 
gdy trzeba robią filmy, od których ły* 
sieją czaszki menerów z Hollywood, rę* 
kami aktorów teatru. A ch, ten Sacha 
G uitry! W  dodatku Francuzi w Ame* 
ryce kręcą o wiele gorzej n iż  we Frań* 
cji. M oże zbyt Silni są przedsiębiorcy 
filmowi, może za wiele ich żądań trze* 
ba respektować, może w arunki pracy i 
m ateriał aktorski są zbyt różne. Dość, 
że wszelkie próby przeszczepienia kul* , 
tu ry  film u francuskiego na  grunt ame­
rykański kończą się jak do tąd  notorycz 
nym  niepowodzeniem. A le Ameryka* 
nie, m ając cały szereg niezwykle efek* 
townych gwiazd, tak, chowu własnego, 
jak  importowanych (Luiza Rainer!) u* 
żytkow ują je  w  właściwy sobie, bezpar* 
donowy sposób. N ajlepsze filmy ame* 
rykańskie były te, któse, zawierając 
czysto am erykańską fakturę, grane 
przez rdzennie amerykańskiego aktora, 
robione były w swoisty, amerykański 
sposób. T aki był Kid G alahad, sam 
miąższ amerykańskości na dobrej, ame* 
rykańskiej taśmie.

N ajgorszą jest próba kopulacji filmu 
amerykańskiego z europejskim, kończą* 
ca się n ieodmiennie mezaliansem. A ktor 
europejski, jeszcze nie zam erykanizo­
wany rozsadza film amerykański śród* 
kami ekspresji obcej stylowi tego filmu. 
Charlesa Boyera wolimy w filmie fran* 
cuskim (M eyerling) niż amerykańskim.

A k to r francuski, jak  w  ogóle film 
francuski, jest bardziej ludzki, mniej 
stylizowany, omal prawdziwy. Takiego 
Pierre Blanchara nie wyobrażamy so* - 
bie w  filmie amerykańskim. Duvivier 
nigdy n ie  nakręciłby w Stanach swego 
„Ca.rnet de bal'1. D latego wypada wy* 
powiedzieć się przeciw m ariażom fran* 
cusko*amerykańskim. Zuboża to  film 
sam i zaciera przejrzyście o stre różnice 
i  odrębność klasy tych dw u najpotęż* 
niejszych artystycznie filmów.

Z/ozrf Naukowy
a o ś u j i ę c o n i j  H a r p a t o m  P o ! » h i m

R ealizując uchwalę I*go Z jazdu  N au  
kowego poświęconego Ziemiom W scho 
dnim, k tó ry  miał miejsce w  W arszawie 
w dniach 20—21 września 1936 r. powc* 
łany na  tym  Zjeździć Kom itet W yko* 
nawczy zwołuje w Krakowie na dzień 
30 i 31 października 1938 r. II«gi Z jazd  
N aukow y, poświęcony środkowym  i 
wschodnim Karpatom Polskim. Z jazd  

J ten będzie miał za zadanie przedstawię* 
nie znawcom odpowiednich dziedzin 
nauki polskiej i innym osobom, interes 
sującym się zagadnieniami K arpat Pól* 
skich, wyników badań, dotyczących te* 
go regionu.

N a  Zjeździe tym  pozostaną wygło* 
szone następujące referaty;

a) w dziale gospodarczym: 1) bogać* 
twa m ineralne K arpat Polskich- prof. 
d r B. Swiderski, 2 ) lasy K arpat Pol* 
skich, 3 ) struk tura  własności rolnej w 
Karpatach Polskich, d r L. Grodzicki. 
4) problem  hodowlany w K arpatach Pol 
skich, 5 ) przemysł ludowy w  Karpatach 
Polskich, dyr. FI. Mianowski. 6) prze* 
mysł turystycznosletniskowy i uzdro* 
wiskowy w  Karpatach Polskich, d r St- 
Leszczycki, 7) ochrona przyrody w K ar 
patach Polskich, d r W ł. Szafer, 8) 0- 
chrona swojszczyzny w K arpatach Pol* 
skich, d r  S. Seweryn, 9) re fe ra t generał* 

• ny — „Możliwości rozwoju gospodarz

Ubiegły • sezon filmowy przyniósł, 
przede wszystkim kilka pierwszorzęd* 
ńych m ajstersztyków  francuskich. N a 
czoło ich w ysunął się bezapelacyjnie 
wielki epos R enoira „La grandę illu- 
sion", wyświetlany u nas pod bezsen*. 
sownym. deprecjonującym tytułem  „To 
warzysze broni". W  ogóle z tymi tytu*

. łami to sprawa Osobna. Panuje u nas w 
tym  względzie wszechwładne głupstwo, 
żeby nie powiedzieć głupota. Pewien 
film na całym świecie może nazywać sie 
pięknie „G enerał um arł o świcie", ale. 
aby mieć powodzenie w Polsce m u s i' 
koniecznie pojawić się u nas jako „261* 
ty  skarb". To samo z „Karnetem Bało* 
wym", który u nas szedł jako „Jej pier* 
wszy bal". A  my właśnie mamy już 
dość jej pierwszych błędów, jej pierw* 
Szych miłości i tym podobnych jej pier* 

-wszych rzeczy.

A le wróćmy -do tematu. Film Re* 
noira był śmiałym i realistycznym w tar 
gnięciem w  epos. P rostym i i szlachetny* 
mi środkam i, bez żadnej stylizacji i a- 
wangardowych chwytów stanął na nai*

, wyższym szczeblu gatunku, który rodzi, 
się jako epos filmowy. Był naturalny  i. 
zwykły, jak  życie. To więcej, niż każda 
pochwała, — w  tym  miejscu krytyka 
łamie, pióro. Film nie był ani pacyfistycz 
ny ani m ilitarystyeżny, nie był patrió* 
tyczny ani defetystyczny, nie był ani 
burżuazyjny ani proletariacki, mimo, 
żc mówił wiele o wszystkich tych rze* 
czach. Był po prostu rejestrujący jak  
sejsmograf. przy tym  był g rany  w 
sposób pozbawiony aktorstwa, jak ty* 
godnik aktualności. Miał jedną tylko 
ideę z wszystkich, jakie mu przypisy* 
wano: ludzkość. Przedstawiał człowie* 
ka, tego samego, jak  brata się z kimś 
w obcym, wrogim m undurze, jak  unie* 
sioriy patriotyzmem śpiewa M arsylian- 
kę, jak  kocha się w  kobiecie z wrogiego 
narodu  i obiecuje jej wrócić, przedzie* 
rając się ku  swoim, by walczyć z jej
braćmi!

Piękne były oba filmy Duviviera 
! „K arnet Balowy" i „Pepe . le. M oko", 
f" *i ri ' ' i  li T"i’" —7 -——  —

czego K arpat Polskich" — nacz. St. Ma 
lessa.

b ) w dziale humanistycznym:, 
1) „ruch ludności w  Karpatach Pol* 
kich, doc. d r W . O npicki, 2) granica 
polko*ruska w  Karpatach Polskich i o* 
siedla. polskie na obszarze ruskim  Kar* 
pat, doc. d r B. Zaborski, 3) etnografia 
górali ruskich, d r J. Falkowski. 4) za* 
gadriienic wołoskie w K arpatach . Pol* 
skich, prof. d r  K. Dobrowolski, 5) 
spraw ozdanie ze stanu badań n ad  szla­
chtą zagrodową w Karpatach Polskich, 
m gr J. Paczosa, 6) referat generalny — 
Zróżnicowanie (językowe, wyznaniowe, 
etnograficzne, narodowościowe) ludno* 
ści K arpat Polskich i tendencja do 
zmian, prof. d r J. Smoleński.

W  ramach Z jazdu  zostanie zorgani* 
zowana wystawa prac, dotyczących śro* 
dkowyeh i wschodnich K arpat Polskich. 
U czestnikom przysługują zniżki kolejo* 
wc.

Sekretariat Z jazdu  prowadzi Biuro 
Organizacji Naukow ych Badań Ziem 
W schodnich (Pałac Rady M inistrów, 
W arszaw a,. K rakowskie Przedm. 46/48, 
teł. 555*00 wewn. 54). Zgłoszenia udzia* 
łu  w  Zjeździe będą przyjmowane przez 
Biuro O. N . B. Z. W . do 15 paździer­
n ika r .  b., w którym  to  dniu lista ucze­
stników zostanie zamknięta

miały w sobie myśl, czar i poezję, — ir« 
racjonalizm i logikę.

Dziwnie twórczy i awangardowy był 
„Beethoven“ starego A bla Gance'a, o 
kilku wręcz rewelacyjnych scenach.

A le dopiero Sacha G uitry  wywrócił 
wszystko do góry nogami. Ledwie o* 
chłonęliśmy po mocnym pijaństwie je*. 
go „Rom ansu szulera" a już  zaprosił 
nas na bogatą ucztę swych „Pereł ko* 
rony". G u itry  igra! elementami dzieła 
filmowego w naszych oczach jak ja* 
kimś posłusznym jo*jo. W ydobył daw­
no  zapomniane rekwizyty, ustawił je w 
dobrze przewietrzonym  lokalu, lekko 
skłócił powierzchnię zdarzeń i pogma* 
tw ał ich naiwno*realistyczny sens. 
W szystko to  związał wspaniałą rzeką 
swego gadania. — G uitry  mówił i mó* 
wił, słowami rytmizował taniec zjaw r.a 
ekranie, napełni! nimi salę kinową, o* 
czy, uszy, wszechświat.

G uitry  znalazł nowy sens dla słowa 
mówionego w filmie, jak  C lair znalazł 
sens dźwięku na ekranie w ogóle. Gui* 
try  wykrzesał z możliwości filmowych 
ten  czwarty wymiar, o którego istnie* 
n iu  zdawaliśmy się już powątpiewać. 
Znalazł formę filmowego żartu.

* <■ +

Tymczasem w Ameryce posucha. 
N ie  udaje się jakoś wyjść poza Szablon 
to bardzo ścrieux, to komediowo-mu* 
zyczny, to sentymentalno*ckliwy, koro* 
nowany niekiedy finałem w stylu kre* 
skówek W alta  Disneya. W szystko to 
robione jest dobrze, grane dobrze, opla 
cone grubo, I wszystko to  podoba się. 
Ale ani „Pani W alewska", anj „Ziemia 
Obiecana" nie wyszły krokiem poza 
przeciętność. Były to  filmy, jakich wie* 
le było i jakich wiele jeszcze będzie. 
Z robią kasę i to  będzie poczytane za 
m iarę ich powodzenia.

A  raz oniemieliśmy z zachwytu. By* 
ło  to  przy „Panu  z milionami". K ontur 
film u był cienki, jak  płatek lilii; Wyj* 
rżały zza niego niedługo szpony filmo­
wego kapitału , żyłujące dobry pomysł 
aż do zdarcia z niego wszystkich sied* 
m iu skór.

W  garnku  filmowym wre dziwna, za­
wiesista zupa. K ucharzy jest dużo, a 
klientela różne m a gusta, choć na ogół 
nie ciekawe. , Próby glajchszaltowania 
zupy, podawania zawsze te j samej pod 
różnym i-nazw am i, rozbiły się o ,u p ó r  
kilku maniaków. Porobili własne, od* 
m ienne potrawy. I tak  kapitał filmowy 
został zaszachowany. Jeszcze jeden se«; 
zon przebrzmią! i przeszeleścił taśmą w 
obiektywach projektorów. Z  radością 
gratulujm y maniackim kucharzom.

Odczyt w  Zagrzebiu  
o po lsk ie j litera turze

Z  okazji odbywającej się wystawy 
książki dla dzieci i młodzieży; w  Zagrze 
biu, w k tórej to wystawie bierze udział 
także Polska, odbył się w Pawilonie 
Sztuki odczyt p ref. d r M arianny Krajł 
o polskiej literaturze dla młodzieży. 
Prelegentka w krótkim  zarysie podała 
charakterystykę szeregu najważniej* 
szych dzieł polskich dla młodzieży i 
dzieci, przy czym podkreśliła, że cała 
historia Polski uwieczniona je s t w lite* 
ra turze, k tó ra  stała się nauczycielką h i­
storii polskiej nie ty lko  dla dzieci w Poi 
sce, ale i w  całej Europie.

N ader interesujący odczyt pani Krajl 
spotkał się z dużym uznaniem  zapełnia* 
jącej śalę Pawilonu Sztuki elity pedago* 
gów. Dzienniki zagrzebskie zamieszcza 
ją  streszczenie tego odczytu.
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY 
na miesiąc czerwiec 1938 r.

Słońce:
11 czerwca wschód: 3h 14m zachód; 19h 

56m dług, dnia: 16h42m przybyło: 9h00m
21 czerwca wschód: 3h 13m zachód: 20h 

01 m dług, dnia: 16h 48 m. przybyło: 9h 06m
1 lipca wschód: 3h 17 m zachód: 20h 

02m dług, dnia: 16h 45m ubyło: Oh 03m
Początek lata astronomicznego: 22 czerw* 

ca o 3h 4m (Słońce wstępuje w znak Ra. 
ka). Lato trwać będzie w tym roku 92 dni 
19 godzin i 21 minut.

Tzw. „zmierzch cywilny" trwa w czerw­
cu 1 godzinę i 3 minuty.

Księżyc:
13 czerwca o Oh 47 m. pełnia — wido* 

czny przez całą noc,
21 czerwca o 2h 52m ostatnia kwadra • 

widoczny w drugiej połowic nocy,
27 czerwca o 22h lOm nów — nad hory, 

zontern w ciągu dnia.

G O DZIN Y PRZYJĘĆ W  RE. 
DAKCJI „DZIENNIKA POL. 
SKIEGO**. W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" przyjmuje się codziennie 
—- z wyjątkiem niedziel i świat czym, 
kat. -  W YŁĄCZNIE od godz. 
12—13. W  innych godzinach BEZ* 
W ZGLĘDNIE żadnych spraw Re. 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak* 
cja nie płaci wierszowego.

Rękopisów nadesłanych Redakcja 
nie zwraca.
m i ia i i iK i i iB i i i i i i i i i i m i i i

ŚFUTRA =
■ przechowuje najstaranniej ■3 'modernizuje, p rz e ró b k i,
■ według ’  nowych żurnali h

Magazyn i Pracownia Futer 5
KAiiO L SCHtiRER ;
lw ów , Senatorska 11 a o

OBÓZ ZJEDNOCZENIA N A ­
RODOW EGO: Prezydium Okręgu 
Lwowskiego i organizacje miejskie 
we Lwowie mieszczą się w lokalu 
przy ul. Bourlarda 5, II p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w  go* 
dżinach od 10 do 12 przed połud* 
niem.

Telefon prezydium HO—45, tele= 
fon sekretariatu 111—24.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien­
nie od godz. 9-tej do 12*tei i  od 
l7«tej do 19=tej.

ZTEDNOCZENIE POLSKICH  
Z W IĄ ZK Ó W  ZAW O DO W YCH : 
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 8. G o­
dziny urzędowania codziennie od 
l7*tej do 20-tej, w niedzielę od 
10=tej do l3»tej.

Kieliszki do wódki po io  gr 
Talerze białe fajans, płytkie lub głębokie . po 18 gr 

poleca
Najtańszy skład porcel. szkła i naczyń kuch

Kazimierz LEWICKI
Lwów, plac Mariacki 10 3oct

TEATR WIELKI:
Niedziela, 19. VI. o 4 „Król włóczęgów". 
Niedziela, 19. VI. o 8 „Król włóczęgów". 
Poniedziałek, 20. VI. o 8 „Rosc Marie". 
Wtorek, 21. VI. o 8 „Rosc Marie".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Niedziela, 19. VI. o 4 „Jan".
Niedziela, 19. VI- o 8 „Jan". 
Poniedziałek, 20. VI. o 8.30 Występ ro­

syjskiego zespołu „Wołga".
Wtorek. 21. VI. o 8.30 Występ rosyjskie#

go zespołu „Wołga".

KINOTEATRY:
APOLLO: „Arena życia".
ATLANTIC: „Tajny agent"...
BAŁTYK: „Dziewczęta z Nowolipek". 
CASINO: „Groźny » U “-

Apel do właścicieli realności
Dyrekcja O kręgu  Poczt i Telegra* 

fów  w e Lwowie apeluje d o  wszystkich 
P. T. W łaścicieli realności, aby dla 
własnej i lokatorów  wygody urządza* 
li w  dom ach sk rzynk i listow e do  do* 
ręczania korespondencji, posiadające 
oddzielnie zam ykane skry tk i, dla każ* 
dego sam oistnego mieszkania.

D odatn im  m om entem  skrzynek jest 
m ożność o trzym yw ania przez mie* 
szkańców  dom ów  korespondencji beż

Obniżenie (en wstępu
na K ra jow a W y s ta w ę  Lotnicza

Począwszy od  dnia dzisiejszego (18. I członków. L. O . P. P. i m łodzieży 
czerwca), Z arząd  Krajow ej W ystawy szkolnej po  30 gr., dla wycieczek zbio* 
Lotniczej obniżył ceny wstępu, któ= row ych ceny będą uzgadniane każdo* 
re obecnie w ynosić będą 50 gr., d la  ' razow o z kierow nictw em  wycieczki.

CHIMERA: „Królowa przedmieścia". 
EUROPA: „Wrzos".
GLORIA: „Wiedeń miasto moich marzeń" 

i „Generał Sutter".
GRAŻYNA: „Kochany łobuz" i „Armia 

Ewy".
KOPERNIK: „Świat mówi o nas" i koło, 
rowa groteska: „Czarodziejski płyn". 
MARYSIEŃKA: „Niemy bohater" i „W

ogniu pocisków".
METRO: „Jej pierwsza miłość", i „Moja 

gwiazdeczka".
MUZA: „Dama na dwa tygodnie" i 

„Brzdąc".
PAŁACE- „O rient Exprcss“.
PAX: „Żółty skarb".
RAJ: „Premiera".
RIALTO: „Jak wam się podoba" i „Naro* 

dżiny gwiazdy".
ROXY: „Madame Leno:".
STYLOWY: „Ślepy zaułek" i rewia.
ŚWIT: „Pieśń skazańców" i „Kochana ro*

dzinka".
TON: „Tajemnica samotnego domu" i „W 

cztery oczy".
UCIECHA: „Królowa dżungli" i rewia.

Prywatny Zaktafl flankowy im. H. JOROSHfl
raosmrai (ul, Sw. M ikołaja 16) ■mosanoi

przyjmuje 3342

do koedukacyjnej szkoły powszechnej, pry­
watnego męskiego g'mnazjum. (z prawem 
publiczności) i liceum humanistycznego. 
Kancelaria Otwarta od 13—14 i od 17—ISgodz.

NOWY FOTOPLASTIKON T. S. L., Szai* 
nochy 2 — Legionów 3 (oficyny): — 
„Syria".

FOTOPLASTIKON -  pi. Mariacki 5. — 
„Egipt".

TEATR
-  „KRÓL WŁÓCZĘGÓW" po cenach 

zniżonych w Teatrze W. dziś dwukrotnie 
o 4»tcj popoł. i  Ssinej wiecz. w premj. ob* 
sadzie: Bielicka, Chaniecka, Górska, Kaupe, 
Baryka, Borowy, Machalski, Kępka*Bajer» 
ski, Nawrocki, Szalawski, Raczkowski, Szy­
mański, Więckowski, Pitoiajówna, Kruszek 
nicka, Zintcl, w inscenizacji J. Warneckie# 
go, w opr. M. Różańskiego pod muz. kier. 
J. Munda.

-  „JAN" W TEATRZE ROZM. dziś 
dwukrotnie o 4*tej popoł. i 8-mej wiecz. w 
premierowej obsadzie: Barwińska, Ztnijew* 
ska, Guttner, Kalinowski, z Wojteckim w 
roli tytułowej, w dalszej obsadzie; Kipę, 
niówna, Nicprzewski, Przystawski, w reż. 
J. Szyndlera. Abon. 25.

-  DWA OSTATNIE PRZEDSTAWIĘ- 
NIA „ROSĘ MARIE" po cenach popular, 
nych w Teatrze W. jutro i we wtorek wie, 
czorcm zł. 1 i 2 na wszystkie miejsca w par­
terze, lożach i balkonach. Niezależnie od 
wyjątkowo niskiej ceny wcześniejszy na, 
bywca biletów otrzymuje najbliższe miejsce 
wydawane przez kasy przedsprzedaży w 
kolejności zgłaszających się nabywców lub 
zamówień bądź to listownych czy telefonia 
c-znych, które przyjmują kasy teatralne 1 
ad ministra ci a teatrów.

-  SŁYNNY ROSYJSKI ZESPÓŁ „WÓL 
GA" wystąpi z dwoma koncertami na sce. 
nic Teatru Rozm. w poniedziałek i wtorek 
o 8.30. Obfity program koncertów obejmie 
śpiewy solowe, chóralne i tańce. Bilety w cc 
nie od gr. 70 do zł. 3.50 są już do nabycia 
w kasach przedsprzedaży.

| -  OGÓLNA ZNIŻKA CEN W TEA­
TRACH MIEJSKICH. W letnim sezonie w 
Teatrach miejskich, poczynając od dnia ju* 
trzejszego nastąpi ogólna zniżka cen prawic 
o 50 proc, na wszystkie miejsca w Teatrze 
Wielkim • Rozmaitości.

RADIO
-  ZMIANY W PROGRAMIE NA 

NIEDZIELĘ. 13.15 Muzyka obiadowa. — 
14.45 „Zadania młodzieży" — przemówienie 
min. Poniatowskiego i St. Gierata. — 15.10

! Audycja dla sysi. — 21.40 Fragmenty

| w zględu na swą nieobecność w chwili 
p rzybycia listonosza, nad to  mogą a= 
drcsaci zwracać korespondencję bez 
po trzeby  spotykania  się z listonoszem. 
W  tym  celu w inna być urządzona rów* 
nież i sk ry tka  d la  zwracanej korespon* 
dencji. Informac.yj w  spraw ie kon* 
sfrukcji skrzynek  i ich w zoru  będzie 
udzielała D yrekcja Poczt j  Telegra* 
fów.

1

| clzypaństwowego meczu lekkoatl. „Polska. 
I Francja". — 22.05 Wiadomości sportowe: 

z Krakowa, Katowic, Poznania, Łodzi 1
Warszawy.

Biżuteria sztuczna
p a r y s K a  — c z e s K a  

w  n  o  w o o t  w a r t e j  f i r m i e

Wisław Kazimieiz LEM
L w ó w ,  S o b i e s ł Ł i e g o  2

(róg placu Mariackiego) 2875

ODCZYTY I WYSTAWY
-  SEKCJA MECHANIKÓW Pol. Tow. 

Polit. i Stów. Inż. Mech. Pol. Oddz. we 
Lwowie zawiadamiają, żc 20 bm. o 18.30 
w sali PTP. (Zimorowicza 9) odbędzie się 
odczyt inż. Fr. Więsnera: „Zagadnienie w 
budowie nowoczesnych kotłów parowych 
ze specjalnym uwzględnieniem palenisk na 
pyl węgłowy". Odczyt w języku niemic* 
ckim. Goście wprowadzeni i studenci Wyż.' 
Uczelni mile widziani.

RÓŻNE
-  KAPITUŁA KRZYŻA MAŁOP. OD­

DZIAŁÓW ARMII OCHOTNICZEJ za* 
wjpdamin, żę.z,dniem dzisiejszym przenio. 
sła swe biuro do lokalu’ul. Szopena 5.

-  OTWARCIE NOWEGO DOMU 
ZDROJOWEGO W MORSZYNIE. W dn. 
3 lipca br. odbędzie sic w znanym uzdro# 
wisku Morszynie otwarcie nowego Domu 
Zdrojowego Lw.'Tow. Lekarskiego. Spo­
dziewany jest przyjazd przedstawicieli' rzą. 
du i licznych delcgacyj pokrewnych orga, 
nizacji.

-  STÓW. UCZESTNIKÓW BITWY 
POD ZADWÓRZEM czuje się w  obowiąz­
ku podziękowania tym wszystkim, którzy 
przyczynili się do ufundowania tablicy pa* 
miątkowej na Kurhanie Zadwórzańskim. W 
szczególności Stowarzyszenie składa gorące 
podziękowanie premj. gen. Sławoj#Śklad- 
kowskiemu, min. gen. Kasprzyckiemu, wice, 
ministrowi gen. Litwinowiczowi, gen. To- 
karzewskiemu, gen. Langnerowi, gen. Bo, 
TUciesSpiechowiczowi, rtm. Burnatowiczo­
wi, Prezydium miasta Lwowa: prez. dr. 
Ostrowskiemu, wiceprez. dr. Weryńśkiemu, 
Irzykowj i  Chajesowi. dyr. kolei Grossero* 
wi, Kolej. Przysp. Wojsk, w osobach pp. 
inż. Oskierko i mgr. Skulskiego, p. Kesle. 
rowi Karolowi za wykonanie projektu bu, 
dowy pomnika na Kurhanie Zadwórzań* 
skim, ks. prób. Wójcickiemu, radcy Dzię- 
dzielewiczowi, kierownikowi „Orbisu" we 
Lwowie p. Roaczewskiemu i  r. Lachowiczo* 
wi, wszystkim organizacjom kombatanckim 
na czele ze Zw. Legionistów i Pcowiaków 
oraz Obrońców Lwowa.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 19 do 25 czerwca mają:

Blądzińskiego, Łyczakowska 57. — Brett- 
lera i J. Pinelesa, Rynek 18. — Dorżawetza, 
pl. Teodora 5. — Ettingera, pl Gołuchów* 
skich 14. — Haya, ul. Kołłątaja 12. — Ka* 
niewskiego, Leona Sapiehy 15. — Kurkie* 
wieża, Unii Brzeskiej 4. —• Lauera, ul. Ja* 
giellońska 12. — Łazowskiego, 29 Listopada 
75. — Margulicsa. ul. Żółkiewska 82. — 
Markowicza, Zyblikiewicza 50. — Mikola* 
scha, ul. Kopernika 1. — Nussbauma, ul. 
Krakowska 26. — Pilewskiego, ul. Akade* 
micka 28. — Poratyńskiego, pl. Bernardyń* 
ski 1 .— Rcissowej, Zamąrstynów, ul. Lwów* 
ska 43. —• Schcinbacha, ul. Gródecka 30.— 
Somersteina, ul. Janowska 2. — Sussmana, 
ul. Kurkowa 5. — Teneckiego, Zielona 33. 
Wójtowicza, Leona Sapiehy 77. — Zarzyc­
kiego, ul. Żółkiewska. 71. — Zygmuntowi* 
cza, ul. Gródecka 84.

P r z y je c h a l i  do  N ow ego  
.. / /  o tc la  E u ro p e jsk ie g o "
Hr. Starzeński Adam, wl. dóbr — Ko* 

ścielce. Mgr. Czaykowski Wacław, wicc- 
starosta --  Nowogródek. Komarnicki Au a 
ilr;ej. wł. dóbr — Kozłów. Hr. Sieraków,

P rzec iw  p r ą d o w i
H / i e  g e s t  

t u k  t f o t > r x e , „

W  związku z  trzęsieniem ziemi w && 
gii i wc Francji, niektóre polskie dzień, 
niki podały uspokajającą wiadotneśi 
że Polsce podobna katastrofa nie gro­
zi, z  powodu braku wulkanu w tej cz 
ści Europy.

A  no istotnie, to jest bardzo pocie, 
szające. Okazuje się więc, że tak cZęsh 
używane wyrażenie „żyjemy na wulka. 
nie'" jest odnośnie do Polski mocno prę, 
sadzone. Przynajmniej z  tej strony jt, 
steśmy zabezpieczeni. Możemy spać 
spokojnie bez obawy, że „obudzimy 
się‘‘ pod gruzami naszego domu, lub 
że w najlepszym wypadku jakiś obraz 
spadnie nam na głowę. Wprawdzie cza* 
sem we Lwowie domy się walą i bej 
trzęsienia ziemi, ale to  rzadko i jedynie 
na złość niektórym prezydentom mia­
sta, którzy nic zdążyli poznać dokładnie 
Lwowa. Chwilowo jednak i to nam nia 
grozi.

A le nie ulegajmy złudzeniom, że je. 
steśmy całkiem bezpieczni. W  radio 
grozi nam co dnia audycja dla wsi, 
skrzynka techniczna, lub reportaż z za* 
wodów sportowych. JF  kinach grożą 
nam ciągle nowe filmy polskie w  ro, 
dzaju „Dziewczyna szuka miłości", p, 
teatrze lwowskim przyszłego sezonu, 
z powodu radykalnej redukcji perso. 
nelu artystycznego, występy gościnne 
radnych miejskich z  komisji teatralnej, 
względnie ich protegowanych.

Jeżeli zaś kto przetrzyma zawsze ak­
tualną ewakuację Lwowa do stolicy, je­
żeli wyjdzie cały i zdrowy nawet z  za* 
wodów piłki nożnej, jazdy tramwajem 
na plac powystawowy, lub z wiecu zyo’ 
lenników stronnictwa „Byle nie dziś 
pracy'', jeżeli obejdzie cały plac Maria< 
cki bez zapłacenia złotówki kary i bez 
spotkania znajomego, który po gapy* 
taniu, „co słychać?", poprosi go o P°’ 
życzkę pięciu złotych, zawsze jeszcze 
narazi się przed dojściem do domu na 
wpadnięcie do jakiegoś dołu świeże 
rozkopanej ulicy, lub na zatrucie loda, 
mi w  którejkolwiek lwowskiej cukierni-

Dlatego nie bądźmy nigdy zbyt pe< 
wni siebie! RYKSKl

P taki i zw ie rzę ta  -  a zmiany 
atm osferyczne

Ptaka, jak również pewne gatunki twL, 
rząt, posiadają umiejętność przewidywania 
zmian atmosferycznych. Ludzie także roz­
porządzają pewnymi zdolnościami, pozwą, 
lającymi im zupełnie skutecznie ustrzec się 
przed ewentualnymi figlami,, jakie im może 
jutro spłatać. Ludzie ci kupują losywszczę, 
śliwej kolekturze WOLANOWA, Warsza­
wa, Marszałkowska 154.

ski Stanisław, ziemianin — Osiek. Togd 
Harry, przemysł. — Łódź. Dr. Scbols Fry­
deryk, profesor — Katowice. Kejdan A, 
dam, przemysł. — Roś. Bar. Konopka Sta, 
nisław, wł. dóbr — Szczucin. Senis Ariur, 
przemysł. — Warszawa. Jacobi Bruno, inŁ 
— Manheim. Naaf Karol, kupiec — Berlui. 
Swoboda Jan, urzędnik — Wiedeń. Bo­
gusz Ksawery, ziemianin — Szczucin. Dr- 
Klahr Phóbus, lekarz — Borszcżów. Hf* 
worka Czesław, prokurent Banku G. Kr-
— Warszawa. Heckler Maks, kupiec -r 
Wiedeń. Friedberg Juliusz, wl. dóbr " 
Bajkowce. StypułkowSki Kajetan, dyr- 
Cukr. — Ciechanów. Werakso Romuald 
kapitan — Samy. Burzyński Antoni, ,wl- 
dóbr — Uhrynów Górny. Weinsicin Adaui- 
przemysł. — Warszawa. Filipkowski Stani, 
sław, profesor — Gdynia. Haluch Franci­
szek, przemysł. — Borysław. Mitkiewic- 
Hełcna, kierown. Biura — Chorzów Ul- 
Czora Maksymilian, urzędn. Banku —• Sso- 
penica. Jaruzelski Władysław, wl. dóbr — 
Targowica Dolna. Zawiła Andrzej, przem-
— Wadowice. Agranowicz Marek, kupiec
— Łódź. Prusak Rudolf, kupiec — Łódi- 
Felczer Zygmunt, urzędnik — Bitków- 
Bramska Zofia, ziemianka — Gruszka* 
Zapór. Okoń Eugeniusz, ksiądz — Rado, 
myśl. Gen. Maryański W., wł. dóbr- — Ri" 
ków. Dr. Pawlikowski Józef, inż. — War­
szawa. Sroczyński Adam, księgarz — War* 
szawa. Pieczątkowski Feliks, ' księgarz -  
Warszawa. Lindecka Jadwiga, urzędniczka 
księg. — Warszawa. Wolf Kazimierz, księ, 
garz — Warszawa. Sieradzki Stanisław- 
insp. Banku — .Poznań. Makowski Ludwis- 
księgarz — Włocławek. Bażański Kazi' 
mierz, księgarz — Grudziądz. Gebethner 
Stefan, księgarz —  Warszawa. Kowalczyk 
Stanisław księgarz — Warszawa.
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O tw ieran ie bram  w  Ictie
o 5-lej godzinie

(*-) N a  zapytanie jednego z pisfn. 
• lwowskich v/ spraw ie przepisów  o o*

. twieraniu bram, odpow iedział prezyd. 
miasta d r O strow ski specjalnym  pi* 
sniem, w  k tó rym  stw ierdził, że we 
Lwowie obow iązują przepisy obwie* 

szczenią m agistratu  z dnia 30. V I.
1927 r.

W edług  tych przepisów, bram a w 
każdej realności w  porze letniej t.  j. od  
1 kw ietnia do  30 w rześnia m a być 
zamknięta od  godziny 10 wieczór do 
godziny 5 rano, zaś1 w  porze zimowej 
do 6 rano. O soby przekraczające te. 
przepisy, podlegają karze grzyw ny pie 
niężnej lu b  aresztu. D oniesienia kie* 
rować należy do  M iejskich U rzędów  
Dzielnicowych lub  kom isariatów  P. P.

W  najbliżsych dniach Z arząd  Miej* 
ski w yda kom unikat, przypom inający 
to obwieszczenie.

KRONIKA WYPAOKBW
(a) Sytuacja atm osferyczna dn ia  po* 

zostawała w  sferze nagłych i radykał* 
nych zm ian, w prow adzających co 
chwilę deszcz, bądź też rozpogodzę* 
nie się. N a  przem ian od  wczesnego 
ranka do  południow ej pory , następo* 

-wały te charakterystyczne w  czerwcu 
zmiany, padał deszcz, to  znów  p o  nim 
jaśniał błękit, osnuty  prom ieniam i sio* 
necznymi. T e k ilkakro tne w ciągu go* 
dżin przedpołudniow ych metamorfo* 
zy atm osferyczne, odbyw ały się na tle 
znacznego spadku  tem peratury, zdają*, 
cego się nas przenosić w e wczesne dni 
.wiosenne lub późne jesienne.

N a terenie bezpieczeństwa publiżz* 
nego, dzień b y ł rów nie szary i  pózba* 
wiony szczególniejszych w ydarzeń. N a

• ; ulicach m iasta panow ał ruch dość oży*
wiony, do  czego w  niemałym stopniu  
przyczyniały się-. wycieczki szkolne, >w 
dużej ilości ze wsi, przybyw ające na

:: -Wystawę Lotniczą.
Złodziejskie a tak i nieco osłabiły 

swe poprzednio wzmożone tempo. Ra* 
port po licy jny  notow ał jedynie wła* 
manie strychowe- p rzy ul. M alczew ska 
go .10, gdzie nieznani, spraw cy skra* 
dli na szkodę lokatorów  tej realności 
bieliznę i garderobę w artości około 
1000 zł. — G rasow ali natom iast wy* 
trwale kieszonkowcy. N a  ul. św . S ta ,

' niśława jak iś kieszonkowiec sk rad ł z 
torebki na szkodę I. Sus.lakowej (ul.

.. Mochnackiego 56) 76 zł., podobną s t’a 
tę poniosła M arią Balacik (ul. Aka* 
demicka 5). — D o  aresztów  policyi* 
nych odstaw iony został Jakub  H ecbt 
z Głuchowie w pow . lw ow skim , pod  
zarzutem kradzieży wozu ciężarowego 
z podwórza realności przy ul. Pija*

. rów.
2  Zakładu  dla um ysłow o chorych w  

Kulparkowie, zbiegi wczoraj wicczo* 
rem 3Sdetni Franciszek M ałek z To*

" maszowicc. '
.R aport policyjny donosi dalej o 

krwawym napadzie, jaki dokonany  zo 
stał wczoraj na Zam arstynow ie przez 
nieznanego sprawcę na osobie Alek*

• sandra Szewca, k tó ry  raniony został w  
.. prawą łopatkę. Pogotowie Ratunkow e

•przewiozło Szewca do  szpitala po* 
"wszechnego. .

Po raz trzeci w  tym miesiącu wv« 
.bucht wczoraj s tra jk  okupacyjny  ro» 
botników, zajętych przy budow ie Jez*

. 'dni pa ul. Rycerskiej. Powodem strat* 
ka miało być wypow iedzenie pracy, 
przy czym nie wypłacono pracującym  
ualiżnych zarobków . Sprawą zajął się
Inspektorat Pracy.

Z FU TR EM  nie czekaj!
Kupuj teraz kiedy jest najtaniej.
Przerabiaj już, kiedy jest najkorzystniej.

-Daj na przechowanie i konserwację ty lko  do renom owanej firm y

S F  E & f '  S - I  L w ó w , H e tm a ń s k a  24. —  te l. 2 (3 -6 0  
•  JL f i i ł a ;  L e g i o n ó w  25, —  t e l.  Z84 47

Jg SCTff s ą d o w e j

W sprawie o zniesławienie 
Komisji Ministerialnej

w y r o k  o y ło s & o ia y  w e  u i t o p e k
(—) N a  sobotniej części rozpraw y 

przeciw  redaktorom  „Małego Dzienni* 
k a"  Kazimierzowi D raniew iczow j i 
ks. Janow i M arczyńskiem u z N iepoka 
łanow a o zniesławienie Komisji Mini* 
sterialnej, przem awia! jako  oskarży* 
ciel publiczny w iceprok .. K osiński. — 
Stw ierdził on, że w  badaniach ahtro* 
pologicznych, prow adzonych przez tę 
kom isję w szkołach średnich we Lwo* 
Wis, zdarzyły się pew ne niewłaściwe* 
ści, ale w iadomości i a rtykuły  na ten 
tem at zamieszczone w „M ałym Dzień* 
n ik u "  by ły  niepraw dziw e i wręcz kłam 
liwe. P rokurato r dom agał się ukarania

Fałsz w e  asygnaty i podpalone księgi 
Urzędnik Kasy Oszczędności przed sądem

(—) Przed sądem  okręgow ym  w Ko* 
łom yi, odpow iadał dn ia  18 b. m. Ta* 
deusz Soźański, u rzędnik K om unalnej 
Kasy Oszczędności w Smatyńie, za 
podpalenie b iu r tej instytucji.

W nocy z 22 na 23 października ub. 
roku, wybuchł pożar w  Kasie Oszczęd 
ności. Straż pożarna zlokalizowała p* 
gień, jednakże pastw ą jego p acia  część 
ksiąg kasowych. Ponieważ z pozosta* 
łych papierów unosii się zapach nafty? 
pow zięto podejrzenie, ze cg ’cń był 
podłożony i aresztow ano zrazu wo» 
źnego W ładysław a W olfa, jednakże 
w krótce ^wykazała się jego nięwin* 
ność.

Niebawem  zgłosiła się do  Kasy O* 
szczędności klien tka z książeczką o* 
szczędność., opiewającą na sumę zna* 
cznie mniejszą, n iż  ta, k tó ra  figurowa* 
ła w  księgach. K asjer zaw iadom ił o

jF t o r u  M *  T .

Dziś wielki dzień na lorze wyśdgowym
Oerhy arabskie Hagr. 1 2 .0 0 0  z ł.  —  B łęk itn a  w stęga dla zw ycięskiegę ka n ia  

w  Nagr. im . la n a  hr. Tarnowskiego 3 .0 0 0  z ł.
4 1. og..i kl.ZAPISY NA NIEDZIELĘ, 19 CZERWCA 

(19 dzień wyścigów konnych) 
Początek o godzinie 3-ciej popoł. 

Gonitwa I. 700 zł. Dla 4 1. i  st. kona.
Dyst. ok. 3,600 m. (przeszkody).

Humbert — NN. 0 Mohacz — j. Sikor­
ski. Zarcm*ka — j. Wyżgalski.

Gonitwa II. 700 zł. Dla 3 i 4 1. Og. i kl.
ang.*ar. Dyst. ok. 2.000 m.

—. Exprcss — ż. Janusik. Hawanna — ż.
Matuszewski. Pokotynka — j. Szymański. 

Gonitwa III. -  500 zt. Dla 4 1. i st. koni.
Dyst. ok. 2.400 m. (ploty).

Aztor — chi. Olejnik. Grawelot — NN.
Ikwa — j. Sikorski. Tęsknota — NN.

KASZTELANKA MLECZARNIA
M I K O Ł A J A  1O

poleca: śniadania, kolacje, OBIADY po zł. l ‘10 
w abonamencie- 1 zł., wydaje też do menażek

Wystawa prac uczniów 
XII gimnazjum

X II Państw ow e G im nazjum  im. 
Szczepanowskiego urządziło  W ysta* 
wę prac uczniów, w ykonanych na lek, 
cjach praktycznych w  ro k u  szkolnym  
1937*38. W ystaw a jćśt o tw arta od  18. 
bn i. do  21. b ili., w godzinach od  10*tej 
do  14* tej i od  l6*tej do  18*tej w  bu* 
dynku  Gimnazjum przy ul. Szumlań* 
skich 16 (boczna Gródeckiej). W stęp 
wolny.

oskarżonych, nie widząc żadnych o* 
koliczności łagodzących prócz faktu, 
że d o tąd  nie byli karani.

O brońca d r  Pieracki podniósł w 
swym przemówieniu, że spraw ę tę i'°z* 
patryw ać należy pod kątem  widzenia 
wychowania młodzieży. Jakkolw iek 
mówca nie w ątpi, że badania komisji 
by ły  celowe, obawia się jednak , iż przy 
nieść mogły więcej szkody niż pozy* 
tku.

N astępnie przemawiał adw. Przyjem 
sk i z W arszaw y. Sędzia C ygan zapo* 
wiedział ogłoszenie w yroku  w e w torek 
o godzinie 9 rano.

tym  d y r. Karatnickiego, k tó ry  wezwał 
u rzędnika Sozańskiego, a ten nie u* 
m iał wyjaśnić tego dziw nego zjawi* 
ska. D yrek to r odda) spraw ę d o  proku , 
ra tury , n ie  w ysłuchawszy p rośby  u* 
rzędnika, by  pozostaw ił m u 10 dni cza' 
su. na wyjaśnienie niedokładności. W 
kasie brakow ało  10.000 zł. O kazało się, 
że Soźański wystawiał fałszyw e asyg* 
na ty  kasowe, które m iały pokryć nic* 
zgodność rachunków.

W  krzyżow ym  ogniu p y tań  Sozań* 
ski przyznał się do nadużyć, popeł* 
nianych od r. 193-1 i do  podpalenia 
ksiąg kasow ych. T łumaczył się, że do 
przestępstw a skłoniły g o  fatalne sto* 
sunki m aterialne rodziny. Księgi istot* 
nie podpalił, gdyż spodziew ał się łu* 
stracji Kasy Oszcz. Przekonaw szy się 
n azaju trz  po pożarze, żc księgi czę* 
ścjówo ocalały, wystawił fałszywe a*

Gonitwa IV. 12.000 zł. Derby dla 4' 1. og. 
i kl. ar. Dyst. ok. 2.400 m.

Jarema — j. Eljasz II. My Kismćt — p. 
barczewski. Półkozic — ż. Matuszewski. 
Pieprz — ż. Janusik. Sumak — j. Koza- 
czuk. Trophce — ż. Bogobowicz.

Gonitwa V. 700 zi. Dla 3 1. i śt. og., oraz 
3, 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.000 m.

Ewka — cht. Czych. Gradiska — j. Szy* 
mański. Giorgćtta — NN. Nedill — ).

Gonitwa VI. 3.000 zl. im. Jana hr. Tar­
nowskiego. Dla 3 1. i st. og., oraz 3, 4 i 5 1. 
kl. Dyst. ok. 2.400 m.

Bridge P. — j, Polakowski. Jarosław —- 
i .  Olejnik. King Dodo — j. Gruda, a) Na. 
vy Cut — NN. a) Noceur — j. Kozaczuk.

Wyniki z soboty 18 b. m.
(18 dzień wyścigów konnych)

Gonitwa I. 700 zl. Dla 4 1. i śt. koni. 
Dyst. ok. 2.800 m. (ploty).

1) Minotaur — stajni „Warna". 2) Fredo
— stajni „Warna". 3j Mohacz (pod zerem)
— P. buka. Wycofana: Tęsknota.

Valkover.
Gonitwa II. 1.200 zł. Dla 4 I. i st. og., o. 

raz 4 i 5 1. kl. ar. Dyst. ok. 2.000 ra.
1) Granit — stajni „Ferdynandów". 2) 

Gloriosa — St. barczewskiego. 3) Szatan — 
St. barczewskiego. Wycofane: Onyks, Zora.

Tot. zw. 14.50.
Gonitwa III. 800 zł. Dla 4 L i st. koni. 

Dyst. ok. 3.600 m. (przeszkody)-
1) Centuria — J. Nowina*Krasuckicgo 

(typ „Dz. I’."), 2) Król Herod .— E. Tu* 
dzińskiego. 3) Dumka — H. Herszlewicza 
(po upadku jeźdźca powtórny dosiad). 

•Wycofana: Zarcm-ka.
Tot. zw. 6.50.
Gonitwa IV. 700 zl. Dla 3 i 4 1. og. i kl.
I) Reine de Fleurs — P. i  St. Żarczew* 

skich. 2) Petarda — B. Zangena. 3) Oml< 
kron — J. Oponśskiego. Wycofane; Mista, 
ke. Łaskawa Pani, Toscania.

Tot. zw. 52, franc. 25.50, 20.50.
Gonitwa V. 500 zł. Dla 3 1. kl. Dyst. ok. 

2.000 m.
1) Moja Tutta — B. Zangena (typ „Dz. 

P.“), 2).F ija — II. Strużyńskicj. 3) Soartc 
J. Opjneckiego.

Tot. zw. 14, fraac. 8, ll.5Q

Z oświaty pozaszkolnej TSL
W e Lwowie zakończył się, prowa* 

dzony przez K oło G runw aldzkie . kurs 
TSL. dla dorosłych z zakresu VII klas, 
publ. szkoły powsz. Uczestników kur< 
su  było 17, z tego 5 mężczyzn i 12 ko , 
bict. W szyscy złożyli egzamin z po* 
m yślnym  wynikiem . W śród, ucześtni* 
ków  było 2 robotników ,. 2 wojsko* 
wych, 1 bezrobo tny ; ż uczennic 2 bez* 
robotne, 10 pielęgniarek. Jeden-z woj* 
skow ych zdał egzamin z chlubnym wy* 
nikicm. O gólna ilość dni nauki wyno* 
siła 179, godzin 716. Kurs odbyw ał się 
pod przewodnictwem  p. Jadwigi Czar* 
kow skiej, skarbniczki Kola Grun* 
waldzkiego.

apel do P. T. IJyrekcJi 
Gimnazjów lwowskich

Z okazji zbliżającego się końca roku- 
szkolnego, kino PAŁACE postanowiło U- 
rządzić milą niespodziankę dla pilnych 
uczniów. Każde gimnazjuift lw. otrzyma po 
50 bezpłatnych miejsc na przepiękny film 
dżunglowy Foxa pt. BORNEO, nakręcony 
przez słynnych podróżników Martina i Osy 
Johnsonów, a który został przez firmę Fóx 
specjalnie opracowany w języku polskim.

PT. Dyrekcje gimnazjów, które .dotąd ni« 
otrzymały jeszcze zaproszeń, uprasza się na 
tej; drodze o łaskawe zgłoszenie się do za. 
rządu kina „Pałace".

Sygńaty, które  w łaśnie • doprow adziły  
d o  wykrycia defraudacji.

D yrek to r K aratnicki zeznaj jako  
świadek, że oskarżony był chory na 
płuca i praw dopodobnie  chciał użyć o* 
sta tków  życia za skradzione pieniądze. 
G dy  w ykry to  nadużycia, p rosił Sozań 
ski o zwłokę, gdyż zaasekurow any był 
na życie i zam ierzał popełnić samobój* 
stw o, a premia pok ry łaby  brak i w  ka*

Sozańskiego skazano na 2 i pół ro* 
ku więzienia i pozbawienie praw  oby* 
watęlskich. P rokura to r i obrońca za* 
powiedzieli apelację.

Gonitwa VII. 900 zł. Dla 3 i 
Dyst. ok. 1.800 m.

Bilon — j. Czyż, a) Dworna — j. Szy, 
mański. Govil — j. Gruda. Jasna — j; Sza, 
rata. Navy Cut — j. Kozaczuk. a). Orso- 
wa -  NN.

Gonitwa VIII. 500 zi. Dla 4 I. i śt. og., 
oraz 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 1.800 m 
_ Aztor — j. Kozaczuk. Marwista — p. 
barczewski. Nawarra — }, Szymański. Re. 
peta — NN. Saperment — cht Adamczyk.

NASZE TYPY: I) Humbert. 2) Express. 
3) Grawelot, Tęsknota. 4) Trophee, My Kis, 
met. 5) Gradiska, Ewka. 6) Jarosławj King 
Dodo. 7) N aw  Cut. Govil. 8) Saperment. 
Aztor.

Gonitwa VI. .500 zl. Dla 3 1. i st. og., o* 
raz 3, 4 i 5 1. kl. Dyst. Ok. 1.S00 nr.

1) Item — J. Nowina-Krasuckiego (typ 
„Dz. P.“), 2) Marwista -  P. i St. Zarczew, 
skich (typ „Dz. P.“), 3) Decobra — K. 
Święcickiego. Wycofane: Moja Tutta, Sa» 
perment, Aztor, Repeta, Nawarra. .

Tot. zw. 8.50, franc. 6, 6.
Gonitwa VII. 900 zł. Dla 4 1. i st. og., 

4 i 5 1. kl. ar. Dyst. ok. 2.000 m„
1) Zora — A. Piotraszewskiego (typ „Dz. 

P.“), 2) Rumba II. — J. Czerkawśkiego. 
3) Pan II. — St. Zarczcwśkicgo. Wycofany: 
Geniusz.

Tot. zw. 18, franc. 8.50. 9.50.

Czas n a jw y ż s z y  kupić

w popularnej kolekturze

39SZeZĘSBIB"’
LWÓW, SYKSTUSKA 30
K o n t o  czekowe PKO. 500.420
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Dobroczynność Znalazł wreszcie
Rzecz dzieje się w dawnej Rosji. 

Jeden z rosyjskich magnatów ks. 
Korsaków, uda je się dó natzelpego 
wodza.

— Ekscelencjo, oto czek na milion 
rubli dla naszych dzielnych żołnie* 
rzy.

Naczelny wódz do głównego ka» 
sjera amjii:

— Nasz szlachetny książę Korsa* 
kow ofiarował pól miliona rubli dla 
naszej dzielnej armii.

Naczelny kasjer do swego pomoc* 
nika:

■— Niech Bóg błogosławi księcia 
Korsakowa, Oto 250.000 rubli jako 
dar dla naszej armii.

Drugi kasjer do intendenta:
— Oto 100.000 rubli dla naszego 

wojska od księcia Korsakowa.
Intendent do podintendenta■
— Proszę zaksięgować 20.000 ru­

bli, jakie ks. Korsaków podarował 
dla żołnierzy.

Z  rozkazu dziennego:

Ile zażądać?
M iody Mojsże udaje się do pannv 

Sary, aby się o nią oświadczyć. O j­
ciec poucza syna:

— Uważaj, Mojsze, jeżeli ojciec 
twojej narzeczonej ma dobrą opinie- 
zażądaj 10.000 posagu, jeżeli nie bar* 
dzo dobrą to zażądaj 20.000. Jeżei* 
już kiedy bankrutował, to powiedz- 
żeby dał 30.000. A jeżeli siedział ju i 
w  kryminale, to żądaj 50.000,

PO FACHO W EM U
Mojsze: — Tatele, co to jest chó* 

alny śpiew?
Stary Icek: — To jest śpiew kur* 

:etn.

DOBRY POSAG
— Dziadek dawniej żebrał w śród1 * 

mieściu, a teraz na peryferiach. Dla­
czego? Przecież w .śródmieściu dzia* 
dek więcej dostawał.

— Tak, proszę pana. A le tamto 
miejsce dałem mojemu zięciowi w po 
sagu córki.

M A  DOSYĆ
Sędzia: —  Oskarżony słyszał wy* 

rok? Zostajecie skazani na. 5 lat wię* 
zienia. Czy chcecie jeszcze coś do* 
dać?

Oskarżony: — Nie, dziękuję bar* 
dzo. Pięć lat wystarczy.

8 G O D ZIN
We Francji przestrzega się przesą* 

dnie, aby praca w  zakładach nie 
trwała dłużej niż S godzin.

— Towarzyszu, widzę u,‘was na 
ścianie aż trzy zegarki.

— Tak, pracują one na trzy zmia* 
uy po 8 godzin na dobę.

POW ÓD
— Zosiu, dlaczego twoja mamusia 

śmieje się dzisiaj od rana?
— Bo sprawiła sobie nowe zęby i 

chce się nimi pochwalić.

STARA BRZYTW A
— Aleś się okropnie ogolił. Po* 

przednio wyglądałeś jak jeż.
— A  teraz?
— A  teraz, jakbyś upadł twarzą na 

jeża.

,,W  dniu wczorajszym dla armii 
wpłynęło: paczka czekolady od ks. 
Trubeckiej, 3 pary bielizny od gen. 
Suworowei i 15 rubli od ks. Korsa* 
kowa".

Zgadnijcie kto
Młode małżeństwo, mieszkające 

w willi, stojącej na uboczu, otrzymu* 
ją pewnego razu tajemniczy list, a w 
nim dwa bezpłatne bilety do teatru 
z napisem:

„Zgadnijcie, kto wam przysłał?"
N'e zgadli, ale do teatru poszli.

Szczyt
Byli dwaj bracia. Jeden bogaty, 

dnigi biedny. Pewnego razu bogate- 
poszedł odwiedzić biednego, aby do 
wiedzieć się, jak mu się powodzi.

Bardzo zdziwił się, gdy stwierdził.

dwóchMojsze odjechał, a 
dniach nadsyła depeszę

„Ojciec powieszony. Ile mam ż; 
dać?"

Słusznie
Po dłuższym pobycie w Stanach 

Zjednoczonych,'. Pomeranc postano* 
w ił przyjąć obywatelstwo amerykan* 
skie. Jest to dość uciążliwa procedu* 
ra. M. in. trzeba zdawać coś w to* 
dzaju małego egzaminu.

— Kto jest prezydentem, Stanów?
— Mr. Roosevelt.
— Jakie miasto jest naszą stolicą?
— Waszyngton.
—• Czy pan mógłby zostać prezy­

dentem Stanów ’

Czystość to zdrowie
— Czy wiesz — mówi * pan Han* 

sen do żony — w  gazecie piszą, że 
my, Duńczycy, jesteśmy najczyściej* 
szym narodem, na świecić. Wyobraź 
sobie, że roczna konsumeja mydła w

DOBRY OJCIEC 
Ona: — Co powiedział ci mój oj*

ciec, kiedy mu oświadczyłeś, że nie 
( możesz spać z miłości do mnie?
' On: — Zaproponował mi posadę

nocnego stróża w waszej fabryce. 

POW ÓD
— Co robisz?
— Piszę list do moje) 7-letniej 

córki!
— A  dlaczego piszesz tak wolno? 
— Bo ona nie umie jeszcze szyb*

ko czytać.

W  sowieckim poselstwie
W  sowieckim poselstwie w jed 

nej z stolic zachodnio*europejskich 
zjawia się interesant.

— Czy mógłbym się widzieć z pa­
nem posłem9

— Towarzysz poseł wyjechał przed 
miesiącem do Moskwy.

— Pamiętasz, Romku, jak w ubie­
głym roku zgubiłem zloty zegarek?

— No i co, znalazł się?
— Czekaj. Szukałem, ale nie mo*

glem.go znaleźć. Nawet nie mogłem

Po powrocie stwierdzili z przera­
żeniem. że okradziono ich. Złodziej 
zabrał wszystko, co można było wy* 
nieść, a na stole zostawił kartkę:

„Teraz już wiecie, kto wam przy­
słał bilety".

dobroci
że brat, bratowa i dzieci tańczą, para-

— Dlaczego tańczycie w dzień po* 
wszedni? Czy was spotkało coś ra* 
dosnegó?

Tańczymy, żeby zapomnieć o 
głodzie — odpowiedział biedak.

Bogacz był bardzo wzruszony lo* 
śem swego.biednego brata i powie* 
dział:

— A  więc proszę do mnie, mam 
dobrze nawoskowaną podłogę, be* 
dzie wam lepiej tańczyć

- N ie,
-Dlaczego?
- A  ktoby v« sklepie siedział?

Powiedzonka
— Va banque! — zawołał kasiarz, 

włamując się do banku.
— Robota pali mi sic w ręku —- 

powiedział pewien pracownik mono

naszym kraju wynosi dziewięć kilo* 
gramów na głowę!

— Rzeczywiście?! — dziwi się pa* 
ni Hanscn. — A  pomyśleć tylko, ile 
mvdła wychodzi jeszcze na ręce!

1 C H E M IA
—  Co najważniejszego dała che* 

mia światu?
— Blondynki!

O N A  W IE
— Panno Marianno, czy pani wie 

co to jest wanna?
— A  co pan Walenty myśli, żs ja 

wsiowa,- że mnie tak pyta?
— A  co panna Marianna robi w 

wannie?
— Wiadomo, węgiel w niei trzy* 

mam.

— A  kiedy on powróci?
Urzędnik poselstwa, bojaźliwie o*

glądając się, szepcze:
— On czasami wraca w nocy, poru*

sza firanki, przestawia meble i w  ogó 
le stale nas straszy.

sobie przypomnieć, gdziem gó zgu« 
bil.

_  No?
— 1 pomyśl tylko, że dopiero 

wczoraj, kiedy zamierzałem sprzedać 
stare ubranie i przeszukiwałem kie* 
szenie, żeby sprawdzić, czy tam cze* 
go nie ma... Sięgam do kieszeni i co 
widzę?

— Zegarek?
— Nie, dziurę, przez którą wyle. 

ciał.

AUTENTYCZNE
Sowieckie „Izwiestja** podają tą» 

ką oto podsłuchaną rozmowę między 
dwoma komsomolcami:

— Kiedy u nas jest dzień, to w A* 
meryce noc.

— Nie szkodzi. Dobrze im lak, 
burżujom.

N Ą  E G ZAM IN IE
— Jakie zęby wyrastają nam nąj> 

wcześniej?
— Mleczne.
— A  jakie na ostatku?
— Sztuczne.

N IE  GLUPT
— |a k  to  dobrze. Michałku, ze ćie* 

bie spotykam. Czy nie pożyczyłbyś 
.przyjacielowi 10 złotych?

— Z* prawdziwą przyjemnością, 
tylko ja nie :n.im przyjaciół.

W  SZKOLE
*— Antku, powiedz mi, kogo, ma* 

my jeszcze słuchać oprócz rodziców?
—■ Radia, panie psorze.

polu tytoniowego, trzymając w  ręku 
palącego się papierosa.

— Niech mi pan nie mydli oczu!
— zawołał klient do nieuważnego 
fryzjera.

— lak spaść z konia to z dobrego!
— powiedział przekupiony dżokej, 
spadając z faworyta.

— Nie mogę ciebie pojąć/ —• o* 
świadczył bezecny uwodziciel pan* 
nie, której obiecywał małżeństwo.

OJCIEC W IN IE N
— Najdroższy! Musze ci powie­

dzieć, że mój ojciec stracił cały ma* 
jątekl

— Nie mówiłem ci, że on znajdzie 
sposób na to, żeby nas rozdzielić!

CIEK AW A
Stara i brzydka pani przyłapała 

swą młodą i  piękną pokojówkę jak 
przymierzała jej kapelusz.

— Jak śmiesz? Dlaczego wkładasz 
mój kapelusz?

— Przepraszam bardzo, la chcia* 
lam tylko zobaczyć, jak ten kapelusz 
będzie wyglądał przy ładnej twarzy* 
czce.

ASOCJACJA MYŚLI
— W  czasie trzęsienia ziemi, jakie 

przeżyłem w  ubiegłym roku na Ja* 
wie, drżał i  kołysał się cały dcm. 
Wszystkie przedmioty skakały, na* 
czynią kuchenne latały w  powietrzu.

— Ach, dobrze, że mi przypomni3 * * * * 8 
łeś, muszę iść do domu, bo tam żona 
na mnie czeka.
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I N F O R M A T O R

taniego źródła zakupu

LISY srebrne, niebieskie, krzyżaki, sy. •„ 
beryjskle, kamczetki i krajowe

poleca
M a r a z m  » p r a c o w n i a  f u t e r

A. WRÓBLA S & W .a
Przechowywanie futer przez lato. 3350

tofisfca ó̂ atsoiarch pio«ł*o» <o to tafei. .KOGUTEK"
G Ą SEC K IEG O  

!rŁf ® ewAowoalu Mffl»a)einv» « TOREBKACH

TOWARY BŁAW ATNE
WEŁNY, PŁÓTNA I POŚCIEL poleca

MARIAN MLEKO
LWÓW, PL. B1LCZEWSKIEGO Tel. 224-75

(obok Apteki Łazowskiego)
Ceny najniższe 2537 Ceny najniższe

M e b l e
EDWARDA HLEBANA 
poleca sypialnie, jadalnie, gabinety

Wyroby wyłącznie własne 246; 
Lwów, Czarnieckiego 2, tel. 270-45

N A  W Y J A Z D  !
PŁASZCZE KĄPIELOWE

DERKI — PLEDY — KOCE
PODRÓŻNE

w i e l K i  w y b ó r !  p o l e c a

A. PIETRUSZEWSKI-
HALICKA 20 — tal. 213-33 -

FORTEPIANY, PIANINA
4®  pierwszorzędne, nowe 

JBS&i  oraz okazyjne. rbrssbi 
WSR D o g o d n e  w a r u n k i ,

NOWACKI
L w ó w , P t łs u d s K ie g o  17

Telefon 235-21 6989

FARBY olejne, lakierowe, 
pokosty, terpentynę, pendzle, 
szczotki, karboilneum, ter 
pogazowy — kupujemy najtaniej u

J A N A S U D H O F F A
Lwów

Rynek 38 — Akademicka 8

WYTWÓRNIA FORTEPIANÓW 
PIANIN, FISHARMONII

S z  R i e l s R i
Lwów, Ossolińskich 10

Tel. 287-23
Kutno : sprzedaż instrumentów nowych 

Używanych, naprawa, nąjem po cenach 
n a j n i ż s z y c h .  2548

PORCELANĘ
S Z K Ł O

KRYSZTAŁY

„CERAM IKA"
pod kier. AL. ONYŚKO

LWÓW, ULICA H A L IC K A  5
w Podwórcu (naprzeciw kaplicy Bolmów)
c«ny najniższe ........— Ceny najniższe

Laureat Priz Malia-me o poezji
Tegoroczną poetycką nagrodę Frąm 

cjj Prix Mallarme otrzymał Jacnues 
Audiberti, poeta i dziennikarz w jed, 
nej osobje. Audiberti jest reporterem 
„Petit Pąrisien“, a jego reportaże cie* 
sza się wielką poczytnością wśród pu, 
bliczności. Audiberti nie wętydzj się 
wcale swego dziennikarskiego zawo, 
du, owszem, powtarza stale z uśmie* 
ebem: „Dziennikarstwo jest to poezja 
w czynie../*

PR ZYPO M IN A M Y
ż e  c o d z i e n n i e

zam aw iać  m ożna

DZIENNIK POLSKI
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiibiiiihiiiiiiiiiiiihiiiw
Z E  S P O H 1 IJ
DZISIEJSZE MECZE O MISTRZOSTWO 

LIGI OKRĘGOWEJ
W ciągu niedzieli odbędą się wc Lwowie 

następujące mecze o mistrzostwo Ligi okrę, 
gowej:

Godz. 17.45: Polonia—Pogoń IB. na bo, 
isku Pogoni.

Godz. 17.45: Hasmonea—Junak, na bo­
isku Czarnych.

LBBflllE POKOJOWE
ROMAN KALCZYŃSKI
Lw ó w , ul. H A L IC K A  21

Da najlepszych na świecie
zaliczane są  dziś

3. Sommerfeld
BYDGOSZCZ -  i jako najlepsze i JEDYNE 
z naszych fabrykatów zakupowane przez 
zagranicą, jak: Anglię (Steinway & Sons 
Londyn), Amerykę. Francję. Holandię,

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL:

ST. N O W A C K I
Lwów, PIŁSUDSKIEGO 17.

Ceny fabryczne. 3116 Dogodne warunki

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE
Przy chorobach: żołądka, kiszek, wątroby, 
przy kamieniach żółciowych, wzdęciu btzu» 
cha, odbijaniu się lub skłonnościach do 

zaparcia, stosuje się:

„SZW AJCARSKIE  
GORZKIE ZIOŁA"

GĄSECKIEGO
naturalny, łagodny środek przeczyszczający, 
ułatwiający funkcje oiganów trawienia, 
stosowane również przy nadmiernej oty, 

lości. 2608

MEBLE Jadalnie, sypialnie, 
gabinety, tapczany, 
kluby, fotele do 

spania, dekoracje wnętrz oraz wszelkie 
przeróbki, firanki, portiery, stary poleca 
Wiedeńska wytwórnią stoląrsko-tapicereka

j a n  O R T N E R ,
Lwów, Sykstuska 41, — tel. 292-79 S

Roman Gorgolewski
Handel towarów żelaznych

Lwew, ul. Sobieskiego 3. Tel. 239-70.
Poleca na sezon wiosenny w największym 
wyborze i n i s k i c h  cenach: narzędzia 
ogrodnicze i rolnicze, noże ogrodnicze 
i sekatory, naczynia kuchenne, nakrycia 
stołowe, umywalnie i łóżka, okucia 
budowlane, co pieców i kuchn1. ■■■■» 
Specjalność: kompielne wyprawy kuchenne

Zamówienia i oferty z prowincji wykonuje 
się odwrotnie. 3226

NIEDZIELA, 19 CZERWCA
— Godz. 7.15 Pieśń „Już od rana rozśpie, 
wąna“. — 7.20 Koncert poranny. — 8.0Ó 
Dziennik poranny. — 8.15 Gazetka rolni­
czą. — 8.55 Lw. Sygnał Stanisławowa. 
Krótki reportaż. — 8.36 Lw. „Zagadnie, 
nia rolnicze Ziemi Stanisławowskiej", pog.
— wygł. inż. E, Fąferko. Transmisja ze Sta, 
nisłSwowa. — 8.45 Lw. Koncert "chóru Twa 
śpjewącęego jm. Chopina pód dyr. A. Stad- 
leta. Trans, ze Stanisławowa. — 8.55 Lw. 
„Gospodarka połoninowa", pog. leśna — 
wygł. inż. Swoboda N. — 9.05 Lw. Płyty. 
9.15 Lw. Regionalna trans, ze Stanisławowa
— na wsz. Rozgł P. R. „Gród RewCry" — 
reportaż dialogowany dr. J. Zarzyckiego 1 
K. Wajdy. Nabożeństwo z Kolegiaty stanb 
sławowskicj. Trans, z sierocińca stanisł.: 
Wywiad z przew. zarządu p. Kotlarczyko- 
wą. Śpiewy dziecięce. — W przerwie ok. 
lO.SO z Warsz. trsnsm. z uroęzyst. złożenia 
hołdu relikwiom św Andrzeja Boboli przez

każdy w ie , że  : 
śuject; mydłe,

KOSMETYKI
A R T Y K U Ł Y  
GOSPODARCZE.

najlepiej nabyć ut f-mie

Prezydenta R. P. „Dary Podkarpacia —• 
montaż słownosmuzyczny: 1. Chór KPW. 
pod dyr. Fr. Witwickiego. 2. „Przez góry l 
doliny Podkarpacia" — pog. dr. J. Mikct, 
ta. 3. Chór Twa śpiewaczego im. Chopina 
pod dyr. A. Stadłera. 4. „Historia i zabytki 
Podkarpacia" — wygł. dr. J. Zieliński.. 5, 
„Symfonia Huculszczyzny" — felieton, wy, 
głosi dr. J. Zarzycki. 6. Wesele huculskie. 
7. Chór żeński szkoły powsz. im. Klemens 
tyny Hoffmanowcj pod dyr. Br. Kajctano- 
wicz. — 11-45 Lw. „Przegląd kulturalny" w 
opr. dr. M. Kędziora. — 11.57 Sygnał czasu 
; sygnał stanisławowski — na wsz Rozgł. 
P. R. — 12.01 Lw. Przemówienie wojewody 
stanisł. gen. St. Pasławskiego — na wsz. 
Rozgł. P. R. — 12.06 Lw. Poranek symfo„ 
niczny ze Stanisławowa na wsz. Rozgło­
śnie P. R. — 13.00 „O nocach i dniach" 
— szkic literacki, --  13.15 Muzyka obiadó, 
wa. — 15.00 Audycja dla wsi. — 16.10 O« 
brazki z życia wsi. — 16.30 Oryginalny T e , ’ 
atr Wyobraźni. — 17.00 Sonata na wiolonr 
czele i fortepian. — 17.30 Tygodnik dżwię, 
kowy. — 18.00 „Frasąuita" — operetka w 
5«ch aktach Fr. Lehara. — W przerwie: 
Chwila Biura Studiów. — 20.00 Lw. Pro, 
gram na jutro. — 20.05 Lw. „Nasza War­
ta" — audycja słowno-muzyczna w wyk. 
zespołu ludowego TSL. w Tarnawicy Pol, 
nej z udz. chóru TSL. zPodkamicnia (trans, 
ze Stanisławowa). — 20.55 Lw. Pożegnanie 
Podkarpacia — wymiana sygnałów radio, 
wych i  pożegnanie radiosłuchaczy Ziemi 
Stanisławowskiej przez Rozgłośnię Lwowi 
ską. —• 20.38 Lw. Wiadomości sportowe. 
20.40 Przegląd polityczny. — 20.50 Dzień, 
nik wieczorny. — 21.00 „Wesoła Syrena": 
Wariacje radiowe na temat „Umarł Maciek,

|  O G Ł O S Z E N I A )

S P R Z E D A Ż  |

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

Rentschner
L E G I O N Ó W  3 7

SPRZEDAM
dom murowany, 5 pokoi, 
2 kuchnie, półkomfort —- 
blisko stacji Pustomyty. 
Wiadomość na stacji.

Czytajcie
„D zienn ik  P o lsk i1*

Okulary nanośniki
ściśle według recept wykonuje 

firma 1391
KOPERNICKI i SYN
Lwów, H e t m a ń s k a  12
tel.234-24. P. K. 0 . 143.590

pasto do rebć '
BEZ KREDY

O B R A Z Y
oryginały malarzy polskich, 
najtaniej, dogodne warunki,

Salon Obrazów
M alarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-3f 3235

Zapomniane „Epitafia" 
Norwida

' Ostatni numer czasopisma „Atene­
um"1, przypomina dwa zapomniane e* 
pitafia C. K. Norwida, skreślone ńa 
użytek Al. Niewiarowskiego i prawie 
całkowicie przedrukowane - przez tego 
ostatniego w jego wspomnieniu o Nor 
widzie, zamieszczonym w „Wieku" 
warszawskim 1884. Pierwszy ż tych li' 
stów dotyczy — Bohdana Dzjekoń, 
skiego, drugi — Tomasza Olizarow* 
skiego. Norwid, jak pisze Gomulickl, 
mia} zwyczaj kreślić liczne wspomnie, 
nia pośmiertne o zmarłych przyjacio, 
łach i znajomych', delikatne w rysun* 
ku, pełne dyskretnego uczucia i sza, 
cunku' dla „Odeszłego*1 czy „Ode, 
szłej", a przy tym żywe i zajmujące, 
urozmaicone wersystycznymi szczegó, 
łami i wybornie charakteryzujące syl­
wetę zmarłego jakim jego ulubionym 
słowem czy gestem. Tego rodzaju 
wspomnienia pośmiertne zajmują od, 
rębne, a niepoślednie miejsce pośród 
spuścizny literackiej Norwida. — 
Garść takich nekrologów zebrał sam 
autor w znakomifym zbiorze „Czarne 
kwiaty", trochę rozrzucił po czasopi* 
smach, jak n. p. wspomnienie o Cho, 
pinie, a najwięcej zostawił w  luźnych 
notatkach i listach, pisząc je jako pa, 
młątkę, przypomnienie czy sprostowa, 
nie. Większość tych epitafiów została 
zamieszczona w ogromnym zbiorze 
Miriama Przesmyckiego. Obecnie Go* 
mulicki odgrzebuje wspomniane dw* 
listy, zamieszczając je w „Ateneum",

Zespół Teatru  Narodow ego  
w  K rako w ie

D o Krakowa przybył zespół arty» 
stów Teatru Narodowego z Warsza* 
wy z dyr. Solskim, Rutkowskim, Zel*. 
wero.wiczem, Ćwiklińską, Czaplińską, 
Lindorfówną, Węgrzynem, Różyckim, 
Wesołowskim i in. Artyści udali się 
na Wawel, gazie, w krypcie pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów oddali hołd pa* 
mięci Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
składając na Jego sarkofagu wieniec 
z żywego kwiecia, przepasany szarfą 
o barwach narodowych z napisem 

„W ielkiemu Marszałkowi — Teatr 
Narodowy T. K. K. T. z Warszawy1'-

umarl". — 21.40 Transmisja fragmentów 
międzypaństwowego meczu łckhoatftatyCz, 
nego Polska,Francja oraz Zbiorowe wiado. 
mości sportowe. — 22.15 Muzyka taneczna. 
23.-1O Ostatnie wiadomości Dziennika wie, 
czornego i Komunikat meteor.

AUDYCJE ZAGRANICZNE:
20.30 Radio Paris. Koncert aymf.
21.00 Rzym. „Cyrulik sewilski" — Ros«v

niego.
21.10 Hilyersum II. Tino Róssi śpiewa.

| M IE S Z K A N IA

W tej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów. 2 razv bezpłatnie.

CZTEROPOKOJOWE 
słoneczne, pelnokomfortowe 
Strzemię l l a ,  boczna Zy- 
blikiewlćza do wynajęcia.

9772
3 POKOJE

kuchnia z pełnym nowym 
komfortem, frontowe w par­
terze Piekarska 12 do wy­
najęcia 9773

LEONA SAPIEHY 
Pokój frontowy, słoneczny, 
peiny komfort z użyciem te­
lefonu do wynajęcia od 1 lip-
ca. Zgłoszenia tel. 281-28.

9774
3 POKOJE

kuchnia, balkon, front, wy- 
najmę. św. Zofii 8. Dozor, 
ca wskaic. 9775

CZTERY
pokoje kuchnia, komfort od 
piętnastego lipca, stała po­
sada Wronowska 8. 9783
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M IE S Z K A N IA

W lej rubryce zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz­
kaniowe przy 5 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

POKÓJ
kawalerski spokojnemu pa­
nu na stanowisku Pohulan­
ka 1.2. 9737

S P R Z E D A Ż

W tej rubryce ramieszćzamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

groszy.

KRETONY
angielskie, i krajowe różno# 
kolorowe 1.80. Frcilich, Syk- 
stuska 21. 5206

W rubryce tej zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10

K U PIĘ
okazyjnie jadalnię nowocze­
sną w dobrym stanie. Listy 
Adm. „Gotówka". 9762

SKUPUJEMY
używaną garderobę, książ# 
ki, dywany, obrazy, meble; 
kupujemy wogóle wszystko! 
Zgłaszamy się na każde 
wezwanie I Pisać: „Bazar 
Rozmaitości" Ferdynanda 
Drzewińskicgo — ul. Domi­
nikańska 1. 4. Dzwonić: Tel. 
285#48. 977.9

SZCZOTECZKI DO ZĘBÓW
oraz wszelkie towary toaletowe w wielkim wyborze poleca

ŁADNY POKÓJ 
umeblowany, osobne wej, 
ście, odnajmę zaraz osobie 
na stanowisku. Zadwórzań, 
ska 74. 9682

KURKOWA 55 
4 pokoje komfortowe sło­
neczne. 9752

FRIEDRICHÓW 8 
I  piętro, 4 pokoje komfor­
towe, słoneczne. ■ 9753

FORTEPIANY, PiANINA
gwarantowane
n a j t a n i e j

.'--upuje, mienia"SI H A M A K
Piłsudskiego 21, I. p. 3322

ŁADNY
pokój od gospodarza oso- 
bjie wejście 1 Fpca Tarnow­
skiego 54. 9759

DOG
piękny, dwuletni do sprze­
dania. Zgłoszenia tel. 297-54

9764

POKOJU
z kuchnią poszukuję w śród­
mieściu. Listy Adm. „Jedna 
osoba". 9760

POSZUKIWANE 
2 pokoje, kuchnia komfort 
w Śródmieściu. Listy do 
Adm. „Urzędnik". 9761

POSZUKUJĘ
pokoju z kuchnią w Brzu- 
chowicach na lipiec i sier­
pień. Listy i warunki do Adm. 
„Sezon". 9763

WÓZEK
dziecinny w dobrym stanie, 
tanio sprzedam. — Wiado­
mość ul. Listopada I. 95. 
mieszkanie dwa. 9765

MOTOCYKL
B. S. A. 500 cm. górny, mo­
del 1937 sprzedam zaraz.

I Slryjska 20, III p. mieszk 9 
9766

2 POKOJE.
kuchnia i pokój, kuchnia 
komfort, ul. Ostrołęcka pię­
tnaście. 9767

SKOLE
parcele budowlane, willa 
blisko plaży, okazyjnie do 
sprzedaira. — Wiadomość: 
„Oaza" Skole. 9771

PELERYNY
niieprzemakalne, turystycz­
ne i wojskowe u firm y JAN 
W A LL A C H  i SYN, Lwów, 
Rynek 53, telefon 247# 16.

9778

POKÓJ
kuchnia, przedpokój, łazien­
ka, do wynajęcia — Mokło- 
wskiego pięć, boczna Kul- 
parkowskiej. 9768

TRZY  PO K O JE  
kuchnia, pełny kom fort, ul. 
Wójtowska 9, zaraz do wy­
najęcia. 9769

SPRZEDAM
tanio osadę na W ołyniu , 30 
morgów, sad, budynki, in ­
wentarz — ty lko  Polakowi. 
Oferty: Warszawa, plac In# 
walidów 4, m. 35, Rawicz.

9776

POKÓJ
komfortowy, nieumęblowany 
do wynajęcia, ul. Mączyń- 
skiego 7. m. 8 — boczna 
ul. Sapiehy, 9770

ZA M IE N IĘ
na dom czynszowy willę 
jednopiętrową, 18 ubikacji, 
pełny  kom fort, 1.88.8 m. kw. 
ogrodu, Z adw órzańska, — ' 
sprzedani lu b  wydzierża­
wię. Adwokat. Rcnner, plac 
K rakow ski 10. 9777

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1 
(A. W I Ś N I E W S K I )  T e le fo n  284-78 m ato  
OKAZJE: MEBLE NOWOCZESNE I ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
tynętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K U P N O  -  S P R Z E D A Ż  — Z A M I A N A

[ P O M O C  L E K A R S K A  |

Dr. ZOFIA W F.PPER
K o s m e t y k a ,  c h o r ,  s k ó r n e  i  w e n e r .  3202

J A N O W S K A  2 6 ,  tel.225-19 -  przyjmuje od 12 -1  i 3 - 4

Najpiękniejsze eliniańskie KILIMY wya:"?;
poleca fabryczny skład

ST GALANA *-wńw' Svkstuŝ a 20 | r i i s  K o ś c iu s z ^

Niskie ceny. — Sprzedaż gotówkowa i ratalna. “Przyjmujemy Obligacje PożyćtKj 
3394 Narodowej i inne pap:erv wartościowe.
SpacjalncSć firm y: p ó łg o b e L n o w e  p o r t ie ry , k a p y  na łó ż k a  i stoły

N I E n i R O U I - Z D R U ]
cy '#>' W niedzielę 26 czerwca odbędą się

'  " IX Z A W O D Y  H IP P IC Z N E
P o c z ą te K  o  g o d z . 13.

Sprzedaż biletów we wszystkich oddziałach „Orbisu"

£A™A'.' LUDWIK HOSZOWSKI
p r z e d te m  Lwów, Akademicka 3, lei. 205-69 soia

S T A N IS Ł A W  C H ĘĆ  Łyczakowska 4
Stale pogotowie napraw. 3236 Telefon 118-55

Niemiec z zagranicy (Auslandsdeutscher) 
zamieni (za zezwolem Komisji Dewizowej) swą

dobrze prosperującą fabrykę w  Polste
(130 robotników) na dom lub inną nieruchomość w Wie 

dniu lub Niemczech. (Wartość 300 tysięcy, złotych.
Zgłoszenia sub: „ f l .  R.-P. 0 . 1599 do RUDO LF 
M O  S S E  A. 6., Praha I. CSR. 3492

P O T
M f if i  FAtHW,N ' *• ,p- un.knie się pewnie 1'SWH? przez użycie specjalnego, niezawodnego 
i nieszkodliwego paleni. P U D R U  „ C  S  A  V  E "  
2855 Próbny pakiet 50 gr.

P e r fu m e r ia  S. FEBERA
Lwów, UL. SYKSTUSKA 7 

F I L I E :  K o p e r n i k a 13 a i H a l i c k a  16

J E D Y N I E  P f c W N Y
Ś R O D E K  IZ O L A C Y J N Y

„ C  A  S  T  O  R "
(domieszka do zaprawy cementowej) 

ZABEZPIECZA przed WILGOCIĄ i NAPOREM V>ÓO
Centrala ,

MAURYCY KARSTENS-SUKCESOROWIE
Warszawa, Koszykowa 7, telef 8-27-95

O D D Z I A Ł  3473
N A  C A Ł Ą  M A Ł O P O L S H E  • K R A K Ó W  

TECHTŁ-HANDl. W. KOZŁOtWSKIMikgłaiskąJ?

ULA DZIECI 
Ulu S anda ły
we wielkim wyborze po zachę- 

cajątych cenach poleca

A L -S A -D B
SYKSTUSKA 19. 3227

Z G U B I O N O

N A U K A

U N IE W A Ż N IA M  
zgubioną legitymację szkol# 
ną Gimnazjum im. A dam a 
A snyka klasy I. B odyńska 
K rystyna. ' 9761

U N IE W A Ż N IA M  
indcx. N r. 3476 wydany na 
n a z w is k o ,B c tc ja  Stefana, 
studenta  medycyny U . J. K.

9781

AR-ftA u l. Z im o r o w ic ts  17
. . . j. - j- - . telefon 260 - 62

poleca i wykonuje najelegantsza 
U W I E wszelkiego rodzaju j|

Zakład Wychowawno-flaukowy
z pełnymi prawami; szkól 

państwowych
liii filini-żnhiwititmi

9758 we Lwowie 
przyjmujeWPISY

do siedmioklasowej szkoły 
powsz. koed., do Gimnazjum,' 
do Liceum ogólnokształcące­
go: wydział humanistyczny, 

wydział matemat.-fiz. 
Kancelarie: pizedpoludniem: 
od 8—13 przy ul. Fredry 1 

i Kopernika 38 
popołudniu: od 16—18 przy 

ul. Zyblikiewicza 8.

POSAD POSZUKUJĄ

ZAJMĘ
się dzic-ckicm i  szyci 
zaraz. Listy Adm. ,

O głoszenia w te k ś c ie . Na p ie iw s . if stron ., zl. CSU w, 
Cala strona od 2—5 zl. 1.100. Lala sir. 1. , d 6-lej zl. £50. - 
N e k ro lo g i: zl Ó50 za mm. jicno szpa lt - O g ło sze n ia  < 
Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łam ie; stiona v 

o tre śc i hand low ej, o so b iste  ?

ZDROJOW ISKA

OKOLICA ROZLUCZA 
Pokoje z utrzymaniem wy­
najmuję. Kuchnia domowa. 
In formacje- Potockiego 7, 
parter-od 5 —7. 9738

N E

BEZPŁATNIE
informuje, czystość wyko­
nuje, — tępienie, pluskiew, 
odnowienie sufitów, posa# 
dzek itp. 259-17. 616

Ł0ZKA METALOWE
łóżeczka dziecinne w wielkim wyborze, tapczany noto- 
czesne, otomany, kanapki, fotele, garnitury anionowe- 
wkłady do łóżek.' materace wlosienne I z trawy monklei 
oraz meble wszelkiego rodzaju po cenach przystępnych 
i na dogodnych warunkach poleca

Fabryczny skład mebli STEIL i Ska 
3329 ul. Kazimierza W ielkiego 2t, tel. 26411

PRZETARG
Pocztowa Kasa Oszczędności ogłasza prze­
targ publiczny nieograniczony na wykonanie 
instalacji dźwigów osobowych w  gmachu 
PKO przy ul, Sykstuskiej 10/12 we Lwowli

Formularze przetargowe w cenie zl. 2.— można nal 
w godzinach urzędowych w Wydziale Budowlanym - -  
w warszawie przy ul. Ś-to Krzyskiej nr. 35 i  Dyrekcji Od­
działu PKO (we Lwowie przy u l. 3 Maja nr. 9.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 czerwca b. r. e 
12-tej w Wydziale Budowlanym PKO w Warszawie.

Wadium ofertowe wynosi 2% sumy ofertowej. 3W

„....... wykonuj*
izelkie roboty amatorskie fichowt — szybks 1 itanr-1*

„FO TO -ELŁK TR O K A B EL"
L W Ó W , K O P E R N IK A  IO . T E L .  2 1 4 -2 1  3443

Wielki wybór nowych i okazyjnych aparatów fotograf cznych. «
-.................  ■ =  Majtaftsza źródło w Polsce. = = = = =

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
tekście 00 2—5 sli. zl. U'70. W tekście od 6-tej do końca działu redakcyjnego zl. 0-50. Cala pierwsza strona zh 1.1.00 

O głoszenia za tekstem.- Ogłoszenia zwyczajne zł. 018. Cala strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zl. 0*18.
■ c lin e -  Cglcsztnis c.robno za wyraz zl. O’C5. handlowe po. zl. 0*10 dla poszukujących pracy zl.003, matrym. zł.‘ 0il5 
tekście ma 4 łany za tekstem 6 lamów, — K om unikaty notatk i, wzmianki kron ikarsk ie , artykuły  
L50 za mm. (strona 4-ro lamowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI „DZIENNIKA POLSKIEGO": Lwów, ul. Zimorowicza 15. Telefony red. 262-42, 262-43. Telefon 
administracji 274-44. — KANTOR OGŁOSZEŃ i PRENUMERAT ul. ZIMOROWICZA 15. telefon 240-42. — Konto P. K. O. 506.250

Wydawca: Małop, Wydawnictwo we Lwowie Sp. z ogr. odp.
Drukarnia Sp. Wyd, Słowa Polskiego, Lwów, t

Redaktor odpow,; Stanisław Starsewŝ -
, Zirnorowicta 15


